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W enuncjacji, którą wydał Episkopa 
Polski po swojej ostatniej konferencji, spo- 
tykamy takie radosne prawie spostrzeżenie: 

„Dziś już całe odłamy społeczeństwa 
otwarcie i publicznie stwierdzają, że je- 
dynie nauka Chrystusa jest źródiem siły 
narodu i jedynym skutecznym środkiem 
przeciw rozprzężeniu i bolszewizmowi*. 

Niema w tem spostrzeżeniu żadnej prze- 
sady. Kto obserwuje współczesne nasze ży- 
cie zbiorowe i nurtujące je prądy porównuje 
z prądami lat i okresów ubiegłych, musi przy- 
znać, że się w narodzie polskim dokonuje 
wewnętrzna przemiana i że na powierzchnię 
życia wypływają wartości dotąd lekcewa- 
żone lub przemilczane, — wartości katoli- 
cyzmu. 

Jest bowiem faktem, że się dziś do kato- 
licyzmu przyznają te nawet prądy polityczno- 
społeczne, które nie z jego natchnień pow- 
stały... Gorąco, prawie entuzjastycznie, od- 
zywa się o nim, o jego wychowawczych 
wartościach prof. W, L. Jaworski, wybitny 
polityk konserwatywny, który przed wojną 
przecież na Kościół patrzył jako na czyn- 
nik tylko i narzędzie konserwatywnego ru- 
chu... Odważnie pod katolickie sztandary 
nawołuje swój „obóz* Roman Dmowski, 
któremu katolicka etyka wydawała się do 
niedawna jeszcze pętaniem rąk narodowi 
i ujarzmianiem jego energji życiowej... Bar- 
dzo się ku katolicyzmowi zbliżył obóz Pol- 
skiego Stronnictwa ludowego, o czem po- 
niekąd i program stronnictwa, na zjeździe 
w Krakowie przyjęty, świadczy... Przesunię- 
cie ideowe w stronę katolicyzmu znać i na 
Narodowej Partji Robotniczej, bardzo prze. 
cież zaawansowanej na lewo... 

Oczywiście dobrze się naprzód należy 
namyśleć, zanim się zadecyduje, że to lub 
inne przesunięcie ideowe jest bczinteresow- 
nym zwrotem ku katoligyzmowi danego 
ugrupowania politycznego, czy też — ot 
kalkulacją kupiecką, — „do, nt des“! Roz- 
wój wypadków w najbliższej przyszłości po- 
zwoli na sąd objektywny i sprawiedliwy... 

"Tymczasem możemy stwierdzić, że kato- 
ficyzm, jako zasada podstawowa życia zbio. 
rowego, uzyskuje znaczenie coraz większe, 
że się miesie na jego zmartwychwstanie... 

Lecz, by to Zmartwychwstanie było peł- 
ne, a przedewszystkiera, by spieszniej na- 
deszło, musi społeczeństwo zrozumieć, że 
katolicyzm wszystko ogarnia i wszystko 
przenika, Żadna dziedzina ludzkiego życia 
nie jest mu obcą. W każdej czuje się panem 
i sędzią... Że więc nie można z niego brać 
pewnych tylko, przez oportunizm wskaza. 
nych, walorów, a inne pomijać! Że więe nie 
wolno pewne tylko wypływające z niego 
obowiązki przyjmować, a inne zostawiać 
niespełnionemi! Nie wolno katolicyzmu ciąć 
na części, nie wolno kaleczyć! Należy za. 
cząć u nas mówić o katolicyźmie integral- 
nym, o katolicyźmie pełnym! 

Na tem polega tragedja Francji (jeśli tak 
się wolno wyrazić), iż tej prostej prawdy 
uznaś nie chce!... Właściwie nie była ona 
nigdy antykatolicką,. jak to biskup Julien 
niedawno powiedział. Może za Woltera tyl- 
ko! Lecz Wolter, to — jeszcze nie Francja! 
Prawda: za Konwentu! Lecz Konwent, to — 
Paryż, to również nie Francja! 

Wina Francji była inna! Określił ją do- 
brze J. Maritałn, kiedy pisząc świeżo o przy- 
czynach moralnej słabości swego kraju, 
rzekł: — „Francję zabija eklektyzm, Istot- 
nie, Francja brała z katolicyzmu to, co się 
jej wydawało użytecznem, nie to zaś, co on 
jej dawał. A to jest — różnica. Jedną ręką 
bowiem brano, drugą odpychano.. Jedna 
myśl korzyła się przed Chrystusem, druga 
Mu bluźniła! 

W połowie 19-go wieku 1:7 się 
Wiktor Hugo wychowania religijnego 
w szkole, — równocześnie zaś podcinał je 
swoją powieścią... Renouvier myślał o „Spar- 
cie chrześcijańskiej, w którejby i Chrystus 
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równocześnie układał swój „katechizm re- 
publikański*, z którego wyrzucił Chrystu- 
są... Renan palił kadzidło podziwu dla „.naj- 
szlachetniejszego marzyciela“, TÓWNO- 
cześnie chwalił Piłata za jego gest obłudy 
i małoduszności!... Maurras wysoko cenił 
katolicyzm, — równocześnie zaś odrzucał 
„chrześcijaństwo, wymyślił dwóch 
„Chrystusów*, z których żaden Chrystu- 
sem nie był. 

I jakże w tych warunkach i pod takimi 
mistrzami nie miała się zachwiać religij 
ność społeczeństwa!... 

Lubimy nazywać się „Francuzami pół- 
nocy“. Byleśmy nie chcieli nimi być w dzie- 
dzinie życia religijnego! 

Wśród głosów odzywających się u nas 
za katolicyzmem słyszy się takle: — Ko- 
ściół jest znakomitą instytucją porządku 
społecznego, tylko niech się wyzbędzie swo- 
jej dogmatyki, swojego transcendentalizmn... 
Rozprawiając się z podobnemi poglądami, 
pisze Fr. de Pressensć w biografji kardy- 
nała Manninga: „ci ludzie chea odchrześci- 
janić Kościół, a potem odradzać świat przy 
pomocy tego odchrześcijanionego Kościoła... 
Lecz cóż zrobi Kościół bez Ewangelji?* 

Są tacy, którzy funkcje katolicyzmu za- 
cieśniają do życia indywidualnego, a nie 
chcą ich uznać także w życiu zbiorowem, 
państwowem, narodowem... Lecz dla tak 
pojętego katolicyzmu należałoby stworzyć 
nową duszę ludzką, w którejby dwa nurty 
życia indywidualnego i społecznego płynęły 
odrębnemi korytami, nie zahaczając o siebie. 

Na dnie pewnych koncepcyj i systemów 
politycznych leży ciche życzenie, by się ka- 
tolicyzm nawet najświetniej rozwijał pod 
względem czysto religijnym, by jednak ze- 
chciał tarczą swych świętości bronić przed 
stałym postępem i ewolucją społecznych 
instytucyj... Marzenia uciętych głów! Histo- 
rja Kościoła, zwłaszcza ostatnich wieków. 
uczy, jak katolicyzm sprzyjał wszelkiej 
zdrowej, racjonalnej na tem polu ewolu. 
cji, — i jak dobro ludu zawsze w nim znaj. 
dowało zrozumienie! 

Patrząc więc z radością na wstający 
świt Zmartwychwstania w Polsce, — pa- 
trząc nań otwartemi oczami, — zdajmy 
sobie sprawę z tego, że Zmartwychwstanie 
to musi być zupełne, — że katolicyzm mu- 
simy przyjąć z całem bogactwem jego uni- 
wersalizmu, nie zaś katolicyzm okaleczony. 
fragmentaryczny! 

Dotychczasowy rozwój naszej powojen- 
nej kultury upoważnia do dużych i dobrych 
nadziei... Idzie czas, że Alleluja wielkanocne 
brzmieć będzie nie tylko w obrębie czterech 
ścian, ale wrzerz i wzdłuż przez Rzeczpo. 
spolitą, publicznie, jawnie, uroczyście! 

KS. JAN PIWGWARCZYK. 
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Puszczyk huknął dwa razy i ćma wokół spadła, 
jakby gwiazdy pogasły wśród tafli zwierciadła. 
| wszystkie drzewa naraz stamęły na drodze, 
aż serce oniemiało i zamarło w tnwodze, 


Gałęzie wyciągnęły zewsząd mokre ręce, 
tysiąc kropel ugadło, a może i więcej, 

wiatr przebiegł po konarach z niebywałą siłą. 
aż coś jękło w wykrotach, jak pod ostrą piłą. 


I ściężek już nie stało i kładek zabrakło, 

gdy puszczyk huknął znowu i tuż, tuż coś war- 

jakieś wody kołując drogę nam zabiegły,  kło, 

jak w bajce czarnoksięskiej, zasłrszanej nie- 
gdyś. 


+ rok „sę „a> 


Dopiero drżące światło dostrzeżone w mroku, 

wyzwoliło nam serca, przynagliło kroki, 

i prowadząc na palcach w przestrzeń nocy Mmo- 
drą, 

jak gwiazda betlejemska pod dach nas przy- 

wiodło. 


Edward Kozikowski. 
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O dobre ustawy samorządowe. — 


Jesteśmy u schyłku kadencji sejmowej. 
ale sejm obecny ma jeszcze do załatwienia 
między innemi dwie ustawy ważne, od któ- 
rych zależeć będzie w wielkiej mierze przy- 
szłość Polski: ordynację wyborcza do sejmu 
i ustawy samorządowe. Mam nadzieję, ż? 
sejm znajdzie w sobie dość energji, aby do- 
prowadzić obrady nad temi ustawami do 
końca, a rząd, który okazuje się przeciwnym 
uchwalaniu jakichkolwiek ustaw przez sejm 
oprócz budżstu, zrozumie wreszcie koniecz- 
ność uchwalenia tych ustaw dla dobra pań- 
stwa i nie będzie sejmowi przeszkadzał 
w wypełnieniu swego obowiązku. 

Nowa ordynacja wyborcza do sejmu 
musi się opierać na zasadach, określonych 
w Konstytucji, bo lewica udaremniła zamiar 
uchwalenia pożądanych zmian Konstytucji. 
np. podniesienia granicy wieku z 21 na 24 
lat. Zmiana ordynacji wyborczej ograniczyć 
się więc będzie musiała do zmniejszenia 
ilości posłów i rozdziału ich między okręgi 
wyborcze mniej więcej na podstawie ilości 
głosów, oddanych przy ostatnich wyborach 
w roku 1922; przez co zapewnioną będzie 
znaczna większość polska w sejmie. 

Nadzwyczaj ważną sprawą jest też 
uchwalenie ustaw samorządowych, które 
rozstrzygną, w czyje ręce dostanie się sze- 
roka władza w samorządach. Tu Konstytu- 
cja nie krępuje nas przy układaniu ordv- 
nacji wyborczej. tu nie jest nakazanem pis- 
cioprzymiotnikowe prawo wyborcze, ale nie 
stety ustępliwość stronnictw narodowych 
poszła tak daleko, że zgodziły się na wpro 
wadzenie takiego prawa wyborczego, po 
mimo doświadczenia przy wyborach do sej- 
mu. Możemy zresztą przyjąć cztery przy- 
miotniki, ale za równością oświadczyćbym 
się nie mógł przy wyborach do ciał gospo 
darczych. Stronnictwa przeciwne równości 
mają, choć małą większość w sejmie, 
a znaczniejszą w senacie, a nie podejmują 
walki, tylko dla świętego spokoju godzą się 
na żądania lewicy. Taki brak energji jest 
bardzo smutnym objawem. A chodzi tu też 
o ochronę mniejszości polskiej na Kresach. 
Jako tę ochrone zgodzono się uważać przy 
wyborach sejmowych wielkie okręgi wybor- 
cze. Ochrona to bardzo słaba. zapewni nam 
wszystkiego kilka mandatów polskich na 
Kresach. Przy wykorach do samorządu nie 
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Przyszłe wybory 


Szanse stronnictw centrowych — pomyślne. Ale zwiększy się także ilość posłów komunisty- 
cznych. 


Zwróciliśmy się do posła Stefana Bryły. 
reprezentującego Klub Chrześć. Dem. w na 
radach klubowych nad ordynacją wyborczą 
by na łamach „Głosu Narodu“ wypowiedział 
swe poglądy na sprawę przyszłych w: 
borów. Poseł Bryła odpisał listem nastę- 
puąjcym: 

Szanowny Redaktorze! Jeżeli chodzi 
o sprawę sojuszów wyborczych i ich sposobów 
(blok, związek list, porozumienie, niezwalcza- 
nie się itd.), to nie sądzę, aby wskazane było 
publicznie je omawiać i wyjawiać swoje zda- 
nie — ze względów czysto taktycznych 
Należy mieć otwarte oczy i uszy, a zamknięć: 
usta. Uważam taką powściągliwość za tembar- 
dziej wskazaną, że do dziś dnia nie możemy 
powiedzieć nic pewnego od terminie wyborów 

Za możli”: uważam jedynie pow! Ir”ć 
ogólnie, że w województwach wschodnich jes: 
rzeczą wskazaną, a uawet konieczną utworz: 
nie bloku polskich Stronnictw, sięgającego 
możliwie daleko ma prawo i możliwie dalek» 
na lewo. Nie uważam. iżby wprowadzenie 
związków list, proponowane przez niektóre 
ugrupowania sejmowe, załatwiało tam najpo- 
myślniej sprawę reprezentacji polskiej. 
Prawda — przy związku list ma się gwaran- 
cję, że głosy stracone nie będą. natomiast 
traci się niezmiernie ważny atut, jakim jest 
solidamość polskiego kresowego społeczeństwa 
Solidamość ta powinna być nie tylko atutem 
do wygrauia przy wyborach, ale powinna być 
podstawą rozwoju i wzmacniania polskości kre- 
sowej. Zaznaczam, że solidarność postępowania 
politycznego nie oznacza bynajmniej apolity- 
czności, ani też zniwelowania i zatarcia różnic 
międzystronnicowych. O ile miałem sposobność 
rozmawiać o tych sprawach z kierownikami: 
różnych ugrupowań (nie mówię tu o rozmowac! 
prowadzonych z racji ordynacji wyborczej), to 


zrozumienie tego widziałem tak na prawicy. | 


jakoteż na lewicy. Trudność — oczywiście — 
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Kurje wyborcze na Kresach. 


mają już całkiem ochrony mniejszoś 4 pol- 
skie. Posłowie, którzy robią kompromisy 
z lewicą, ustępując jej na każdym kroku, 
będą odpowiedzialni przed historją za od- 
danie rządów na Kresach w ręce niepolskie. 
Ja jestem zawsze zdamia. że jedyną ochroną 
polskości na Kresach jest zaprowadzenie 
kurji wyborczych polskiej i niepolskiej, jak 

to się stało w ustawie z roku 1922 o samo- 
rządzie wojewódzkim w trzech województ=- 
wach małopolskich. Niestety myśl ta nie 
znajduje poparcia nawet w stronnictwack A: 
narodowych, a skutek będzie taki. że samo- 
rządy opanują żywioły niepolskie, po części 
nawet wrogie państwu polskiemu. 

Lwów, wyrwamy w roku 1918 i 1919 
z rąk ukraińców ofiarą krwi polskich chło= 
piat, jest także pod tym względem zagr% 
żony. Ludność rzymsko - katolicka wynosi 
zaledwie połowę całej ludności. Wprawdzie 
ostatni spis ludności dał Polakom 65 proc., 
ale na Polaków religji mojżeszowej liczyć 
nie możeriy. A procent żydów we Lwowie 
wzrósł z 27 proc. przed wojną na 35 proc. 
óbecnie. Pięcioprźymiotnikowe prawo wy- 
borcze oddałoby Lwów socjalistom, komus 
nistom, żydom i ukraińcom, a do tego do- 
puścić nie możemy, To też Lwów przed- 
stawia sejmowi projekt statutu i ordynacji 
wyborczej dla Lwowa na innych zasadach. 
Wyborca musi mieć 24 lat i umieć czytać 
i pisać po polsku. Pierwsze koło wybiera 
na podstawie piecioprzymiotnikowego pra- 
wa 50 radnych. Drugie koło. składające się 
z wyborców z cenzusem inteligencji (szkoła 
średmia) i z podatników podatku dochodo- 
wego od 182 zł. w górę wybiera drugich 
50 radnych. Projekt taki uchwaliła podko- 
misja. który teraz znajduje się w Komisji. 

Dla zachowania polskości Lwowa ko- 
niecznam jest uchwalenie takiej ordynacji 
wyborczej. Mam nadzieję, że znajdzie się 
większość polska w sejmie, którą taką ordy- 
nację uchwali. 

Czasy są przełomowe! Jeśli teraz nie 
znajdziemy dość siły do przeprowadzenia 
tych ustaw w duchu ochrony polskości 
i państwowości, to bądźmy przygotowani 
na rządy żydowsko-socjalistyczne, a potem 
Komunistyczne. Do tego jednak dopuścić 
nam nie wolno, a Bóg nam dopomoże. 
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leżeć będzie w ustaleniu warunków szczegóło- 
wych i personalnych takiego bloku. $ 

O ilo chodzi o wynik wyborów, to zależeć 
on musi i zależeć będzie przedewszystkiem al 
nastrojów społeczeństwa, od iły ideowej. 
organizacyjnej i finansowej organizacyj przy- 
stępujących do wyborów, od nacisku rządu. 
oraz od ordynacji wyborczej, Nastroje normo 
wane są sytuacją polityczną, gospodarczą, 8po- 
łeczną i sposobem reagowania na nią naszeg» 
sangwinicznego, a w znacznej części polityczni» 
niewyrobionego społeczeństwa, Dzisiaj kształ: 
tują się one zresztą — w przeciwieństwie ły 
toku 1922 — wogóle pomyślnie dla ugrupowań 
centrowych, a zwłaszcza Ch. D. Rzeczą mądre- 
go kierownictwa i dobrej, sprężystej organizacji 
będzie nastroje wykorzystać. Ogólnie biorąz 
jednak, organizacje w Polsce silnie pod wzglę: U 
dem organizacyjnym nie stoją. Nacisk rządu 
przy wyborach będzie przypuszczalnie sllny, 
tam samem nastąpi pewne przesunięcie na ko- 
rzyść grup rządowych lub przez rząd popie- 
ranych. O ile wreszcie chodzi o ordynacię — 
wyborczą, to nie mam wrażenia, iżby zmiany | 
jej dały się przeprowadzić w sposób bardzo * 
wybitny. Mogą one tylko złagodzić i zmniejszyć — 
niejedno zło. 

Wogóle sądzę, że Sejm następny nie będzie 
lepszy od obecnego, raczej gorszy — i że | 
skrystalizowanej większości mieć nie będzie; 
raczej będzie od niej dalej, niż Sejm obecnyż 
Co do pozostałych wreszcie pytań Szan. Re 
daktora, zaznaczę, że ilość przedstawicieli grup 
komunistycznych i komumizujących zwiększy 
się — zdaniem mojem może nawet do 10 prce. e 
ogółu posłów. Reprezentacja mniejszości zale- 
żna jest od ordynacji wyborczej; można będzie 
ją określić bardzo dokładnie, gdy ordynacja 
zostanie ustalona. Charakter jej prawdopodobnie 
będzie bardziej radykalny, niż jest dzisiaj, 

ST. BRYŁA, 
i mr) 0e) 
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1 ` KATOLICYZM WSPÓŁCZESNY W EUROPIE. 
. Zamiast _ rejestrowania » ważniejszych z8|na korzystny dla katolików konkordat, skło- 
_' świata katolickiego wydarzeń, jak to zwyczaj- | niło centrum do utworzenia z nią większoświ, 


mie w rubryce: „Przegląd rdigijny“ — robię, 
chcę w świątecznym numerze „Głosy Narodu“ 
dać w zasadniczych rysach pogląd na stan 
katolicyzmu w Europie w ostatnim czasie. 

Kraje bałkańskie są na drodze do osta- 
tecznego uregulowania „stosunków z Kościołem 
przy pomocy komkordatów. Rokowania jednak 
idą powoli z powodu niechęci cerkwi ortodok- 
syjnych w Jugosławji i Rumunji, Grecja otrzy: 
mała arcybiskupa swej narodowości % miejsce 
Francuza. Tymczasem katolicyzm zdobywa 
w tych krajach coraz większo znaczenie, do 
czego niewątpliwie przyczynia się wytrwała 
praca zakonów, zwłaszczą zakonów francisz- 
kańskich w Jugosławji. 

Na Węgrzech obserwujo się faktyczne odro- 
dzanie religijne. Również i tu niezmiernie w37- 
bitną rolę odgrywają zakony. Znalazłszy się 
po wojnie w nowych warunkach umiały się do 
mich zastosować i dla dobra sprawy ponieść 
nawet duże ofiary. I tak — cały s®æreg zako- 
nów, które miały uposażenie w ziemi, oddatv 
ta dobra na zakłady szkołńe; powstaly w ten 
sposób prywatne katolickie szkoły średnie, do- 
hrze zaopatrzone w personel nauczycielski, di 


= ehowny i wykwalifikowany. W samym Buda- 
| peszcie powstało kilka (5 czy 6) takich pry- 


to dziś tą nadzieja po oświadczeniu ministra 
spraw zagranicznych spadla do minimum. Dla. 
tego tem intenzywniej zaczynają katolicy krzą- 
tać się około zawierania konkordatów prz z 
poszczególne kraje związkowe Rzeszy zosobna. 

W Czecho-Słowacji stan z przed roku, bsż 
zmiany. Stosunki ze Stolicą Apostolską zerwa- 
ne, o konkordacie niema mowy, nawet przy 
obecnym rządzie, w którym biorą udział trzy 
partje katolickie: słowacka, czeska i niemiec- 
ka. Dopiero przed tygodniem miu. Hodża oś- 
wiadczył, że „katolicyzm i busytyzm są jedna- 
kowo szanowamemi wyznaniami*, i że „husy« 
tyzm taksamo jest szlachetnym kierunkiem 
religijnym, jak eyrylo-metodyzm*. 

Austrja jest typowym krajem, gdzie się 
ludność podzieliła nie tylko na dwa polityczne 
obozy, ale i na dwa śŚwiatopoglądy: chrześci- 
jański i socjalistyczny. Zbliżające się wybory 
do parlamentu dadzą nam poznać ich siłę, 

Przyjazne dla katolicyzmu stanowisko faszy- 
stowskich Włoch nie jest pozbawione złych 
stron. :Faszyzm jest jeszcze ciągle w staur 
rozwoju. Swojego apogeum nie osiągnął; jego 
ideologja także dopiero się precyzuje. W pew- 
nych warunkach mógłby się stać groźnym dla 
Kościoła... Należy podziwiać roztropność Ojca 
św. Piusa XU, który tak bardzo mądrze kieruje 
łodzią Piotrową, że po wzburzonych falach 
włoskiego życia płynie bezpiecznie, zdobywa- 
jąc sobie szacunek wszystkich. 

Hiszpanja i Portugalja, kraje wichrzeń 
i prądów atejstycznych, wykazują coraz więcej 
żywotności katolickiej. Rząd Primo de Rivery 
odnosi się z sympatją do mowych prac, któr" 
Kościół podejmuje w Hiszpanii. 

Rozdartym jest wewnętrznie katolicyzm 
francuski sprawą „L'Action Française“, Obóz 
Maurrasa szaleje w inwaktywach na Stolicę 
Apostolską, a potępienie swojej doktryny przy- 
pisuje wpływom — Niemiec, ba, nawet 
„Judeomasonerji' (Vie catholique z 9 kwietni: 
b. r.) O ile jest w narodzie francuskim duż» 
niewątpliwie pozostałości z gallikanizmu, który 
się obecnie w buncie abozu Maurrasa przejawia 
to jest także dużo prawdziwego katolicyzmu, 
zwłaszcza wśród inteligencji. Należy mieć na 
dzieję, że ten katolicyzm zwycięży! 

Podziwu godne są prace katolików Anglii 
i Holandji. W środowisku protestanckiem pro- 
wadzą oni tosamo — rzecby można — apostel- 
stwo życia, które prowadzili pierwsi chrześci- 
janie wśród pogan... Trudno bez entuzjazmu 
mówić o katolikach holenderskich! To, co robią 
w dziedzinie wychowania młodzieży lub opieki 
społecznaj, przenosi nasze polskie horyzonty 
Są to arcydziełu miłości i wiary! 

Katolicyzm europejski ma więc swoje mie- 
bezpieczeństwa i trudności, ale ma też swoje 
przewagi. A ma przedewszystkiem młodzieńczą 
ciągle świeżość inicjatywy, zdolność do ofiar. 
chęć życia! Nie nie stracił wśród największege 
kataklizmu dziejowego! A ile na znaczeniu 
zyskał! Jeśli umiera, to tylko w duszach.. 

Dlatego, gdy pamiątkę święcimy Zmartwych- 
wstamia Pańskiego, jedno się tutaj ciśnie ży- 
czenie kromikarzowi pod pióro: — Kościół nie 
umiera, nie zna śmierci, nie zna też zmartwych- 
wstąnia; ale umierają dla Chrystusa dusze, — 
oby onę powstały z martwych! Także į w Pol- 
sce! Pejot, 


Cześć Wyznaweom! 


MARTYROLOGJA UNITÓW PODLASKICH W ORENBURGU. 


I Ks, prałat Chotkowski opiekunem Unitów podlaskich, wypędzonych do  Kurganu, 
. Kraków i Śląsk im dopomaga. — Ciekawa dysputa religijna w Chersonie. 


chcieliśmy, mówiąc do władz miejscowych: „Na 
zapytania nasze, kto nam te osady daje, mówi- 
cie, że cesarz. W kraju mieliśmy własne gospo- 
darstwa nie od cesarza, tylko od przodków na- 
szych, a jednak nam je zatrano. Tembardziej 
te osady, które nam cesarz daje, jak Jał, tak 
i odebrać może”. A gdzie będziecie mieszkać 
w takim razie? — zapytał isprawnik. „Chcemy 
abyście pudcili nas wolno i pozwolili zamiesz- 
bać, gdzie będzie nam dogolniej”. Na to rząd 
się nie zgodzi, musicie przyjąć te domy — od- 
parł isprawnik. 
„Nie ulękliśmy się gróżb, nacięliśmy trzciny 
w stawie, perobiliśmy z niej szałasy, nakryliś. 
my darniną, karmiliśmy się jagodami i czasem 
podsuniętym kawałkiem chleba przez miłosier- 
ną kozaczkę, a widząc po paru miesięcach zbli- 
żającą się zimę, zabrali mężczyźni pościel i ubra 
nia, niewiasty zaś małe dzieci w płachtach i pu- 
ścilismy się w drogę, gdzie oczy poniosą a Bóg 
poprowadzi. Wysłano za nami konno kilku ko- 
zaków; starali się nas zatrzymać. lecz nie ma 
oborę. — wykopał studnię i obiecał dać coś|gąc dać rady, ubiegli nas i część mostu roze- 
PTE 4 brali na niedużej, ale głębokiej rzeczce. Na po- 
„Byto nas — opowiadali mi bohaterscy uni: |moc przybyło więcej kozaków, bill nas i wrosz- 
ci — do 500 głów. My tych osad przyjąć nielcie sprowadzili do domów dla nas wybudowa- 


watnych gimnazjów katolickich. 

Rosja sowiecka wcale nie zmienia swojego 
nieprzyjaznego stosunku do religji, choć przez 
pewien czas zapowiadała się zmiana na lepsze. 
Biskup d'Herbisny, który w ub. roku bawił 
w Rosji wyświęcił czterech biskupów dla 
skompletowania hierachji kościelnej. Obecnie 
rząd bolszewiaki tropi nowych dostojników ko- 

| ścielnych. Procesy przeciw duchownym prawo 
sławnym i katolickim są dalej na porządku 
dziennym. 

W państwach nadbałtyckich stosunki są na- 
ogół pomyślne dla katolicyzmu. Zaczynają się 

"lepiej układać także i na Litwie, która w ža- 
den sposób dotąd nie mogła Stolicy Apostal- 
skiej przebaczyć, że ustanowieniem arcybiskup- 
stwa w Wilnie uznała ponownie jej obsaną gri- 
nicę z Polską. Wyrazem polepszania się tych 
stosnmków jest nominacja belgijskiego Nuncju- 

_ sza dla Litwy; będzie on przez pewną część 
; roku mieszkał w Kownie. 

Państwa skandynawskie z trudem i powoli 
przyzwyczajają się do traktowania katolicyz. 
mu jako równouprawnionego wyznania. Proces 
ten posunął się w Damji nawet tak daleko, że 
państwo przyczynia się do utrzymywania ka- 
tolickich szkól wyznaniowych i prywatnych. 
Również i tu, jak na półwyspie bałkańskim, 
największy „Ciężar dnia i upalenia“ spoczywa 
na barkach kleru zakonnego. Jest on przeważ- 
mie pochodzenia obcego (z Holandji, Niemie: 
i Francji); tem większa jego zasługa, że po- 
trafił dostosować się do obyczajowości i ducho- 
wości ludności rdzennej. 

Niemcy stoją wobec konieczności zawarcia 
konkordatu Rzeszy ze Stolicą Apostolską. 
Ostatnie jednak wynurzenia min. Stresemanna 
nie zostawiają żadnej wątpliwości co do tego, 
Że ten konkordat będzie miał raczej tylko for- 
malne znaczenie, jeśli wogóle przyjdzie dn 
skutku. Nie tknie spraw kulturalno-obyczajo- 
wych (szkoła, małżeństwo), załatwi tylko spra- 
wę normalnych ze Stolicą Apost. stosunków 
Jeśli nadzieja, że prawica protestancka pójdzie 
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Ozytając w różnych gazetach wspomnienia 
o 8. p. księdzu Prałacie Ohotkowskim z Kra- 
_ kowa, nie znalazłem żadnej wzmianki o ojcow» 
skiem jego zajęciu się byłymi unitami ze Sie- 
 dleckiego, których rząd rosyjski, jako najwię- 
cej „opornych*, wysiedlił za Ural w okolice 
Kurganu. I ten rys charakterystyczny serca, 
rozumu i patrjotyzmu ks. prałata Chotkowskie- 
= go chciałem zaznaczyć, jako też coś z marty- 
lorogji unitów na stepach orenburskich z 080- 
„bistych wspomnień do wiadomości podać: 
Dziwnem zrządzeniem Opatrzności 26 lat te- 
mu znalazłem się na stepach orenburskich 
w mieście Czelab'isku. Trzeciego dnia po przy- 
byciu spotkało mnie dwóch unitów i wszczęt” 
ze mną rozmowę. Opowiedzieli mi, skąd się zna- 
leźli w Czelabińsku! Nio chcieli mianowicie 
= „przyjąć prawosławia, więc rząd rosyjski osady | 
ich w kraju rozdał prawosławnym, samych 
zaś z rodzinami przesiedlił w okolice Kurganu. 
gdzie nadał im działy ziemi, przygotowawszy 
wpierw dla każdej rodziny dom mieszkalny 
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nych, z których, gdy odjechałi kozacy, wróci- 
liśmy znowu do swych szałasów. Te szałasy 
parę razy nam podpalali, leca my nowe posta- 
wilismy. 

Gdy głód z braku jagód, chleba, a głównie 
cieplej struwy zaczął nam dokuczać i rosła 
śmiertelność, wtedy na raport isprawniką zje- 
chał do nas gubernator koleją z Orenburga, 
o $00 wiorst oddalonego; wypytywał o przy- 
czyny nieprzyjęcia osad i w końcu oŁiccał tele- 
graficznie porozumieć się z ministerjum i wsta- 
wić się za nami. I rzeczywiście, w niedługim 
czasie oznajmiono nam, że możemy mieszkać, 
gdzie nam się podaba. 

Był to.dla nas wygnańców uroczysty dzień, 
Popłakaliśmy się z radości. Zabraliśmy €o się 
dało i powęurowaliśmy do najbliższogo miasta 
powiatowego pod Czelabińsk. Tu od byłych 
oficerów kozackich pobraliśmy leżące odłogiem 
pola w dzierżawę (po rublu z dziesięciny), zdą- 
żyliśmy jeszcze przed mrozami wykopać dały, 
nakryć je murawą, jakie takie okienko wstawić 
i chodzić zaczęliśmy na zarobek do miasta. 

W tym czasie dowiedział się ks. prałat 
Chotkowski o naszem położeniu, porozumiał się 
z nami listownie i zaczął przysyłać co pewien 
czas na każdą radzinę pieniądze zebrane w Kra 
kowie i na Śląsku Cieszyńskim, Na wiosnę mo- 
gliśmy już kupić sobie inwentarz i narzędzia 
rolnicze. Ziomia urodzajna dawała nam obfity 
plon z jarych zbóż, kobiety wyrabiały masło, 
uprawiały warzywa, spieniężając wszystko to 
w mieście i w ten sposób przyszliśmy przy bło- 
gosławieństwie Bożem i pomocy księdza prałata 
do dobrobytu materjalnego. Mamy co jeść, tyl- 
ko dusze nasze -— rzekli wkońcu do mnie — 
z głodu umierają... i rozpłakali się serdecznia* 

Zrozumiałem ich. 

Jasnem stało się dla mnie, dla czego mnala- 
złem się na stepach Orenbu$skich. Placówka 
duchowna dla nieszczęśliwych unitów i rodzin 
kolejarzy, miejsce gdzie rozrzucona i nieznana 
sobie brać polska mogła się poznawać, duszo 
karmić słowem Bożem i -św. Sakramentami, 
chronić od wynarodowienia... wszystko to za- 
rysowało się w całej pełni przedemną, jako mi- 
sja do spełnienia, 

Pomoc znalazłem chętną. Miasto dało dar- 
mo na wieczne cząsy w wybornem miejscu pod 
kościół trzy numery z działek miejskich — za» 
cna rodzina Koziełt-Poktewskich z Talicy przy- 
siala drzewo, matka ich wdowa z Ufy pienię- 
dzy, — żyd, dostawca granitu na potrzeby ko- 
lci, chcąc przypodobać się inżynierom Polakom, 
podarował kamień pod fundamenta budowli — 
nawet moskale uczęszczając licznie na koncer- 
ty, Urządzane przez nas, zasilali groszem swym 
kasę kościelną. Władze patrzały przez palce na 
spcłuianie przezemnie obowiązków religijnych 
unitom, za co w kraju surowo karano i na bu- 
dowanie kościoła przed nadejściem pozwólenia 
z ministerjum, mówiąc otwarcie do mnie, że ko- 
ściół to nie polityczna sprawa. W półtora roku, 
w dzień Wszystkich Świętych, poświęciłem ko- 
ściół i plebanię, a w trzy dni potem, pożognaw- 
<zy się serdecznie z ludnością polską w Czela- 
bińsku, byłem już w drodze do kraju. Wkrótca 
przysłał Arcypasterz Ks. Kozłowski do Ozela- 
bińska stałego proboszcza, Po moim wyjeździe 
w jakiś czas dzierżawną ziemię od oficerów po- 
nabywali unici na własność. Najwięcej zasłu- 
żona dla Kościoła rodzina Szubarczuków naby- 
ła większy dział ziemi, w której okazał się wę- 
giel, wydzierżawii go kompanji francuskiej 
i groszem swym ofiarnym podtrzymywali dosta 
tnio kościół i księdza. 

Gzytałem w „Głosie Narodu”, że Pan Prezy- 
dent chce ozdobić krzyżem „Polonia Restituta“ 
zasłużonych unitów, którzy najwięcej wycier- 
pieli od Moskali. Ośmielam się podać do wiado. 
mości, że synowie zacnego starca Szubarczuka, 
którego pochowałem w Czelabińsku, najwięcej 
krwi napsuli w kraju uporem swym Moskalom 
i w największych chwilach prześladowań pod- 
trzymywali ducha wśród braci swojej; wypada- 
toby więc ich odznaczyć. Przypuszczam, że któ- 
ryś z Szubarczuków musiał wrócić do kraju na 
Podlasie. - 

W parę lat po powrocie do kraju, przejeżdża- 
ige przoz Kraków z Zakopanego, za zaszczyt 
poczytałem sobie ucałować rękę zacnego keię- 
dza prałata Chotkowskiego, podziękować mu za 
opiekę i pomoe dla biednych unitów, opowie- 
dzieć mu © powodzeniu niewidzianych a uko- 
chanych dzieci jego duchowych, którzy w każe 
dym domu mieli wyproszone jego  fotografje 
i ze czcią je przechowują. Wówczas to mając 
zlecenie, by przed wyjazdem z Krakowa być 
jeszcze u niego, otrzymałem ładną i drogą mon- 
strancję dla kościoła w Czelabińsku z prośbą, 
"by ja przesłać mitom. ZE y | 


$ 
Skrzydlate cheruby buntów 
Świat rozkochały urodą 
I oto ku nam się wiodą — 
A grajże dzwonie Zygmuntów 
Polskę zwycięską i młodą! 


Śkrzydlate cheruby buntów 
Jak zorza nad Polską krwawa 
Żywota przyniosły prawa — 
A grajże dzwonie Zygmuntów! 
Sława! Sława! Sława! 


ANTONI WAŚKOWSKI. 


Odpowiedział, że jest. 

— A czy jest tam słońce? 

~ À jakże. 

— To możemy tam, 
jest słońce jechać. 

I ze śpiewem pa ustach: „Kto się w opiekę", 
wśród płaczu żegnających ich krewnych i przy- 
jaciół wyjechali, |, 

W, drodze uciążliwej kazali Moskale zatrzy- 
mać się im pod Kijowem, by w Pieczersinej 
Ławrze pochwalić się ruskicmi świętościami. 
Oprowadzano ich, kazano się nasłuchiwać śpie- 
wom i okazałym nabożeństwom, podziwiać od 
złota i srebra kapiące ołtarze, jarzące się wciąż 
świece i lampy. Unici, przechodząc około jedne- 
go z ołtarzy, ujrzawszy w nim obraz Świętygo 
polskiego, rzucili się na kolana i płacząc, pro- 
sili o pociechą w swem nieszczęściu. W tem pod 
chodzi do nich brodaty mnich klasztorny i pyta 
co im tak dolega? Opowiedzili mu, że rząd pę- 
dzi jch w świat za to, że nie chcą wiary kato- 
liekiej porzucić, żo ziemię im zabrał, że oddala 
ich od kościołów i kapłanów prawowitych itd. 
Zasępił się mnich i w końcu rzekł: 

„I Bóg cierpiał na ziemi od ludzi. wynagro- 
dzi wam te cierpienia, trzymajcie się wierzeń 
ojców waszych i z drogi tej nie zbaczajcie!" 

I wyszli z Ławry, mówili mi unici, tak wzmo 
cnieni na duszy, że ną wszystka gotowi byli 
eo ich spotka. 

Potem kazali im zatrzymać się w Chersanie, 
Tu dali im znać, że przyjechali misjonarze i ża 
chcą z nimi mieć rozmowę o rzeczach wiary. 
Dobrze, odpowiedzieli, niech się ta rozmowa od 
będzie publicznie na rynku. Następnego dnia 
zaprowadzono ich pod strażą na rynek obszer- 
ny. Zastali tara trybunę gotową, lud licznie 
zgromadzony na to niebywałe zdarzenie w mie- 
ście i wkrótce otoczonych miejscowemi władza< 
mi ujrzali dwóch misjonarzy. Wchodzi pierwszy 
na mównicę misjonarz i prawi, ża od Boga jest 
posłany, aby ratować ich dusze, robi im wy- 
rzut, że upierają się w błędnej wierze, bo jedy- 
nie religja prawosławna prawdziwą jest i do 
zbawienia prowadzi ibd. Potem wszedł drugi 
i mówi w tym samym duchu, Gdy skończył, z3- 
pytali unici, czy wolno im mówić. Qtrzymaw- 
szy pozwolenie, wystąpił z gromady, o ile pa- 
mięć mię nie zawodzi, Bartoszewski, chłop ro- 
sły, obdarzony głosem tubalnym, wyłożył naj- 
pierw zasady religji katolickiej, że nie omi, ala 
prawosławni odsunęli się od prawdziwego Ko- 
Ścioła, a w końcu zwracając sią do misjonarzy 
rzekł: 

„Byłeś ksiądz proboszczem umickim w tej 
i tej parafji w kraju, nazywasz się tak a tak 
(nazwisk i miejscowości nie pamiętam). Na od- 
puście przed samem prześladowaniem Unji „mia. 
leś kazanie i mówiłeś: „Bracia! trzymajcie się 
naszej świętej wiary, choćby was nawet prze- 
śladowamo, ho tylko w Kościele katolickim 
można dostąpić zbawienia, A teraz co mówisz?" 
I drugiemu misjonarzowi podobnie wyśpiewał.' 

Poczerwienieli ze wstydu byli uniocy kapta- 
ni. Przedstawiciele władzy odeszli. Przybliżyli 
się do owych zdrajców chłopi i niewiasty, za- 
częli im urągać, a „misjonarze“ obawiając się 
złych następstw, uszli prędko z placu. Zebrana 
na plaon ludność prawosławna zaczęła wołać: 
„Hura Polaczki!“ A gdy ich odprowadzono do 
koszar, w których nocowali, miejscowa inteli- 
gencja ruska przysłała im tyle koszów z różne- 
mi przysmakami, że kosze prawie do sufitu się- 
gały. Mieli odpoczywać w Chersonia kilka dni, 
tymczasem tejże nocy nakazali im gotować się 
do dalszej drogi. 

Wreszcie jeden jeszoze szczegół! 

Gdy pierwsza partja przybyła w okolice Kur- 
ganu i dla niej były już gotowe domy, druga 
partja opornych już hyfa w dradze na wschód. 
Wskutek nieprzyjęcia wybudowanych domów 
przez pierwszych, partja ta zatrzymana została 
w Oronburgu. a ten samem zostałą wstrzymany 
dalsza wysyłka opornych, którymi, uważam. 
rząd rosyjski chciał zapełnić stepy, aby osłaLić 
element katolicki na byłej Unji, a z czasem od- 
dalonych od kościoła i księży wynarodowić. 
Prostaczkowie pokrzyżowali niecne plany mo- 
Żnych. Ks. Jan Żółtowski, 

emeryt, w Moniatyczach, woj. Lubeiskie, 


gdzie jest Bóg i gdzie 


W czasie pobytu mego w Ozelabińsku sły 
*załem od unitów niektóre szczegóły z ich mar. 
:yrolagii, które przy tej okazji chciałem podać 

Gdy rząd rosyjski zadecydował najwięcej 
anornych wysiedlić za Ural, skonfiskowawszy 
ich osady, przed samem wyruszeniem w drosę 
zjechał naczelnik powiatu i namawiał ich, aby 
aorzuciłi religię katolicka. to ziemia bedzie im 
zwrócona i pozostana na miejscu. Mówił. że nie 
*nhaczą tam ni kościoła, ni księdza. Wtedy za- 
nytał sie jeden z unitów: 

— Panie naczolnikn! czy jest tam Bóg? 
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Jak żydzi Taia Palestyne? 


Zwolennicy i przeciwnicy legjonu żydowskiego, 
Niezwykła bitwa nad Jordanem. — 


Zaraz po zakończeniu wojny światowej za- 
częła powstawać legenda o walecznym legjo- 
nie żydowskim, W wyobraźni wielu żydów 
skromne formacja wojskowe urastały do roz- 
miarów wielkiej armji, bez której koalicja by- 
łaby może zwyciężyła, ale gen. Allenby nie 
zdobyłby Palestyny. Zarazem legjony żydow- 
skie miały być dowodem ofiarności i bohater- 
stwa narodu żydowskiego, Legendzie tej prze- 
czą wspomnienia Włodz, Żabotyńskiego ogło- 
szone w ostatnim czasie, W świetle pamiętni- 
ków „żydowskiego Mussoliniego“, jak ktoś na- 
zwał twórcę legjonu żydowskiego, wysiłek mi- 
litarny żydów w wojnie światowej okazuje się 
wprost znikomo małym, Ich kampanja wojen- 
na wygląda nawet trochę zabawnie, 

Idea utworzenia legjonu żydowskiego zro- 
dziła się w umyśle Żabotyńskiego już z po- 
czątkiem 1915 roku. W barakach pod Aleksan- 
drją w Egipcie, gdzie zgromadziło się mnó- 
stwo uchodźców żydowskich, podpisało prze- 
szło stu żydów uchwałę, by stworzyć legjon 
żydowski i zaproponować Anglji, by go użyła 
do służby w Eree Israel. Z tym dokumentem 
udał się Żabotyński do Europy, by tam po- 
zyskać dla swego planu organizacje żydow- 
skie. Tu jednak spotkał go zawód. Na posie- 
dzeniu wielkiego komitetu syjonistycznego 
w Kopenhadze przekonywano Żabotyńskiego, 
że Niemcy niechybnie zwyciężą i postanowio- 
no, że wszyscy syjoniści muszą wszędzie zwal- 
czać propagandę legjonów, Najwytrwalej czy- 
nili to asymilatorzy w Anglji. Jeszcze w roku 
1917 używali oni swych wpływów w londyń- 
skiem ministerstwie wojny, by nie dopuścić 
do stworzenią specjalnego „„Jawish Regiment“ 
z syjonistyczną odznaką. Z wielkim trudem 
udało się Żabotyńskiemu uzyskać u rządu an- 
gielskiego obietnicę, że legjon żydowski bę- 
dzie sformowany — co prawda pod nazwą pul- 
ku strzelców królewskich — i będzie wysłany 
do Palestyny. 

Propaganda wśród żydów za wstępowaniem 
do tego oddziału szła niesłychanie opornie. 
Mimo tysięcy listów rozesłanych do żydów 
w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Argenty- 
nie i t. p, „iegjon składał sę z trzech bataljn- 
nów, Nie brakowało w nim chrześcijan. Do- 
wódcą był pułk. Paterson. protestant, a w bz- 
taljonie, w którym służył Żubotyński, było na- 
wet kilku chrześcijan Litwinów. Część ofice- 
rów i żołnierzy przeniesiono do legjonu z in- 
nych pułków. Ministerstwo wojny pozwoliło 
bowiem żydom z innych pułków, nawet znaj- 


— Bataljon żydowski na froncie pałestyńskim. 
Jak żydzi brali Turków do niewoli. 


dujących się na froncie, 
do legjomu żydowskiego, 

W lutym 1918 roku piewszy bataljon prze- 
maszerował przez londyńskie City i Whitecha- 
pel, a potem wyjechał do Egiptu, Znaczna 
część Palestyny z Jerozolimą i Tel-Awiw, 
wówczas trzytysięcznem miastem, była już 
wtedy w rękach Anglików, Żabotyński wyje- 
chał do Palestyny, by wśród tamtejszych ochot- 
ników werbować ochotników do legjonu, Jed- 
nakże gen. Allenby, wódz armji angielskiej 
Ww Pałstynie, oraz szef sztabu gen. Bols od- 
nosili się do legjonu chlodno. Natomiast żydzi 
palestyńscy okazywali wielki zapał. Żabotyński 
wspomina, jak jakiś chłopiec żydowski opo- 
wiadał mu wielką nowinę, że na okrętach an- 
gielskich przyjeżdża 40-tysięczna armja żydow- 
ską pod wodzą gem, Rotschilda, „Było mi żal 
chłopca, pisze Żabotyński, i nie chciałem przy- 
znać, że tymczasem stanowimy tylko jeden 
bataljon“. 

Bataljon ten ruszył wreszcie w czerwcu 
1918 roku — a więc już pod koniec wojny. — 
na front w górach Efraim, na drodze z Jero- 
zolimy do Sichem, Pierwszy ten okres wojny 
bataljonu żydowskiego był „stosunkowo cichy”, 
Niebezpiecznem było, zdaniem Żabotyńskieg: 
tylko chodzenie na nocne patrole i pobyt w” 
wsi Abuein, ostrzeliwanej niekiedy przez Tur- 
ków. Czasem padał jakiś strzał turecki; wów- 
czas komendant patrolu komenderował „.pad- 
nij“ i potomkowie Machabeuszów kładli się 
czemprędzej na ziemię, a przeczekawszy nie- 
bezpieczną chwilę wracali do obozu. Bardzie, 
niebezpieczną była dla wojowników żydowskich 
malarja. Ona to sprawiła, że z 900 żołnierzy 
bataljonu wkrótce tylko 550 było zdolnych do 
walki, Zabitych, rannych i wziętych do niewo!: 
było w całej wojnie około dwudziestu. 

Po miesiącu tych strasznych walk koło Si- 
chem odesłano bataljon żydowski na dwa ty- 
godnie odpoczynku, a potem już we wrześniu 
1918 r. wysłano w dolinę Jordanu. Żabotyński 
powołuje się na jakichś angielskich oficerów, 
którzy twierdzili, że już sam fakt 2-miesięczne- 
go pobytu w tych niezdrowych okolicach sta- 
nowi pierwszorzędny czyn wojskowy, 

19 września rozpoczęli Anglicy ofenzywę. 
Zaraz w pierwszych dwu dniach rozbili centrum 
i prawe skrzydło armji tureckiej, Potem przy- 
szła kolej na żydów, którzy zajmowali odcinki 
naprzeciw lewego skrzydła tureckiego. Zaczęła 
się ofenzywa bataljonu żydowskiego. Najpierw 
patrole usiłowały upewnić się, czy przypadkiem 


żądać przeniesienia 


Od „uśmiechów“ Boga 
do „Ludzi bez twarzy“. 
(Nowy tom poezyj J. A. Gałuszki). 


Studjując aujświeższą fazę rozwoju twór- 
czego J. A. Gałuszki, zauważamy pewien zma- 
mienny zwrot, zarówno w doborze tematów. 


jak rówmież w fakturze poetyckiej się zazma- 
czający. Już przy analizie „Duszy mia- 
sta" (1922) zwróciliśmy uwagę, jak w treści 
wybija się bu na czoło nowy motyw tematycz- 
"my, który z czasem stanie się u Gałuszki jed- 
nym z głównych motywów przewodnich. Od 
świateł coraz bardziej przechodzi poeta do 
cieniów, od „uśmiechów boga do życia „ludzi 
bez twarzy”. Zapowiedź tego zwrotu ku pew- 
nego rodzaju humanizmowi doszukać się może- 
my już w „Biesiadzie Kameleonów* 
(1921) np. w stosunku do ludzi z ulicy 
rw „Wielkiem święcie”; pełne jednak, całość 
spraw codziennych obejmujące zainteresowanie 
się życiem i człowiekiem uwydatmi się dopie- 

w „Duszy miasta”, choć napozór zdawało- 
by się, że autor „Uliezników* swą galerję nę: 
dzarzy i nędzników z jakąś nienawistną mści: 
wą pasją maluje. Stosunek poety do materjału 
jest tu jeszcze nawskróś subjektywny. wyraża- 
jąc się w formie miłującej nienawiści, w for- 
mie umiłowania człowieka poprzez nienawiść 
do jego małości i słabości. Z czasem stosunek 
tem zmacznie się zobiektywizuje, przechodząc 
w „Ludziach bez twa.r.z.y* w plastykę 
realistycznie wycieniowanego rysunku. Prowa- 
dzi nas poeta w mroczne uliee wiełkiego mia- 
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Turcy nie opuścili już swych fortów. Okazało 
się. że siedzą jeszcze w dwóch, Wobec teg) 
wojownicy żydowscy usiłowali 22 września ob- 
sadzić zajętą przez Turków kotlinę. Ale próba 
ta, jak lakonicznie stwierdza Żabotyński, nie 
udała się. 

Następnego dnia kompanja Żabotyńskiego 
otrzymała rozkaz, aby bez wzgłędu na ofiary. 
posunęła się naprzód i zabezpieczyła przejście 
przez Jordan. Przygotowania żydów. były b 
energiczne i Turcy byliby z pewnością ciężką 
klęskę ponieśli, gdyby nie to, że ich już tam 
zupełnie nie było. Wojownicy żydowscy pode- 
szli ostrożnie do brzegu Jordanu, przekonali 
się, że nieprzyjaciela niema, spojrzeli na drugi 
brzeg i stwierdzili, że i tam nikogo niema. — 
Gdzieś tam z oddali padły strzały tureckie, na 
które nawet nie trzeba było odpowiadać. Ra 
dosną wiadomość o wolnem przejściu zaniesio- 
no do sztabu, poczem kawalerja angielska prze- 
prawiła się przez rzekę. Cała ta niezwykła bi- 
twa została w sprawozdaniu gen. Allenby'ego 
w ten sposób przedstawiona: „W nocy z 23 
na 24 września żydowskie oddziały zdobyły 
przejście przez Jordan przy Um-Esz-Szert*, — 
Żabotyński robi tu uwagę, nieźle charakteryzu- 
jącą megalomanję żydowską: „Przejście, klucz 
do Transjordanji myśmy im dali, jestto dziwną 
ilustracją do faktu, że dziś Transjordanja wy- 
kluczona jest z obszaru żydowskiej siedziby na- 
rodowej". 

Za kawalerja angielską ruszyli, oczywiście 
po pewnyim czasie, synowie Izraela. Pochód 
przez pustynne okolice był bardzo uciążliwy, 
alo nie trwał długo, Wkrótce kazano addzia- 
iowi zawrócić i zająć się tłumem jeńców, Któ- 
rych wzięli do niewoli Anglicy. Nie nalaży jed- 
nak sądzić, że lezjoniści żydowscy nie wzię!* 
nigdy żadnego Turka do niewoli. Przeciwnie, 
Żabotyński twierdzi, że żaden bataljon nie 
niał tylu jeńców, ilu ich miał bataljon żydow- 
ski Było tam bowiem dużo żydów umiejących 
po arabsku, lub turecku. Oni to natknąwszy się 
na patrole nieprzyjacielskie, wołali: ..Chodźcie 
do nas — damy wam jeść!* To skutkowało. 
Patrole żydowskie przyprowadzały często wy- 
głodniatych Turków. Wogóle żołnierze żydow- 
scy okazywali w tej wojnie wielką pomysło- 
wość i przezorność. 

Po ofenzywie nad Jordanem niedługo już 
mogli legjoniści gromić wrogów. Pobita Tur- 
cja kapitulowała, potem w jej ślady poszła 
Austrja, wreszcie z początkiem listopada pod- 
dały się Niemcy, Zawarto zawieszenie broni. 
Żołnierze żydowscy odetchnęli i odłożyli broń. 
Zato legjon publicystów i dziennikarzy żydow- 
skich chwycił za pióra, by żądać dla Izraela 
tej tak walecznie przez wojowników żydow- 
skich zdobywanej Palestyny. 

S. S. 


sta i pokazuje nam wyłowione wędą wnikliwej |się jednością z wszechświatem i Bogiem — 


obserwacji z masy bezimiennego tłumu różne 
charakterystyczne typy np. „Stójkowego”, 
co to: 


„W dzień i w nocy, na ulie rozstrzale 
daszkiem Jśniącym przybity, by ówiek, 
w swym przecięciu jak w ramach ze stal! 
stoj szary, beztwarzy człek. 

Człowiek z liczbą na szarym kołnierzu: 
cztery — zero — siedemdziesiąt — pięć”. 


to znów „Motorniczego” wozu nr. 3, który 
gmając z szumem i hukiem ulicami miast po 
błyskawicach jarzących się torów, daje się po- 
rwać żywiołowi pędu i marzy: 


„O, ileż razy, mknące na pełny prąd 

w krańce przedmieści chciał wyjechać z torów 
na miękkie dale rozkwieconych łąk, 
wtopionych w ciszę letniego wieczoru”. 


to wreszcie małego „Gazeciarza”, co zachry- 
pnąwszy od wykrzylkiwania tytułów ostatnich 
sensącyj: 


„W nory przedmieścia cień skulony wraca: 
nędzarz-bosonóg, owinięty w wiatr”. 


Poza tem spotykamy w nowym  zbiorku 
wszystkie dawne podstawowe elementy treści. 
obecnie odpowiednio utrwalone i pogłębione 
A więc przdewszystkiem religijność ja- 
ko jeden z najgłówniejszych składników twór- 


czości autora „Uśmiechów Boga“. Jak przed- | niem się najpospolitszą 


„Wielkim Łucznikiem”: : 

„z łuku Twojego wyprysnę ze Świstem, 
smugą gwiazd błędnych nad światem przelecę, 
we krwi się, w bólu i we łzach oczyszczę 

i jak ptak w arkę. powrócę w Twe serce”. 

to znów uważa się za motyla. co wzlatująe 
ku sercu wszechświata —- słońcu, został przez 
Boga siatką. nieba. przytłoczony do ziemi 
(„Świotlany, Łowca”). Najpiękmiej może wyra- 
ziło się to żywa. twarzą w twarz z Bóstwem 
obcowanie w ekstatycznaj, serafickiej wizji 


*, 


„Spotkamia w polu: 

„Tu się spotykam z Tobą twarzą w twarz 

w słońcu, we wichrze, w aksamiimej runi... 

. Å a P] . . . . s z 

Ogniem knwi fwojej rozkwitam jak koral, 

w słońca komunji śnieżę się nad Śnieg... 

I jestem prosty, jak prosty jest krzyż, 

błogosławiący swe własne rozdroża... 

Palcem w mem sercu, jak gwóżdź w ranie 
tkwisz — 

osamotniony na szczytach gwiazd, Boże!” 


Religijność stanowi właściwie dominujący 
ton nowego zbiorku, jak i wogóle całej twór- 
czości Gałuszki. szkoda tylko, że ostatnio mo- 
tyw ten jest nieraz zbyt modernistycznie przez 
poetę traktowany, jak np. w pięknym w szcze- 
gółach ..Hymnie radosnym*, zepsutym trywial- 
ną zwrotką trzecią, gdzie Szniosłe uwielbienie 
wszechohecności Bożej łączy autor z upoje- 
rozkoszą zmysłów. 


tem, tak i teraz pewnego rodzaju mistyczny | Również w przenośniach i obrazowaniu, ulega- 


panteizm stanowi 


charakterystyczny wyraz |jąc jak się zdaje wpływowi rosyjskich futury- 


światopoglydu religijnego poety, który czuje |stów, pozwala sobie czasem Gałuszka na zbyt 
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pei narodowe 


Popłynęły spojrzenia, jak ptaki, jak liście, 
tyle się rąk zerwało naraz z pełnych nlie, 

wiatr na flagach amarant bielił uroczyście, 
krew do skóry, jak łuna, poczęła się tulić, 


Rozwarto okna, bramy, umaiono dłonie, 
miłjon orlich nalepek trzepotało w szybach, 
las kominów fabrycznych w pas zdawał się 
łonić 
a miasto się rozparło, jak pod pługiem gleba. 


Modrą wstęgą przewinął się szwadron ułański, 
Zrąb rynku grzmiał jak jedno podkute kopyto, 
lance w promieniach słońca, w twarz wciśnięte 
[kaski, 
dźwigały Samosierrę wraz z Rzeczpospolitą. 


Łby końskie i łby ludzkie — rząd i rząd za 

[rzędem, 
chorągiewki, sztucery, szable wryte w pachy, 
ponad tłumem przeleciał jeden okrzyk pędem 
1 krtanie Ścisnął jeden narodowy zachwyt. 


Znamy dobrze tę mowę, znamy tę paradę: 
— sto orkiestr maszeruje do Niemna — na- 
aj! 
— 0 ziem — runął rytm — równych — kroków, 
[— czarnym gradem — 
Tium śpiewa...: „Jeszcze Polska 
[nie zginęła!“ 


Baczność! 


Miasto czciło dziś cywil-mundurową galę, 
nawet szewc ubrał kołnierz w odświętną kra- 

o [watkę, 
szkoły miały dzień wolny i tworzyły szpaler 
a ojcowie ścierali z oczu łzy ukradkiem. 


„U wnijścia do tętniącej arterji ulicy 
ukazały się nagle zażylone twarze, 

szyje, mocne ramiona stężałe w pętlicy, 
wory mąki ciągnęły na chleb do piekarza, 


Białą legendę kłosów wieźli ludzie z młyna, 
wdech Karpat i murt Wisły, płód skib, dzieła 
[inude 
zachody słońc i pieśni pszeniczne Chopina, 
calą Polske *.:7watą w ciężar w 3, ` "m 
[rzótnie. 


Oto: legła wykuta w cudnym miąszu Praca, 
Tężał znój i pot żeńców, dni, miesiace. l»t 
lecz nikt na to najmniejszej uwagi nie zwracał 
prócz tego, kto wóz wstrzymał — pana p9- 
[licjanta. 


JANUSZ STĘPOWSKI. 


swobodne traktowanie pewnych symbolów re 
ligijnych, wprowadzając przez to przykre dys- 
sonanse do poważnego pozą tem i wzniosłego 
nastroju całości. 

Kiedy już mowa o motywach tematycze 
nych, warto zaznaczyć, że A. Gałuszka, to 
właściwie jeden z bardzo rzadkich wśród „naj- 
młodszych” poetów wyjątków, który nie tylko 
mie wstydzi się zajmować tematami patrjoty- 
cznemi  („Cieniom hetmana Żółkiewskiego“, 
„Wiarus z Warszawianki“), lecz co więcej, umie 
je w sposób niezmiernie świeży i oryginalny 
traktować. Jak w bardzo nowoczesnej, swobo* 
dnej formie patrjotyzm u autora „Poloneza” 
się przejawia, na to mamy doskonały przykład 
w wierszu p. t. „Ziemia“, gdzie poeta dawszy, 
uchwycony z okna wagonu, szeroko ujęty ry- 
sumek krajobrazu polskiego: 


„Białe drogi i krzyże w koralach jarzębin — 
ciche chaty — dym siwy idzie prosto w górę — 
bocian w wysokiem gnieździe __ lot stada ' 
gołębi — 
i studzienmy, w cembrzymę chylący się żóraw" 
mówi następnie: 
„A nad tem wszysikiem słowy olbrzymie „Oj- 
czyzna”; 
przez Boga w miljonów napisane sercach, 


. D - - 
Hej ziemio moja nad wszystkie miłowana 
—_ W świecie — 
tyle trza było nędzy, tułaczej niedoli — 
tyle lat zmarnawanych gdzieś na obcych Śmie- 
ciach, 
tyle przytuleń piersi do cudzych jałowizn — 
tyle nocy w strzeleckim przedumanych rówie — 
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Najbogatsze państwo świata. 
Interesujące dane o bogactwie Stanów 
Zjednoczonych przymosi prasa zagraniczna, 

I tak p. Lichtenberger w paryskiej „Vietoirz* 
cytuje sprawozdanie „Federal Reserve Bank“ 
z Nowego Jorku o zapasie złota Stanów Zj- 
dnoczonych. Wynosi on — według tego źródła 
4,585,787.000 dolarów, t. j. 115 miliardów fran- 
ków! Suma zatem olbrzyi at 

lecz nie na tem kończy się sensacja!.. P 
Tuo w „L'Action Française" stwierdza, że 
obieg złota w świecie wynosi 82 do 33 miljar- 
dów franków złotych. Owe 115 miljardów fran- 
ków zaś równają się sumie 22—24 miljardów 
franków złotych. Z tego wynika, że Stany 
Zjednoczone mają w ręku */, złota światowego 
będącego w obiegu, 

Jest więc zrozumiałem, dlaczego z Europy 
tyle pielgrzymek zdąża do Ameryki po — pie- 
niądze! 

„Prager Presse“ podaje inne dane o bogact- 
wach Stanów Zjednoczonych. 

Państwo to na przestrzeni 3,743.510 mil kw. 
ma 43 procent światowej produkcji węgla, 55% 
produkcji rudy żelaza, 62% produkcji stali, 
51% produkcji miedzi, 62% nafty, 52% drze- 
wa, 80% siarki i 55% bawełny. 

Narodowy majątek , Stanów Zjednoczonych 
był z końcem 1922 roku oszacowany na 353 
miljardów dolarów, a w roku 1926, według 
obliczeń Związkowej Komisji Handlowej osiąg- 
nal cyfrę 400 miljardów. Dla porównamia pola- 
jemy, że w roku 1920 majątek Anglji był sza- 
cowany na 200 miljardów dolarów, a Francji 
ma 125 Łączny zatem majątek Amglji i Francji 
nie dochodzi do cyfry majątku Stanów Zjedno- 


czonych. i ge | 
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2 zamieszania wyborczego w Austrji. 

Nowa „chrześcijańska“ lista i partia, 

W ostatniej chwili nastąpiło w kampanji 
wyborczej Austrji duże zamieszanie. Pojawiła 
się bowiem lista z czołową kaudydatarą Ks. 
Udego z Gracu 

Jest to ruch nie nowy... Ks. Ude, profesar 
prawa kościelnego w Gracu, od kilku lat 
organizuje nowy ruch polityczny, który ma być 
bezwzględnem stosowaniem życia politycznego 
da Ewamgelji. Znakomity mowca, wegetarja- 
nin, apostoł ascezy, ks. Ude popada w swej 
działalności politycznej w tom przesadnej kry- 
tyki wszystkich programów i wszystkich poli: 
tyków. Jego „chrześcijaństwo* zawiera pewne 
ekstrawagancyje ubegłych wieków... 

Władza kościelna nie udzieliła ks. Udemu 
pozwolenia na kandydaturę. Kiedy się jednak 
ostatnio pojawił na zgromadzeniu w Wiedniu. 
fcznie zgromadzona publiczność „uchwaliła“ 
jego kandydaturę i postanowiła zwrócić się da 
Episkopatu o pozwolenie mu na kandydowanie, 

Ks. Ude zwalcza zarówno socjalną demo- 
krację jak i listę zjednoczonych stronniotw. 


I jeden i drugi obóz oskarża o sprzyjanie pə- 
gańskiemu kapitalizmowi, 

W chwili, kiedy się społeczeństwo Austrji 
zaczęło przyzwyczajać do istnienia dwóch 
tylko list, wystąpienie ks. Udego może wpro- 
wadzić zamieszanie ze względu na żywą agi- 
tację jego zwolenników. i 040 5 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 17-go kwietnia 


pudici zamierająceśo Krakowa. 


Dlaczego rozwiązano warszawską Radę miejską? — Blok żydowsko-mieszczeńsko-socjalistycz- 


ny. — Na prostej drodze do ruiny, — Dyskusja budżetowa rachunkiem 


sumienia  prezydjum 


mieg? 


Krakowską Rada miejska ma szczęście. Tyl- 
ko tem bowiem da się wytłumaczyć taki fakt, 
że ominął ją los warszawskiej towarzyszki. Gdy 
by bowiem zastosować wobec krakowskiej re 
prezentacji gminnej te motywy jakie służyły za 
podstawę likwidacji warszawskiej Rady, mu- 
siałby ją spotkać dawno podobny los. 

Jodnym z głównych zarzutów stawianych 
Radzie warszawskiej byi jcj rzekoma starość, 
jako że dziclii ją od wyborów okres aż 8-miu 
lat. Cóż wobec tego powiedzieć o naszem ciele 
radzięckiem, które liczy już sobie pełne 16 wio- 
sen! 

Byłby to jednak: zarzut powierzchowny. Ra- 
dọ warszawską obciąża dingi szereg „wykro- 
czeń* objętych dekretem Prezydenta Rzplitej 
a więc: „niestosowanie się do terminu uchwala- 
nia budżetu miejskiego; m. ia, z opóźnieniem 
przedstawiono do zatwierdzenia budżet na rok 
1927/28“. 

W Krakowie uchybiono co do budżetu nie- 
tylko przepisom statutu gminnego, według któ- 
rego preliminarz winien być gotowy jeszcze 
w listopadzie, ale nawet przepisom rozporządze 
nia ministerjalnego, które nakazuje wygotować 
budżet do 1 marca, a przedłoży go do zatwier- 
dzenia przed 1 kwietnia, Dziś mija połowa kwie 
tmia a Kraków gospodaruje bez budżetu. Nad- 
mienić tu wypada, że Poznań miał już w sty- 
ozniu gotowy preliminarz według nowych zasad. 

Prezydjum m. Krakowa zupełnie nie przed- 
stawiło Radzie m. zamknięć rachunkowych za 
ub. dwa lata. Niema żadnej kontroli nad go- 
spodarką magistratu wymienionych lat. 

„Budżety były nierealne, a uchwalane po- 
Spiesznie w atmosferze nacisku przez magistrat. 
nie dawały prawdziwego poglądu na gospo- 
darcze położenie miasta*. 

Nierealność budżetu krakowskiego prezy- 
djum m. wykazał cyfrowo r. m. sen. Adelman. 
Jak zaś magistratowi spieszy się obecnie z dy- 
skusją budżetową (troche spóźniony pośpiech) 
są tego dowodem nieudale zresztą usiłowania 
rzydzącej większości, by unieestwić dyskusję 
przez głosowanie nad całym budżetem a nie 
nad poszczególnymi działami. Panowie radni 
z większości nie potrzebowaliby wtedy wogóle 
fatygować się ną posiedzenia. budżetowe i tru- 
dzić rozpatrywaniem bndżetu a tylko pod ko- 
niec przyjść i oddać swe głosy. 

Wreszcie zarzut najcięższy —= „Rada m. 
Warszawy nie wykonywała w należytym stop- 
niu swego prawa i obowiazku kontrolowania 
sposobów, w jaki magistrat realizuje uchwaty 
Rady*.. 

A w Krakowie? — Prezydjum m. nie wy- 
kanało uchwały Rady m. eo do przedłożenia 
jej w roku nb. wniosków na pokrycie deficytu 
teatralnego, ale samowolnie zaciągnęło pożycz- 


kę 60.000 zł; nie wykonało dalej uchwały Rady 


m. co do usunięcia linji tramwajowej nr. 1 
z ulicy Florjańskiej przy zmianie nawierzchni 
tej ulicy; nie wykonano całego szeregu innych 
uchwał. Któż jednak ma dopilnować ich wyko- 
nania, skoro rządząca większość żydowsko-li- 


byś wykwitła w marzeniach najcudniejszym 
; rajem 
ziemio moja ojczysta! kraju złotych bajek!" 


W jakże piękny a swoisty sposób przemó- 
wiło w tym wierszu (podobnie w wierszu: 
„O ziemio moja“ druk. „Połonja”) arcypolskie. 
a rówmocześnie ogólno-ludzkie uczucie! Oto 
właśnie wyraz patrjotyzma lokalnego, siłą ar- 
tymmu w zarys uniwersalistyczny rozszerzony. 

Jak więc widzimy w doborze tematów 
l sposobie ich opracowania Gałuszka zajmuje 
stanowisko pośrednie, kompromisowe. Nie w2- 
ha się sięgać do pewnych motywów tradycyj- 
nych, umiejąc im nadać kształty nawe i śwoi- 
sty wyraz. Z drugiej jednak strony dążąc do 
możliwie pełnego odzwierciedlenia współcze- 
anej psychiki polskiej i zmienionego rytmu no- 
woczesnego życia musi Gałuszka szukać wśród 
nowej otaczającej go rzeczywistości nowych 
motywów, zmajdując je w humaniżmie, urbani- 
zmie, w poezji maszymy į martwej natury. 
Podobnie, jak w doborze tematów, tak również 
w stosowanej przez siebie fakturzo poetyckiej 
strzegł się Gałuszka zbytniego radykalizma 
Choć pod tym względem przeszedł znaczaą 
ewolucją od tradycyjnych szablonów „Prt - 
mienia igromu', poprzez nieśmiałe jeszcze 
próby odświeżenia formy swej poezji w „Biesiv 
dzie“ i „Uśmiechach Boga“ do świadomie zinstra 
memtyzowanego artyzmu i oparcia go na na 
wych walorach formalnych w „Gwieżdzie ko- 
mandorji* oraz „Ludziach bez twarzy“. Dwa 
te ostatnia tomiki oznaczają stanowczy prze- 
tom w technice pisarskiej Gałuszki, z przej- 
ściem od impresjonizmu do ekspresjonizmu, o” 
wywoływania nastrojów do opisów samycł 
w sobie. W samej zaś fakturze, Gałuszka z%- 
wawszy z dawnemi szablonami wersyfikacyj 
nemi, a przedewszystkiem z zasadą rownege 
rytmu i pełnego rymu, zaczyna coraz częściaj 


posługiwać się szorstką, dyssonantyczną rytmi- 
ką i pół-dźwiękami assonansów. Po okresia 
modnej prozy poetyckiej, obserwujemy obecnie 
reakcję, objawiającą się w próbach sprozalzo- 
wania poezji. U Gałuszki na szczęście ekspery- 
mety w tym kierunku stosowane sa z pewnym 
umiarem, dzięki czemu „sztuczki* nie zabijają 
u niego poezji. Choć o ile chodzi © nasze 0s0- 
biste wrażenie, to stałe używanie assonansów 
działa na nas nużąco swą monotomją. Może to 
jednak, tylko kwestją przyzwyczajenia. W wy- 
pracowaniu artystycznego wyrazu swej „mowy 
poetyckiej" zauważamy w ostatnich zbiorkaci 
Gałuszki znaczne udoskonalenie i wzbogacenia 
środków. Oto główne z nich: przedewszystkiem 
plastyczna, bryłowata rzeżba obra, dalej 
bogactwo niespodziewanych metafor i przenośni 
(czasem aż ryzykownych w swej wyszukauości, 
skłonność do uwydatnienia, onomatopeiczn ^j. 
dźwiękowej wartości słów, wreszcie dążenie do 
odświeżenia słownictwa“. Pod tym ostatnim 
jednak względem autor „Ludzi bez twarzy” 
nie ustrzegł się wspólnego z całym obozem 
„najmłodszych“ błędu z jednej przesady wpn 
dając w drugą. Oto wyrzucono .liczmany re 
mantyczne* w rodzaju: zadum, tęsknie, roz- 
brzasków itp., by w ich miejsce wprowadzi: 
„liczmany futurystyczne” jak. semafory, refle- 
tory i t. p. wyrażenia ze słowników technicz- 
nych, medycznych, anatomicznych. nie wyłą- 
czająe syfilisu i zadka. Zapominają. zaś panowi: 
nowatorzy, że nie brzmienie słowa rozstrzyga 
o jego pełnej wartości i w poezji uprawnieniu 
ale stosunek autora do treści pod brzmiemiem 
słowa się ukrywającej. Jeśli stosunek ten jest 
bezrośredni i żywy, to i slowo będzie żywe: 
w przeciwnym razie, choćby nie wiem jak 
„nowocześnie“ į „epatująco” „brzmiało, niezem 
innem. jak tylko pusto dźwięcznym liczmanem 
być nie przestanie, 
RAJMUND BERGEL. 


beralno-mieszczańska ręka w rękę z socjalista- 
mi robi to, ca jej każe prezydjum miasta. Ten 
blok decyduja dziś o losach miasta, nie uważa- 
jąc nawet — choćby dla przyzwoitości — za 
stosowne porozumiewać się z innemi klubami. 
Charakterystycznym pod tym względem był in- 
cydent na ostatniem przedświątecznem posie- 
dzeniu budżetoewem Rady m. Referent budżetu 
p. Wielgus oświadczył przy jednym ze zgłosza- 
nych wnicsków. że penieważ jego klub przed 
posiedzeniem zadecydował odesłać daną sprawę 
do sekcji, sprawa ta będzie w ten sposób zala- 
twiona, Zwrócono uwagę p. Wielgusowi, że jest 
oczywistem naruszeniem przepisów parlamen- 
tarnych takie ignorowanie kluhów nie należą- 
cych do większości. Jak gospodarzy w mieście 
ta większość razem z prezydjum? 

Budżet na rok 1927/28 określiło prezydjum 
na wstępie dyskusji budżetowej — budżotem 
„chudym“, nałożałoby go nazwać „budżetem za 
mierającego Krakowa“. Jest pod tym względem 
zgodna opinja wo wszystkich niemal klubach 
radzieczich, że Kraków chyli się gospodarczo 
i kulturalnie do upadku. Niesłychana przeciąże- 
nie podatkowe i zubożenie ludności, inercja, 
brak jakiejkolwiek inicjatywy zo strony zarzą: 
du miasta i starcza mieruchliwość rządzącej 
większości Rady miejskiej są kłodą dla rozwoju 
miasta. Czegóż zresztą oczekiwać można od 
ciała radzieckiego, któremu ton nadają różna 
chwasty i chwastki? 

Oczywiście, w tych warunkach szkoly miej- 
skie swymi warunkami hygjenicznymi qrzypo- 
minają — Angorq. Zatruta atmosfera ciasnych 
wilgotnych nor — „sal szkolnych* — skraca 
życie setek młodzieży a młode płuca nie mają 
uawet odetchnąć gdzie świeżćw powietrzem. — 
Skandaliczne bruki w pryncypalnych wiecach 
i w centrum miasta — przynoszą hańbę Kra- 
kowowi i wstyd wobec obcych. Nigdy bar- 
dziej jak dziś nie odczuł Kraków na sobie nie- 
chęci władz centralnych. Jak ciosy jeden po 
drugim spadają zarządzenia 0 przeniesieniu 
z Krakowa urzędów, likwidacji szkół itd. Naj- 
liczniejsze z miast polskich pięciosobowe prezy- 
djum nie ma ezasu na interwencję w sprawach 
o decydującem — jak sprawa statutu — dla 
miasta znaczeniu. Zato pan wiceprez. Wielgus 
ma dużo czasu na urządzanie konwentykli or- 
ganizowanej przez siebie partji w salach magl- 
stratu i zwoływanie ich sa pieniądze miejskie. 

Dyskusja jaka toczyła się od dziesięciu dni 
nad budżetem na rok bież. jest jednem, cią- 
giem oskarżeniem prezydjum m., z drugiej zaś 
strony wyrazem całkowitej bezprogramowości 
i mieriojięstwa  zjednoczeniowo-mieszczańskiej 
większości, Jak na dłoni widzi się, że taka Ra- 
da z takiem prezydjum nie wyprowadzi miasta 
na szersze tory rozwoju w tak ważaych i trud- 
uych zwłaszcza chwilach jak obecna. Wraz 
z prezydjum i jego większością, miasto całe ży- 
je bez żadnych celów przed sobą, żyje z dnia 
na dzień, Życie gospodarcze w niem zanika, 
ucicka z miasta przomyst i handel, niszczeja 
bezcenne zabytki kulturalne. 

„Nieśmiertelność obecnej Rady musi mieć 
jedoak swejo granice, Dla miasta będzie lepiej, 
im wcześniej ten moment przyjdzie. Ludność 
miasta zńękana gospodarką dzisiejszych włoda- 
rzy wyda wówczas swój sąd o niej i radykalne 
konsekwencjo z sądu tego wyciągnie. 


Aparaty detektorowe, kryształy, słu- 
chawki oraz wszelkie części składowe 
poleca po cenach najtańszych 


FELIKS LAKSBERGER 
Kraków, ul. Gertrudy 7. Tel. 484. 
PERRE 


Aforyzmy o Sławie, 


Manja wielkości jest często ostatnim wy- 
razem rozpaczy. 


Jedynym prawdziwym dowodem sławy 
jednostki jest żywy pomnik młodego 
pokcienia, 


Pieniądz jest zawsze czysty, tylko ręce 
są brudne, 

Wysłuwiają two zlote serce. gdy poddasz 
próbie złotą twą... kieszeń. 

Zapisać się w pamięci narodu, to zapisać się 


w złotęj Lsiędze... muzealnej. którą 
pierwszy lepszy pożar polityczny znisz- 
czy. 


kRzadre poztszję sławnym po śmierci, %19 
siawnyn był już przed urodzeniem. 
Dzieci cudowne., najwięcej godne sławy. 

szukaj poniędzv.. stareami. 
jcnech naprzćd bije brawo, potem tylko... 
bije. e 
Oprawa resiamy Skleca urywkowe jedno- 
stronności w imponujący foljał... sławy. 
Henryk G:alski. 


PASTILLES - 
VALDA 


na GARDŁO. 


Sprzedaż w aptekach 
i składach aptecznych. 


0 czem piszą innit.. 


Czy p. Miedziński ustąpi? 


..Rzeczpospolita* notuje pogłoski o ustą- 
pieniu min. Miedzińskiego. Jego następcą 
miałby być pos. Polakiewicz. Oprócz tego 
miałaby nastąpić wymiana osób na stano- 
wiskach wicepremjera i ministra spraw za- 
granicznych: j 

„Jako kandydatów do pierwszych dwóch 
tek wymieniają gan, Sosnkowskiego i posła 
polskiego w Londynie, Skirmunta'. 
Nominacja pos. Polakiewicza byłaby do- 
wodem, że rząd nadal lekceważy postulat 
fachowości ministrów, oraz wolę społeczeń- 
stwa. P. Polakiewicz (Str. Chł) nie ma 
żadnych kwalifikacyj na ministra poczt. 
Minister poczt jest zresztą najzupełniej zbęd- 
nym. Sejm skreślił budżet ministerstwa 
poczt. uznając je za niepotrzebne, 


P. Wi. Grabski o „Czasie“ | pożyczce. 


„Ozas* doniósł, iż w Paryżu ma być 
zdecydowany 

„stominek kapitału angielskiego, francuskie- 
go i niemieckiego do przyszłej pożyczki 
polsķiej“. 

P. Wł. Grabski nazywa w „Kurjerze 
Warsz.“ tę rewelacje „zdumiewającą“: 

„Więc na to Polska wytrzymała bez po- 
mocy Ameryki wojnę celną, wydaną nam 
przez Niemcy, aby teraz, gdy mamy zrów- 
noważony budżet i ustabilizowaną walutę, 
otrzymać z Ameryki nakaz godzenia się 
z kapitałem niemieckim“, 

Gdy Niemcy dadzą nam choć grosz po- 
życzki, zacznie się — twierdzi p Wł. Grab- 
ski, robienie „porządku na modłę pruską 
nietylko w Polsce, ałe i z Polską". 
Niezwykłe stanowisko „Ozasu* w całej 
tej sprawie tłumaczy p. Wł Grabski w ten 
sposób: 

„Czas“ krakowski oddawna prowadzi 
swoją politykę, pełną niewiary w Polską 
i gdy podaje on najgorsze szczegóły o po- 
Żżyczce, wcale nie widzi w nich żadnego nie- 
bezpieczeństwa, Ale wszak „Czas“ godził 
się zawsze na wszelkie warunki naszej egzy- 
stencji, a rządy polskie wyobrażały zawsze 
kierunki niepodległościowe, Rząd obecny 
nie może być mniej niepodległościowy, niż 
poprzednie, Widzieliśmy zresztą ostatnio, 
że u samej góry instynkty poczucia godno- 
ści państwa nie zamarły”, 

Proponowana nam pożyczka, stwierdza 
p. Grabski, jest dziełem nietyle finansowem, 
co politycznem, 


Bandytyzm poltyczny na Sląsku. 


„Polonia“ podaje opis napadu Związku 
Śląskich Powstańców w Jastrzębiu na 7 
członków Narodowego Związku Powstań- 
EA Gdy przyszło do bójki, niejaki p. Wil- 
czak 

„postawił auto „pod gazom“, zmobilizował 
ludzi i swoją służbę, a uzbrążyszy ich w fu- 
zje i karabiny, rozpoczął fM:oń za ucho- 
dzączymi członkami Narodowego Związku 
Powstańców i b. Żołnierzy. Ci  widząć 
auto, najeżone karabinami, rozbiegli się po 
polu, szukając kryjówek przed gęstym 
ogniem karahinowym, padającym % auta. 
Mało tego — bandyci wyskoczywszy % auta, * 
rozbiegli się po polu, polując na pojedyń- 
czych ludzi, jakoby na dzikie zwierzęta 
i strzelając do nich gęsto", 

Działo się to w biały dzień w oczach 
wielu ludzi. Co na to policia? 


a a 
=. m: —— a I 


7.5 Zł. Okazyjna wysprzedaż wirówek. 


Z powodu zupełnego zwinięcia tego działu, wy- 
sprzedajemy drugą partię separatorów O znacznie 
lepszym gatunku, oryginalnej niemieckiej marki 
„Patentë ZE przerabiająca około 60 litrów mleka 
na godzinę, po bajecznie niskiej cenie, bo tylko 
Zł. 75:— za sztukę. Korzystajcie zatem z wyjątko- 
wej nadarzającej się okezji i zamawiaicie spiesznie, 
gdyż druga taka sposobność się nie nadarzy, Po- 
wyższe wirówki są zupełnie nowe, oryginalnie opa- 
kowane w klatkach i sprzedajemy tskowę wy- 
łącznie tylko za gotówkę, jak d ugo zapas starczy. 
Zamówienia z prowincji uxkuteczniamy natych- 
miast po nadesłaniu zadatku, odwrotnie za zaliczką. 
Opakowanie i dostawa do koleji znpełnie bezpłałn 6. 
The Krischer Machine Company — Krętów, Zwierzy- 

niecka 68. Hotel Vietorla. 431 


No. 103; 


Dział szachowy. 


Zadanie Nr. 4, 


Dr. E. Palkoska, Praga. 
(Casopis Ceskoslov Sachistu, 1925 r.) 


a b c d e 

Białe: K g6, H e4, G d7 i f6, S e7. i 

Czarne: K ds, H ha, G aô iel, p a5, c3, e8, (4, gii hó 
Białe dają mata w 3 pos. 


Partja Nr. 3. 


Białe: Dr. A. Alechin Czarne: F. Marshal! 
grana w międzynarodowym turnieju w Now yn 
Jorku w marcu 1927 r. 


Indyjska, 

T. d4 5— f6 2. cd c6 3. S—8 S—o (1) 4. St—d2 
(2) G—b4 5. D—c2 dB 6, $—c3 f5 G) T. Sds 
fxe4 8. G—H4 0—0 9. eB 6 10. G—e2 Sb--d7 
11, a3 G—e7 12. 0—0 G—g5 (4) 13. (8! Gx't 
14, czfi Wzfi (5) 15. fxe4 Wxfl+ 16, Wxfl 
ed (0) 17. D—d2 c5 18. dxe5 d4 19, D—f4 (7) 
w 3 (8) 20. D—17-- K—h8 21. bxze 3 D—g3 
22. D—c7 h6 23. G—b5! a5 24, e6 g6 (9) 2 35. 
exd7 Gxd7.26. W—f7 Czarne poddały się. 

UWAGI: (1) Ideą tego oryginalnego posu- 
nięcia jest jąknajszybsze wysunięcie piona: f7 
—(f5 Zastosował ją pierwszy Alechin w partji 
z Bukowiczem (Wiedeń 1922) patrz: Bachman 
Jahrbuch 1922 str. 179), także Dr Balogh 
z Przepiórką (Györ 1924), (patrz ks, turu. wyl 
węg. str. 229) w obu wypadkach z ujemnym 
wynikiem dla Czarnych. 

(2) Wykracza przeciw zasadom klassyków 
(Dr Tarrasch!) jaknajszytszego rozwoju figur. 
Widzimy, że nowoczesny kierunek ze skutkiem 
zwalcza niewolnicze przesądy uznanych do nie- 
dawna dogmątyków., 

Dzięki temu styl gry współczesnych mi- 
strzów wytwarza niezmiernie ciekawe partj> 
w których polet i inwencja genjusza znajduj: 
pałue pole do działania, 

(3) System tem nie prowadzi do korzystneg: 


wyniku, gdyż Białe rozsądzają centrum prze- 
ciwnika i opanowują linję f. 
(4) Także w razie 12... S—f16 13. 13 exf} 


14. Wxf3 G—d6 15. Wa—fl pozycja Biatych 
byłaby lepszą. 

(5) Jeżeli 14... 
wają piona e3. 

(6) Zamiast tego ryzykownego ataka nale- 
żalo myśleć o obronie: 16...S—t6. 

(7) Piękna ofiara figury, która 
o wyniku partji. 

(8) Albo też: 19..D—e8 20. S—t15 3xe5 21. 
S—c7 z wygraną dla Białych. 

(9) Na 24..5—16 wygrywają biale w na- 
stępujący sposób: 25. G—f7 D—h7 26. D—d8 
+-S—g8 27. eT! 


es to 15 g3 i Białe zdohy- 


„GLOS NARODU“ z dnia 17-g0 kwietnia 


KRONIKA. W międzynarodowym turnieju 
w Londynie, który się rozpocznie 18 lipca b. r. 
reprezentować będą Polskę: Dr Tartakower, 
Przepiórka (podobno też i Rubinstein), Austrje: 
Griinfeld. Kmoch, Niemcy: Dr Tarrasch, Mieses, 
Wagner i Ca:ls, Jugosławję: Dr Vidmar. Ko- 
sticz, Vukowicz i Dr Asztalos, Węgry: Maro- 
czy, Dr Vajda, Nagy. Takacs. Czechosłowację 
Reti, Dr Treybał, Gilg i Duras; Holandję: Dr 
Kuwe, Belgje: Colle i Koltynowski, Francję: 
Dr Alechin, Mufang, Crepeaux, Finlandję: Cze- 
purnaw i Lindross, Danje: Andersson, Homsen 
i Giersing, Szwecję: Nilsson, Nyholm. Hakans- 
son i Vendel, Hiszpanjeę: Golmayo i Marin, — 
Włochy: Monticelli, Romih. Rosselli i Sacconi 

Tunbridge — Wells. W turnieju mielzyna 
rodowym, który rozpocznie się dnia 16 kwietnia 
uczestniczą: Coile, Monticelli, Reti, Snoskobo- 
rowski. Buerger. Sergeant, Thomas i Yates. 

Kraków. W turniejn eliminacyjnym „Towa 
rzystwa Milośników gry szach. im. J Domi: 
nika“ zdobył I. nagrodę K. Wolf, II nagrodę: 
Abraham. 


Rozwiązanie zadań: Nr. 1 (2-chod, G. M 
Fuchsa) (przy podawaniu źródła zaszła omyłka: 
ma być r. 1927): 1. B—f7! T. 1.. W—16 Ż. 
D—e8x; IL 1.. K—c8q2. dół IM. 1E 
Wxb6 (lub —e7) 2. D--efx: IV. 1.. Gześ a 
d6) 2. W—a8x: V. 1.. G—e7 gab 1... 
inaczej, Sefi jakkolwiek, 1... S—6, 

2, D—e6x: VI 1...5-—8 2. G si 2 D-— 
eóx, D =- Dama, alias H — Hetman, 


Rozwiązanie zadania Nr. 2 
(2-chodówki E. Wolańskiego): 
1. Wd! 

Trafne rozwiązanig Ż-chodówki E. Wolań- 
skiego nadesłali WPavowie: R. J. Komeudera 
z Grodziszek, Ks, J. Niedziela z Pzea, A. Ro- 
dak z Dębna, Ks, J. Skoczyński z Grodziska. 
Ks. F. Strzępok. 

Prócz tego nadesłało wielu Czytelników 
błędne rozwiązania 1. Sf3—4d2? przeoczywszy 
że po Sf2—of! niema mata w 2 posunięciu. 

Traine rozwiązanie zadania Nr 1. nadesłał 
ks. Tomasz Głowacki z Bogucice, natomiast 
błądnie rozwiązał zadanie Nr 2, gdyż w razie 
1. K-b8--? nastąpiłoby K-c4 i matą w 2 po- 
sunięciu dać nie można. 


Nagrody za rozwiązanie zadań Nr 2 i Nr 8 
ogłosiny 21 kwietnia, l 
= 3 ccm m = emm 
ANEMIA: kę kia, ESCENCJA 
SADENIE 


Rwy 


NAJWIĘKSZA SAA EN: 
ZAWARTOŚĆ KAŚMOGIGANY SH A 


RAGGA OCE N 


OLA DOROSŁYCH DZIECI 
DO NABYCIA w WSZYSTKICH 
APTEKACH : OROGERUACH 


Skład. glówny 


Sprzedaż detailiczna 


Ateka im. Król Jadwigi Mr. J. Koporskiego 


Kraków, Karmelicka 9 
oraz we wszystkich aptekach. 


A. CONAN DOYLE. 3 


Przygoda żołnierza. 


'Tłom. Br. Falk. 


— Znalazłem śię w martwym punkcie, 
Mr. Holmes. Cóż miałem robić? Musiałem 
zgodzić się z losem, chociaż w głębi duszy 
ślubowałem, że nie spocznę przed wyświe- 
tleniem tajemnicy. Był to smutny wieczór. 
Jedliśmy w trójkę obiad w milczeniu, 
w mrocznym, starym pokoju. Pani domu 
wypytywała mnie gorączkowo o Syna. ale 
mąż jej był małomówny i przygnebiony. 
Czułem się tak zniechęcony, że wstałem od 
stołu bardzo prędko, tłomacząc się zmęcze- 
niem i wróciłem do mego pokoju. Była to 
wielka komnata na parterze, o nagich ścia- 
nach, mroczna, jak i całe domostwo, ale 
kiedy się sypiało przez cały rok na gołej 
ziemi, nie zwraca się uwagi na takie drob- 
nostki. Odsunąłem firanki i wyjrzałem do 
ogrodu. Była piękna noc i księżyc świecił 
jasno. Potem usiadłem przy kominku obok 
stołu, na którym stała lampa i zacząłem 
czytać jakąś powieść, aby się rozerwać. 
Przeszkodził mi jednak stary piwniczy Ralf, 
który przyniósł węgle. 

— Mogą się przydać w nocy, Sir. Okrop- 
na pogoda. a pokoje te są bardzo zimne. 

Zatrzymał się chwilę przed opuszczeniem 
pokoju, a kiedy się oglądnąłem, zobaczyłem, 
że stoi, przypatrując mi się bystremi oczyma. 

— Przepraszam, sir, ale, niestety, nie 
słyszałem, co pan mówił o młodym panu 
Godfrey'u przy obiedzie. Żona moja — ma 
pan wiedzieć — była jego piastunką, jestem 


zatem jakby jego opiekunem. Interesuje mnie 
wszystko, co śię jego tyczy. A więc mówi 
pan, że spisywał się dobrze? 

— Nie było w pułku odważniejszego 
żołnierza, Wyniósł mnie z narażeniem życia 
z gradu kul. 

Stary piwniczy zutarł chude ręce, 

— Tak, sir, to patrzy na pana Godfrey'a. 
Był zawsze bardzo odważnym. Niema tu 
w parku jednego drzewa. na któreby nie 
wlazł. Nic go nic moglo powstrzymać. Był 
to dzielny chłopak — i dzielny mężczyzna. 

Skoczyłem na równe nogi. 

— Był? — zawołałem. — Czyżby za- 
tem umarli? Co znaczą te tajemnice? Co się 
stało z Godfrey'em Fansworthem? 

Chwyciłem starca za ramię, 
cofnął. 

— Nie wiem, o co panu chodzi, sir. Pro- 
szę zapytać pana o master Godfrey'a. On 
wie. To nie moją sprawa. 

Chciał opuścić pokój, ale trzymałem go 
wciąż za rękę, 

— Słuchajcie! — rzekłem. — Musicie mi 
odpowiedzieć na jedno pytanie, chociażbym 
miał was tu trzymać całą noc. Czy Godfrey 
umarł? 

Unikał mojego wzroku. Był jak zahypno- 
tyzowany. Odpowiedź musiałem mu wprost 
wydrzeć z gardła: Była ona straszna i nie- 
oczekiwana. 

— Oby tak było! — zawołał i uwolniw- 
Szy się z mojego uścisku, wypadł z pokoju. 

— Wyobraża sobie pam zapewne, Mr. 
Holmes, w jakim stanie wróciłem na moje 
krzesło. Słowa starca miały dla mnie tylko 
jedno znaczenie. Widocznie biedny mój przy- 
jaciel popełnił jakiś czyn karygodny, wzglę- 


ale się 


(Apteka K. Wiszniewskiego: 


decyduj: |Kraków, ulica Fłorjańska 1. 15. 
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1. Spółgłoska. 

2. Rzeka lotusów i kroko- 
dylów. 

3. To co jest w górze. 

4. Roślina. 

5. Jubilat literacki, groźny 
dla drzew. 

. To, z czem wszystko trze- 
ba robić.ę 

. Egzotyczny kraj. 

8. Dobra sposobność dla zło- 
dzieji. 

. Spółgłoska. 

Litery w pionowym rzucie od 1 do 9 utworzą 
słowo, bardzo aktualne w chwili, gdy gazetę tę 
będziecie czytali. 
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H, Łamigłówka. 

1 | 1. Spółgioska. 

Co gig zawsze spo- 

tyka na granicy. 

3, Miłośnik mądrości. 

4, Rzeka. 

5. Nowoczesny a wy- 
godny wynala- 
zek. 

6. Wielki skarb. 

7. Rzeka. 

8. Bolesław mu było 
na imię. 

9. Wyżei od kolana.. 

10. Samogłoska. 


t9 


Litery w pionowym rzucie od i do 10 utworzą j 
nazwisko, które przez czytelników szczególnie po- 
winno być ukochane i popierane. 

Termin nadsyłania rozwiązań na powyższe obie 
łamigłówki jest do dnia 1 maja b. v. Rozwiązania 
należy przesyłać pod adresem Redakcji. Nagrody 
w książkach KORE później. 


ZAWIADOMIENIE. 


Nadeszły już z Paryża światowej sławy 


FORTEPIANY — PIANINA 


Firwy PLEYEL 


WŁ. BOLOŃSKI (Z. RABA NAST.) 
KRAKÓW, PAŁAC SPISKI, 477 


dnie narażający na szwank honor jego ro- 
dziny. Surowy ojciec jego wysłał biedaka 
za granicę i ukrył go przed światem, aby 
nie przyszło do skandalu. Godfroy był czło- 
wiekiem odważnym, ale łatwo ulegał wpły- 
wom otoczenia. Napewno wpadł w zle ręce 
i znalazł się nad brzegiem przopaści. Było 
to wielkie nieszczeście, ale nie moglo po- 
wstrzymać mmie od dalszych poszukiwań. 
Lamałem sobie głowę, rie wiadząc, co czy- 
nić, kiedy. spojrzawszy w okno. ujrzałem 
Grodfrcy'a lmswortha wo własnej osobie. 
Mój klient zatrzymał się głęboko wzruszony. 

— Proszę mówić dalej — rzekłem. — 
Pański problem w szczegółach swoich jest 
bardzo ciekawy. 

— Stał poza oknom, Mr. Holmes, z twa- 
rzą przyłożoną do szybv. Wspominałem, że 
patrzałom w ciemność. Odsunąłem firanki. 
Postać jego ukazała mi się w tem obramo- 
waniu. Ponieważ okno sięgało aż do ziemi, 
widziałem go calego. ale uwagę mą zwTó- 
ciła przedewszystkiem jego twarz. Była 
śmiertelnie blada — nigdy nie widzialem 
tak bladego człowieka, Tak muszą wyslą- 
dać duchy. Ale oczy jego były oczami czło- 
wieka żywego. Odskoczył, kiedy ujrzał. że 
go spostrzegłem i zniknął w ciemnościach. 

— Zachowanie się tego człowieka wy- 
dało mi się zagadkowe, Mr. Holmes, Ude- 
rzyła mnie nie tylko jego biała twarz, ja- 
śniejąca w cieranościach. Było coś jeszcze — 
coś nieuchwytnego, nieokreślonego, coś nie- 
naturalnego w tym człowieku. którego szcze- 
ry i męski charakter był mi znany. I to mnie 
przeraziło. 

— Ale opanowałem się szybko, jak na 


MHatwięższy w IHałopoflsce 
Sklad Seriepianów 


Mea $molarska 
fraRkRów, Szewska 9. 


Zastępstwa: 


ŚŻechsteima — Mlistfinera — śósermdorfera 
i iramiyscfi piczwszeotzędnych tabryk. 


Ruch wydawniczy. 


OSTATNI ZESZYT „PRZEGLĄDU POLI 
TYCZNEGO”, który ukazał się przed kilkoma 
dmiami, poświęcony jest najaktnalniejszym 
sprawom z dziedziny stosunków  polsko-nie- 
mieckich. Z dużą siłą argumentacji odpiera on 
twierdzenia, wysuwaue przez antypolską pro- 
pagandę niemiocką, omawiając wszystkie za- 
gadnienia, które się w ostatnich czasach wy- 
sunęły na plan pierwszy w naszych stosunkach 
z Niemcami, Następujące artykuły poruszają 
kolejno te zagadnienia: wstępny, omawiający 
ogólnie sprawę stosunku Niemiec do Polski; 
senatora Bolesława Koskowskiego p. t. „Ak- 
cja prasy niemieckiej wobec Polski”; Hel- 
muth von Gerłach'a „Partje niemieckie a Fol- 
ska”, Lenkas'a „Rokowania handlowe polsko- 
niemieckie”, Prutenusa „Czy polskie Pomorze 
stoi na przeszkodzie rozwojowi komumikacyj- 
nemu i gospodarczemu Prus Wschodnich?'*; 
Konsula Jerzego Barthel ds Weydenthala 
„Transyt przez Pomorze Polskie"; Dr. Romana 
Dołegi „Zagadnienie śląskie”; prof. Ludwika 
Kulczyckiego „Prowizoryczna umowa polsko- 
niemiecka w sprawie emigracji”; wreszcie prof. 
Kazimierza Tymienieckiego obszerne omówie- 
nie książki „Der Kampf um die Weichsel“. 
W załączniku podany jest tekst umowy Rady 
Ambasadorów z Niemcami w sprawie rozbrojes 
nia Niemiec. 

Zeszyt tem, który wydany jest rówmocze- 
śnie w języku polskim i francuskim, posiada 
doniosłe zmaczemie jako poparcie i uzasadnie- 
nie tez polskich w sprawach, wysuwanych 
w ostatnich miesiącach przez propagandę nie- 
miecką, 

JULJUSZ KADEN BANDROWSKI: Miaste 
mojej matki — wydanie drugie: Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich — 8-0, 
stron 164 — cena zł. 4.80. 

Świetna ta książka, odbywszy triumfalny 
swój pochód po całej Polsce, pojawiła się świa- 
żo w wydaniu drugiem, Ze względu na ewe 
wybitne wartości artystyczne, podnoszone 
przez krytykę naszą i zagraniczną, książka 1- 
trafi pogłębiać i utwierdzać raz zdobytą opinię 
iw dalszym ciągu skarbić będzie sobie u czy” 
tającego ogółu to życzliwe uznanie, na jakia 
istotnie zasługuje. Strona typograficzna nowegu 
wydania nie pozostawia nic do życzenia. Ilu- 
stracje i okładkę rysował Tadeusz Grabowsk:, 


—- ho— 


żołnierza przystało i równie szybko zaczą- 
łem działać, Zaledwie Godfrey zniknął, by- 
iem już przy oknie. Trochę czasu zajęło mi 
jego otwarcie. Wyskoczyłem do ogrodu 
i pobiegłem w stronę, gdzie, jak sądziłem, 
podążył. 

Alcja, na której się znalazłem, była dłu- 
gą. a światło nie bardzo dobre, ale zda- 
wało mi się, że widzę przed sobą porusza- 
jący się cień. Pobiegłem za. nim, wołając go 
po nazwisku, ale bezskutecznie. Kiedy zna- 
lazłem się na końcu aleji, ujrzałem, że od- 
chodzi od niej szereg bocznych ścieżek. Za- 
trzymałem się, nie wiedząc, co począć i w tej 
chwili usłyszałem wyraźnie skrzypienie za- 
mykanych drzwi. Doszło ono do moich 
uszu nie z domu. z którego wybiegłem, ala 
gdzieś z ciemności. Wystarczyło to, Mr. Hol- 
mes, aby upewnić mnie, że nie padłem ofiara 
złudzenia. Godfrey uciekł przedemną i za- 
mlknął za sobą drzwi. To nie ulegało wąt- 
pliwości. 

— Cóż miałem czynić? Spędziłem bez- 
senną noc, szukając odpowiedniego wyja- 
śnienia, Nazajutrz spostrzeg.em, że pułkow- 
nik odnosi się Qo mnie nieco życzliwiej, a 
że, jak zwróciła uwagę jego żona, w sa- 
siedztwie znajdowało się kilka osobliwości 
do obejrzenia, spytałem, czy zatrzymanie się 
moje jeszcze przez jeden dzień nie będzię źla 
widziane. Stary zgodził się na to niezbyt 
chętnie, ostatecznie jednak zyskałem cały. 
dzień na obserwacje. Byłem już zupełnie 
pewny, że Godfrey ukrywa się gdzieś w po- 
bliżu, ale gdzie i dlaczego, o tem nie miąłem 
pojęcia. 

(Dalszy ciąg nastąpi), 


Sir. W. 


„GŁOS NARODU" z dnia 17-go 
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Kompletne urządzenia: * i 


COOU Roj" a a TE TNT EF] 
E chłodni, gazowni, elektrowni, wodociągów, 


cukrowni, gorzelni, rafineryj nafty i spirytusu. 
EZRIEZ=" 
Mosty żelazne, konstrukcje żelazne, kotły ró- 
żnych systemów, jako specjalność — kotły systemu 


BABCOCK I WILCOX 


w Londynie. 


= MOTORY DIESEL’A =— 


Maszyny parowe, kompresory, żórawie, pompy, 
walce drogowe, wagony tramwajowe, cysternowe, 
do transportu piwa, mleka 


L. Zi 
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Sanok: Fabryka Sanocka 6. 


Rok założenia 1804. 


VASAS” (Budapeszt)__„CRACOVIA*. 

Zapowiedź powyższych zawodów, które się 
odbędą w niedzielę i poniedziałek 17 i 18 kwie- 
tnia br. wywołała w naszem mieście olbrzymie 
zaimteresowanie, 0 czem najlepiej świadczy 
wielki pokup biletów w przedsprzedaży, Zawo- 
dy główne poprzedzą w niedzielę 17 bm. zawo- 
dy tow. o godz. 2.15 pop. między K, S. Pod- 
górze a Gracovią II, zaś w poniedziałek 18 bm. 
o godz, 2.15 po poł, zawody między Hakoah 
a Cracovią M 

WIELKI MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
ZAPAŚNICZY W „NOWOSCIACH“, 

IW niedzielę 17 i poniedziałek 18 kwietnia 
b, r. zapasy odbywać się będą z udziałem naj- 
lepszych zapaśników świata i Polski, (2 razy 
dziennie o godz. 4 pop. i o 8.30 wieczór). 

W niedzielę, dnia 17 kwietnia 1927 walczą: 
I. seans (g. 4): Brylla contra Lainen. Thom- 
son murzyn, szampion Indji contra Szczerbiń- | e 
ski, Sztekker contra Solar (walka rozstrzyga- 
iąca). Le Favre contra Ferestanoff, 

II. seans g. 8.30 wiecz.: Brylla contra Ba- 
jer. Thomson contra Ferestanoff. Walka roz- 
strzygająca: Sztekker contra Noestrem. Walka 
p zieające rewanż Le Favre contra Szczer- 
bińs 


W poniedziałek, 18 kwietnia 1927 walczą: 
© godz, 4 pop. Wolno amerykańska walka, 
wszystkie chwyty dozwolone na wyzwanie Fa- 
vre'a. Le Favre contra Noestrem, Brylla con- 
tra Ferestamoff.  Szczerbiński contra Solar. 
Pooshoff contra Lainen. 

W poniedziałek o godz, 8.30 wieczór: Noe- 
strem contra Poeshoff, Le*Favre contra Pro- 
haska, Solar contra Thomson. Walki rozstrzy- 
gające, rewanż: Bajer contra Sztekker, Lainen 
contra Ferestanoff, 

OKRĘGOWE ZAWODY STRZELECKIE. 

Komitet Organizacyjny Okr. Zaw. Strzelec- 
kich ustalił szczegółowy program, w skład 
strzelania wchodza: I. Zawody ogólne. A. 
% broni długiej: 1) O mistrzostwo D. O. K. — 
300 m. 2) O nagrodę Okręgu — 200 m. 3) O na- 
grodę przechodnią Związku Strzeleckiego — 
300 m. 4) O mistrzostwo miasta Krakowa — 
200 m, B. Z broni krótkiej: 1) O mistrzostwo 
DOK. z broni wojskowej — 20 m. 2) O mistrzo- 
stwo DOK z broni dowolnej — 50 m. C. Z bro- 
ni małokalibrowej: 1) O mistrzostwo DOK (se- 
njorzy) — 50 m. 2) O mistrzostwo DOK (ju- 
njorzy) — 25 m. I. Zawody myśliwskie: 1) 


dostarczają na dogodnych warunkach 


Polskie fabryki maszyn i wagonów 


w Krakowie, Lwowie i Sanoku Śp. akc. 


Naczelna dyrekcja: KRAKOW. 


Telefony: 
Kraków: Nacz. Dyr. 3123 i 4589. Fabr. Krakowska 196 i 2060. 
— Lwów: Fabryka Lwowską 782. 
Warszawa: Biuro Warszawskie 7383. 


rat 
łn " 


452 


Pracowników 3000, 


metrów. 2) O mistrzostwo DOK w strzelaniu do 
rzutków — 15 m. 

Zawody te odbędą się bez względu na po- | 
godę na Strzelnicy na Woli  Justowskiej. 
Szczegółowych informacyj udziela Komenda 
miasta, pl. św. Magdaleny Termin zgłoszeń 
do 20 kwietnia br. 


Go sporłowiec wiedzieć powinien? 


Turniej siódemhkowy piłkarski w Krakowie 
urządza Krakowska Liga okręgowa w drugi 
dzień Świąt Wielkano nych Rozgryrski trwa- 
ją 30 min. i a się przedpołudniem na boi- 
sku Olszy. Program turnieju jest nast.: godz. 
10: Pogoń--Kratus, godz. 10.40: Korona— 
Olsza, godz. 11.20: Jutrzenka rez.—Sparta, 
godz. 12: Garbarnia" /isia rez. Półfinały i fi- 
nał odbędą się w tym samym dniu na boi- 
sku Garbarni od godz. 3.5.80 popoludniu, 

Sekretarjat Krakowskiej Ligi ołtręgowej 
urzęduje w budynku . „Sokoła* Podgórskiego, 
Kraków XXII. codziennie od godz. 7—9 wie- 
czorom. 

III. Sztafetcwy bieg na przełaj „Cracovii“, 
W drugi dzień świąt Wielkanocnych, w ponie- 
dziatek dnia 18 bm. o godz. 12 w południe od- 
będzie się „III. doroczny sztafetowy bieg na 
Arzełaj . Oracowii" ze startem i metą na pogząt- 
ku Aleji 8 Maja. Trasa cała wynosz:ca 4.200 
|m., podzielona jest ra 5 etapów. a to: 1200. 
800, S00, 1.100 i 600 m. prowadzi w znacznej 
rzęści przez Błonia i tc* i ady ME tak, że 
w całości prawie jest dla widza widoczną. 

Nagrodą dla zwycięskiej sztafety jest wspa- 
n'ała statua, wykonana srocjalmie przez arty- 
stę rzeźbiarza Czeczotta „Na starcie”, przed- 
stawiająca bieracza w pozycji startowej. Dwu- 
krotnie juź mda ła ją sztafeta „Cracovii. 
W wypadku ponownego mlobycia jej przez 
„Cracovię* nagroda przeszłaby już na jej wła- 
SNOŚĆ. 

Zawody „Czami*  (Lwów)__„Jutrzenka* 
cdbedą się w niedzielę 17 bm. o godz. 4 po- jy 
południu na boisku Jutrzenki“. 

Ligowe matche pitki nożnej w Warszawie. 
Dn. 17 bm. gra w niedzielę „Warszawianka“ 
z „Polonią“. W poniedziałek dn. 18 bm. match 
Legji z krakowską „Wisłą“. 

Polska reprezentacja złożona z 18 lekko- 
atletów wyjeżdża w niedzielę (17 bm.) do Rzy- 
mu na match lekkoatletyczny Polska—Włochy 
(21 bm.). 

8 jeźdźców polskich (kierownictwo ekipy 
pułk, Rummel) wyjechało do Nicei na między- 
narodowe konkursy hippiczne w dn. 16—30 


a 
m. 


O mistrzostwo DOK — strzał pojedyńczy 100 bm), 


Kwietnia. 


Bla pomalowania dachów 


preparat 


„smołolezm I kit „Jago“ 


z wielolelnią gwarancją za trwałość 
izolacje 
na wysokie i niskie ciśnienie 


Płyty korkowe 


po cenach fahryczio- konkurencyjnych, jak 

również niedorównanej jakości i taniości 
parbę-latkier a 
„Siderosien' 


odporną na temperaturę, gazy, kwasy; żelazo 
zaś chroni od rdzy. 


Siatki 


druciana i jednolita metalowa 


ośrodzemia żelazne 
i aruiy różne 


dostarcza 
po cenach fabryczito-konkurencyjnych 


; | (an. Last. Biero inż. Anclinary Birszenk i Ska i 


Basztowa 17/11. Tel. 340, Kraków. 
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ODDZIAŁY: 


Warszawa, — Łódź, — Gdańsk, — Drohobycz, — Krosno, 


= Załatwia wszelkie transakcje = 


Borysław, — Stryj. 


EFR kozery 
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w zakres bamnkoweści wchodzace. 


Adres telegraticzny : 
Industria : 
Dyrekcja 1517., 


Sport. Zyga O pimosro DOK v srei | PA ej. 1-28 


Propan nta stacyj radiowych. 
Wielka Niedziela, 17 kwietnia. 

Kraków. (Fala 422). Godz. 19: Transmisi: 
z Warszawy, 20: Transmisja z Warszawy. 

Warszawa (1111): G. 19: Audycja dla dzie- 
ni: „Wiełkanec w Polsce“, G. 20: Audycja dla 
doroslych: „Historja o Męce i chwalebnem 
Zmartwychwstapiu Fańskiem* -— misterjum pa- 
syjne, osnute na motywach tekstów religijno- 
ludowych, oraz polskich dewocyj kościelnych 
XU i XII wieku, sue śpiewami grego- 
rjańskimi i starodawnymi chorałami w ukła- 
dzie reżyserskim L. S. Schillera, 

Wrocław (322.6): G. 9.30: Muzyka dzwo- 
nów. 9.35: Muzyka wielkanocna, 17.30: Kon- 
cert, 20 operetka. 22.15; Koncert. — Praga 
(348.9): G. 9: Kencert reilgijny. 11: Poranek 
muzyczny. 19: „Syrzodana narzeczona“ Sme- 
tany. — Stuttgart (379.7): G. 11: Poranek świą- 
teczny. 14: Muzyka gramofonowa. 16: Koncert. 
22: Koncert pofularny. — Langenberg (468.9): 
G. 12: Koncert, 13: Muzyka kamearlna. 16: 
Koncert. 19: „Tannhäuser“ Wagnera. — Berlin 
(483.9): 9: Koncert, 12: Dzwony. 15.30: Kon 
eert, 20 operetka, 

Toniedziziz«, 18 kwietnia, 

Kraków (fala 422). 17.15—18.40: Transmisja 
z Warszawy, 18.40—19: Rozmaitości. 19—19.25 
Odczyt p. t: „Walki gospodarcze i rasowe na 
Pacyfiku". wygłosi Dr W. Ormicki, asyst, U. J 
19.30—19.56: Odczyt p. t.: „Warunki geogra- 
ficzne rozwoju dziejowego Polski, cz. II.*, wy- 
głosi Dr. W. Semkowicz, prof. U. J., 20—20.30 
Przerwa, ewentualnie komunikaty. 20.50: 
Transmisja z Warszawy. 

Warszawą (1111): G. 18.45: Pogadanka p. t. 
„Jak powinno pracować Kółko rolnicze". 14.10: 
Toganda p. t. „Co robić wiosną w calzie". 
14.35-14.55: Poganda p. t. „Najważniejsze 
wiadomości i wskazania dlą roiników*, 15.10: 
Transmisja koncertu symfonicznego z Filhar- 
monji Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra 
filharmoniczna. 17.30: Odczyt p. t. „Turysty- 
ka żeglarska dlə, młodzieży szkolnej“. 18.00: 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni „Ga- 
stronomja*, 19.00: 46-ta lekcja kursu elemen- 
tarnego języka francuskiego. 19.30 Odczyt 
p. t. „Wielkanocne obrzędy i zwyczaje ludo- 


Otou: 


‘t we“, 20.30 Koncert wieczorny. Muzyka ope- 


rowa, 


| JAK AIN 
| 


Telefony : 


Adres telegraficzny : 
Industria. 


Likw;:darura, Oddział dewizowy i Bepozyta 92. 
Oddział weksiowy 2375. 


11: Koncert. 20.40 Wieczór popularny, — 
Stuttgart (379.7): 12: Koncert. 13.10; Muzyka 
gramofonowa. 15.30: Koncert, 20: Muzyka ka- 
meralna. — Langenberg (468.8): 13: Muzyka 
kameralna, 17.30: Koncert. 21.30: Koncert. 
23.15: Muzyka taneczna. — Berlin (483.9): 9: 
Koncert, 11.80: Koncert. 13.10: Koncert, wie. 


Wtorek 19 kwietnia, 

Kraków (fala 422), godz. 17.15 — 18.40; 
Transmisja z Warszawy, 18.40—19: Rozmaitu- 
ści, 19—-19.25 Odczyt p. t.: „Postęp w dzie 
dzinie szkolnictwa w Polsce“, wygłosi w. 
Sikora, emer. kurator. 19.30—19.55: Odczyt 
Br „Igrzysko walki byków w Hiszpanji , 
wygł. Dr W. Goetel, prof. Akademii Górnicz: 
20--20.30: Przerwa, ewentualnie omnie 
Əd 20.30: Transmisja z Warszawy. 
czór myzyka taneczna, — 

Warszawa (1111): G. 15.380: Odczyt z cy- 
klu „Hóktorja Polska“. 16: Odczyt z cyklu 
„Historja Powszechna”, 16.45: Odczyt p, t. 
„Francesco 'Petrarca", 17.15: Koncert popo- 
łudniowy. Wykonawcy: Orkiestra mandolini- 
stów. 19: Odczyt p. t. „Cesarz Napoleon*. 
19.30: Odczyt p. t. „W pogoni za słońcem do 
Barcelony". 20.30: Koncert wieczorny kame- 
ralny. 

Gdańsk (272.7): 11.30: Muzyka gramofono- 
wa, — Wrocław (322.6): 16.30: Koncert. 20: 
Wieczór pieśni. 21: Koncert. — Praga (348.9): 
Reprodukcje muzyczne. 12.05: Różności. 20.40: 
Koncert. 21.40: Muzyka popularna. — Stutt- 
gart (379.7): 1615: Koncert. 19.80 „Żydówka“. 
Langenberg (168.8): 13.05: Koncert, 17; Kon- 
cert. 20.30: Wesoły wieczór. — Berlin (483.9): 
11: Koncert. 16.80: Koncert. — 


POLSKIE RADJO — KRAKÓW, rozwija” 
jace swą działalność odezytową od dwóch 
miesięcy, daje w swym programie „wielką roz- 
maitość tematów, gromadząc u siebie prele- 
gentów-specjalistów z najróżnorodniejszychdzie 
dzin; chwilowe drobne niedociągnięcia, zrozu- 
miałe przy pierwszych krokach, nikną stopnio* 
wo i program krakowski w niedługim przy- 
puszczalnie czasie ustali się na odpowiedniej 
wyżymie. Doborem interesujących tematów 
i doskonałem wygłaszamiem ich pod względem 
radjofonicznym, wyróżniają sie pp. prof. So- 
bieski, Konopczyński. Gołąb, Wilkosz, Reiss, 
K. H. Rostworowski, Brahmer i i, Ze stałych 
wykładów zaznaczyć należy „Przegląd poli- 
tyki zagranicznej“, wygłaszany co tydzień 


Gdańsk (272.7) G. 11: Dzwony, 11.30 Muzyka | przez p. Regułę, wicesekretarzą U. J., który 


gramofonowa. 16: Koncert, Wrocław (822.6): 


spokojnem i jasnem ujęciem przedstawianej 


12: Koncert, 21.30 Kabaret. — Praga (346.9): kwescji budzi ogólne zainteresawanie, 


Nr. 108. 


zakady cyce a 


RYDGOSZCZ ezemez 


„GŁOS NARODU* z dnia 17-go kwietnia 


„ JNa ziemiach Rzbli 


(dea!na Poe „R odżywcza dlą dzieci oraz f Szczegóły olbrzymiej dsfraudacji. 


dla rekonwaleseentów 


i „SANATO! 
j niż używając y SANATORU: wzmacniają 
nerwy i ciało witaminami i łecytyną naturalną. 
Padetko M. 3.— Próbki na- żądanie. 
Do nabycia: 


Apteka „pod Gwiazdą“ 
K. WiSZNIEWSKI i Ska 


Kraków. ul. Floriańska L. (3. 
i we wszystkich aptekach w Krakowie. 


BRZ PAR AI ZPTWYI 


Ze Starego Sącza. 


„Tragedja w Lourdes“, — Credo, 

Na skranach kin krakowskich i warszaw- 
skich pojawił się przed dwoma laty piękny 
pilm p. t. „Tragedja w Lourdes“. Film ten uzy- 
skał tutejszy Sokół i wyświetlał go przez trzy 
wieczory przy wypełnionej sali. Oparty on jest 
na cudownem wyzdrowieniu córki francuskie- 
go lekarza Dra Leverrier, który oórką,swą i i Sy- 
na wychował w zasadach ateizmu. Różnica 
zapatrywań między córką a jej narzeczonym 
na punkcie wierzeń religijnych prowadzi do 
nieporozumienia między nimi; przybrały one 
tem groźniejszą formę, gdy do domu profesora 
przybył apostoł niewiary Elie. Ujął on wymową 
ojca i córkę, która coraz bardziej zapominała 
o narzeczonym swym, widząc i słysząc tylko 
Eilego. Ręka Boga dotyka nagle dziewczynę. 
Uległa paraliżowi i mimo pomocy najlepszych 
lekarzy, ojciec widzi, że dla niej niema ratunku, 
że zginie tak, jak jej matka zginęła przed laty, 
na jakąś nieznaną chorobę. W chwili niebezpie- 
czeństwa, za namową narzeczonego i jego rò- 
dzieów, godzi się ojciec na wyjazd córki do 
Lourdes. 

Oto widzimy, jak procesja wyszła z katedry. 
Na olbrzymim placu pełno chorych i kalek. 
Między tłumem Elje z towarzyszami, którzy 
maja zamiar wywołać rozruchy. W szeregu wóz- 
ków z choremi jest i dna, leżąca bezwładnie. 
Kapłan niesie Sanktissimum i błogosławi każ- 
dego chorego o wyzdrowienie chorej. I oto spa- 
raliżowana podnosi się, wspiera na ramionach 
i wstaje. Poruszenie tłumów ogromne, Uszczę- 
śliwiony ojciec rzuca się ku dziecku i głośne 
wyznaje wiarę. Uzdrowiona wraca już o wła- 
snych siłach do katedry, by wraz z najbliższymi 
podziękować Najświętszej za cud. Zwalczony 
Elie, który szydził z Chrystusa na krzyżu, 
mimo słów Zbawiciela: „Ojeze! Odpuść im, bo 
nie wiedzą co czynią“; wobec cudu uznaje do- 
broć Boga i ludzką. 

W niepojęty sposób fiim ten wzrusza duszę 
człowieka. Widz nie może być obojętnym, lecz 
musi brać współudział w nici przeciągającej 
przez wszystkie akta tego wzruszającego wido- 
wiska. Det. 

ca [5 


Z Rzeszowa. 


Praca nad wprowadzeniem Kościoła narodowe- 
go. — Wybory do Kasy oszczędności. 


Pisaliśmy o wystąpieniu Dr. Krogulskieso, 
komisarza miasta, na opłatku w Sokole, gdzie 
Dr. K. publicznie zrobił ciężki zarzut Sokol- 
stwu polskiemu za: niewzięcie udziału w ob- 
chodzie czeskim na cześć Hussa. Zarzut ten 
uczynił Sokolstwu Dr. K, po przemowie dziek. 
ks. Tokarskiego. który w imieniu Katolicyzmu 
hołd oddał Sokołowi, że przez absencję na uro- 
Czystościach Hussa pokazał się nie tylko pol- 
skim. lecz i katolickim. Wkrótce po tej prze- 
mowie Dra K. ukazała się w tutejszym „No- 
wym Głosie” rozprawsa o zasługach Hussa. 
a następnie szereg artykułów przeciw ducho- 
wieństwu i przeciw Papiestwu. Przed kilku 
zmown dniami spowodował Dr K. na Wydziale 
Sokoła przyjęcie 90 członków „Strzelca“, Wy- 
dział Sokoła opierając się na enunejacjach $o- 
koła poznańskiego i warszawskiego na przed- 
ostatniem posiedzeniu panów tych nie przyjął. 
Gdy jednak Dr K. na następnem posiedzeniu 
umyślnie i celowa się zjawił, aby przyjęcie 
przeprowadzić, znalazła się część małódusz- 
mych karolików, a nadto osobiście od Dra K. 
zależnych (personal gminny) i przyjęcie prze- 
prowadzono. Ciekawi jesteśmy, co na to po- 
wie Walne Zgromadzenie Sokoła, które się 
ma odbyć 24 bm. 

Ze styczniem br. wygasły mandaty sze- 
ściu członków Wydziału miejskiej Kasy osz- 
czędności. Rada przyboczną, która ma te sa- 
me uprawnienia co rada gminna, powinna już 
dawno nowe wybory przeprowadzić. Jednak 
Dr K. Krogulski z-wyborami zwleka z tego 
prosiego powodu, że chciałby we Wydziale K. 
O. mieć swoich ludzi, a tych w obecnej radzie 
przybocznej, gdzie mają wpływy chadecy, en- 
decy i piastowcy, przeprowadzićby nie zdo- 
łał, Dzisiaj trudno z Drem K. zwycięsko wal- 
czyć, bo ostatnio wstąpił do Zw. Napr. Rzpli- 
tej. stronnicowa popieranego przez rząd, więc 
na miejscu może liczyć na poparcie starosbwa. 


w Król. Hucie. 

Pisalimy *% o fakcie Śmiałego rabunku 
półtoramiljonowej kwoty z urzędu pocztowego 
w Królewskiej Hucie, dokonanego przez tamtej- 
szego urzędnika, Karola Keslc"a, pracującego 
tamże przez lat 10. Rankiem 13 bm. o godz. 
4 i pół przyszedł urzędnik Kesler do tegoż 
urzędu, otworzył posiadanym kluczem kasę 
ogniotrwałą, z której zabrał kilkanaście paczek 
zawierających ogółem 3.000 sztuk banknotów 
po 500 zł. Pieniądze te ulokował w podróżnej 
walizce, poczem szybko opuścił urząd poczto- 
wy. Kradzież spostrzeżono dopiero o godz. 7 
rano, poczem rozesłano listy gończe za łefrau- 
dantem. 


3 wsie kresowe przechodzą na 
katolicyzm. 

Do ministerstwa oświaty wpłynęło podanie 
ludności wiosek Dubieczno. Rokita i Lutki pow. 
Kowelskiego o przekazanie kościołowi istnieją- 
cej we wsi Dubieczno cerkwi prawosławnej wo- 
bao gremjalnego powrotu parafjan, byłych uni- 
tów, na łono Kościoła katolickiego w obrządku 
wschodnio-siowiańskim. Nawrócona na katol- 
cyzm ludność liczy półtrzecia tysiąca osób. 


Zamordowanie prezydenta Cynarskiego 
na tis polityczne ? 


„Gazeta Warszawska Poranna" na podsta- 
wie informacji swego korespondenta łódzkiego 
donosi, że istnieje przypuszczenie, iż morder- 
stwo prezydenta miasta Łodzi p. Cynarskiego 
miało charakter polityczny. „Gazeta Warszaw- 
Ska Poranna“ przypuszcza, że morderstwo to 
mogło mieć związek z pozostawaniem śp. Cy- 
narskiego w złych stosunkach z niektórymi or- 
ganizącjami zawodowemi. 


Bezrobocie zmnieiszyłe się. 
Wedle ostatnich zestawień statystycznych 
w ciągu tygodnia sprawozdawczego, tj. od 3 
do 9 kwietnia liczba bezrobotnych na terenie 
państwa uległa ponownemu zmniejszeniu, obni- 
żejąc się o 4.700 osób. 


Kto wygrał w ki. I. lołerii państw. ? 


W pierwszym dniu ciągnienia I. klasy lo- 
terji państw. padła wygrana na następujące 
numery: zł 50.000 na nr. 101.750; zł 26.000 na 
nr. 58378; zł 10.600 na nr. 55665; zł 5.000 na 
nr. 2727; zł 2.000 na nr. 35848, 52095; zł 1.000 
na nr. 98386, 98415; zł 500 nr. 15596, 15871, 
68127; zł 300 nr. 29305. 30174, 87351; zł 200 
nr.: 19103, 22763. 37308. 42116, 45957, 73761, 
16284, 79918, 82731, 84628, 100887; zł 150 nr.: 
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BUDAPESZT 
poleca 


Najskuteczniejszy 
środek dezyniekcyjny 


| Wycieczka Weteranów Armli Polskiej  . 
z Ameryki do Polski. 


W miesiącu lipcu około 700 osób przybędzie 
do Polski z wycieczką, organizowaną przez Sto 
warzyszenie Weteranów Armji Polskiej w Ame- 
ryce. Wycieczka ta opuści Nowy Jork 25-go 
czerwca br. i zwiedzi m. in. Kraków, Wieliozkę 
i Zakopane. W wycieczce Weteranów znajdą 
się reprezentaci wszystkich niemal zrzeszeń pol- 
sko-amerykańskich oraganizacyj, osad pojedyn 
czych, wszystkich stanów, przez Polaków zamie 
szkałych. ba, nawet jest delegacja z republiki 


jamy ustnej 


BYPEROL 


350% BeO 
l 'boutlenek wodoru w pastaci stałej 


4 1 fabletka na szklankę wody daje 
pfukanse. akote? znakomitą wodę do 
ust wrbiełaiacą zęby. — 


środkowo-amerykańskiej, Coste Rica. Zadaniem l Hi PEROL 
Stowarzyszenia Weteranów Armji Polskiej nie jo zk panującej 
w Ameryce jest podźrzymanie ducha narodowe- Ei aj >. PER 3 

go wśród naszego wychodźtwa, W kierunku kaza r ie +. zy” SOW 


tym wycieczka może rezultaty przynieść wiel- 
kie. Stowarzyszenie Weteranów Armji Polskiej 
urządza tę wycieczkę z racji 10-letniego jubi- 
leuszu powstania Armji Polskiej we Francji 
w czasie pobytu tej wycieczki w Warszawie 

urządza tam przy współudziale władz i organi- 
zacyj wojskowych uroczysty obchód jubileu- 
SZOWY. 


Znów afera szpiegowska w Wilnie. 

Z Lidy donoszą, że w związku z likwidacją, 
komunistycznej Hromady policja wpadła na 
trop wielkiej afery szpiegowskiej, Aresztowana 
9 osób, przy których znaleziono niezbita do- 
wody ich zbrodniczej działalności, Wśród aresz- 
towanych znajduje się również bliska przyja- 
ciółka posła Balina, Scheilerówna, 

—©00)0— 

RABUS-HYPNOTYZER GRASUJE W ŁO- 
DZI. Niezwykły wypadek letargu hypnotyczne- 
go i rabunku dokonanego w ten sposób — po- 
ruszył miasto Łódź. Oto gdy oficer Pająk wró- 
cił po nocnej służbie do swego mieszkania, za- 
stał żonę w letargu hypnotycznym. Policja 
Stwierdziła, że do mieszkania pp. Pająków wtar 
gnęli bandyci, zahypmotyzowali p. P. i zrabo- 
wali gotówkę 5000 zł. 

BANDYTKA ZBŁOŃSKA UŁASKAWIONA. 
Prezydent Rzpltej ułaskawił bandytkę Janiną 
Zbłońską, o której zbrodniach kilkakrotnie pi- 
saliśmy, zamieniając jej 8 razy wydany wyrok 
śmierci przez sądy okręgowe w Białymstoku. 
Suwałkach i Pińsku na bezterminowe ciężkie 
więzienie. 

ZAMIAST 50.500 MAREK DOSTAŁ — 2 
GROSZE ! P. Derkowski ze Świecia w 1914 r. 
złożył w Banku Ludowym w Lubawie 500 ma- 
rek, a w 1923 r. 50.000 marek. — Powyższą su- 
mę przeliczył mu bank ludow” w Lubawie na 
2 grosza -— wyraźnie dwa gr sza 

NIEMA ZŁOTA NA PO>.ESIU? Do Warsza- 


APTEKA „POD GWIAZDĄ” 
K. WISZNIEWSKI i SKA 


m, Kraków. Fiorjańska 15 
Fè 8 


rad i we wszystkich aptekach. 3 


met i Nagykórós, wszędzie bez większych 
szkód, Także we Włoszech u stóp Wezuwjusza 
zanotowano lekkie wstrząśnienie ziemi, Nato» 
miast w Ameryce dało się odczuć silniejsze trzę 
sienio ziemi na terytorjach Chile i Argentyny. 
W mieście Mendoza zawaliło się kilka domów, 
dwie osoby zostały zabite i 50 odniosło rany 
W Santiago de Chile skutkiem trzęsienia ziet 
mi miało kilkaset ludzi odnieść rany 


Ładny bilans prohibicji w Amerycel 

Amerykański urząd statystyczny oblicza, że 
w walce z przemytnictwem alkoholu przychwy- 
como 49 urzędników, 24018 samochodów, 838 
parowców; skonfiskowano 5 i pół miljona ga- 
lonów alkoholu. Liczba osób, aresztowanych 
za handel alkoholem, wynosi przeszło 300.000. 

—:()0— 

JUŻ TRZECI DZIEŃ LECĄ W POWIETRZU 
BEZ ODPOCZYNKU dwaj lotnicy cywilni Ado< 
sta i Chamberlain, którzy wznieśli się w powie» 
trze we wtorek ub. o godz. 9.30 rano i do 
czwartku nie wylądowali na ziemi. Lotnicy ci 
usiłują pobić rekord światowy na czas trwania 
lotu. 

DRAPACZ CHMUR PASTWĄ POŻARU 
W N. JORKU. W N. Jorku ogarnął pożar 383 
[iętrowy gmach, który był najnowszym i najs 
kosztowniejszym hotelem miasta. Zwał się 
„New-Netherland-Hoiel", 18 górnych pięter ula 
gło całkowitemu zniszczeniu. W czasie pożara 
iskry rozchodziły się na tysiące metrów w około, 


dy” - 11% EED „Or ) 7 


1359, 4343, 5052, 6821, 7645, 9787, 13283; |wy przybył w sprawach służbowych wojewoda | w nocy zaś widziano pożar w promieniu 30 mil, 
18770, 28760. 29022, 31481, 33239, 39808. |poleski p. Kraħelski. Zapytany o sprawę wy- |Pożar spowodowało zajęcie się podłogi od pieca 
19907 51706. 53147, 53397, 60760, ©5539, |krycia złota i srebra w rzece Łanie na Polesiu, | W jednym z pokoi na 26 piętrze, które wskutek 
93927, 96987, 100396. zaprzeczył kategorycznie tym pogłoskom. silnego prądu powietrza rozszerzyło się momena 

talnia w olbrzymi pożar. Z ludzi, mieszkających 
x FAAET w hotelu, nikt nie zginął. Szkody materjalną 


wynoszą kilka miijonów dolarów. 

CIĘŻKO DOWCIPNY REPORTER. Charles 
Marsh, lat 19, reporter pisma „Free Press* 
w miasteczku London (stan Ontario Ameryka 


sławny nasz muzyk Paderewski przestąpił je- 
den z przepisów etykiety w czasie koncertu, 
który dawał w Sydney. Tamtejszy bowiem gu- 
benator generalny, będący wicekrólem Austra- 
Na świecio jednak dużo rzeczy przemija. R. lji, pragnał ]rzysłuchać się grze Paderewskie. 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


(AOLEKNIAZA| | Kamienie schodząbezbólu [5/2 F$- 
Ataki w zwnełności ustają. |-|5 5 2 
e] 

A. MENOJEWSRIEG de HEE 
początkowa: Bói w pie i dołku podsarco- AOS 

„Acz wym (pdzie schodzą się żebra). Pobolewania w wat- |3| O S$» © 

s robie, say e Tai Jezyk obłożony, Odbi- z| © AE = 

an'e i = zez e 

AT AJ A z Snan ęcie i burczenie w kiszkach. Bóle : z =% k 
Choroby wątroby podczas ataków i w dołku i wątrobie, silny ból, |a |+ 38 z 

i Przemisny materii który się rozchodzi ku stronie tylnej — w pasie — E £ ZS. 
mie —i > aż p BL Wzdęsie brzucha ` c 2i m 

rozaadzanie żeber, parcie na kiszkę stołcowa. Nie. [2 z 

Warszawa kiedy wymioty żółcią. Zimne poty, haoz i a g FE kz) 
Nowy Swiat 5. | szczegółowe informacje w broszuruch |2| EF Ą 
Telaton 504-88. | H. WIEMOIEWSKIEGO, 33 az * 


Do nabyc a: 


Apteka „rod Gwiazda“ K. WISZNIEWSKI i Ska Maków, Fiorjatata 15 


otaz wę wsżystkich aptekach i B=" jach w Krakowie. 


sr dia i ZDTZZZGZ KZK PIZZA 


Z całego świata. 


Sowieckie „egzekucje“. 

Na tle egzekucji podatkowych doszło w po- 
wiecie Melitopolskim (Ukraina) do krwawych 
starć pomiędzy włościanami a oddziałami mi- 
licj. Oddziały te natrafiły na zbrojny opór, 
wobec czego jedną wieś spalono, w kilku zaś 
przeprowadzono aresztowania, 


Paderewski obraził wicekróla Australji. 
Dzienniki angielskie z Australji donoszą. że 


„ŚRŁEW 


go, którego z palacu królewskiego zawiadomio- 
na salę gubernator. 


uczuł się obrażony wicekról 


komity nasz muzyk odpowiedział, że król Bry- 
tanji jest ostatnią osobą. którąby chciał obrazić 


Żiemia drży ze zdenerwowania. 
Pod Monastyrem w Serbji odczuto silne trzę- 
sienie ziemi, które jednak nie wyrządziło żad- 
nych szkód. Również iz Węgier donoszą o trzę: 
sieniu ziemi, które odezuto w miastach Kecks- 


no, że powinien być na scenie, zanim wejdzie 
Tymczasem Paderewski 
przybył trochę później od gubernatora, czem 
i ostentacyjnie 
vpuścił salę. Po skończonym koncercie zawiado 
miono Paderewskiego, że dopuścił się obrazy 
króla w osobie jego przedstawiciela. na eo zna. 


Półm.), podpalił budynek Dowling w celu siwa 
rzenia sensacji dla swego pirma. 

CZŁOWIEK O DWU SERCACH, W Amery- 
ce żyje człowiek, u którego lekarz skonstato= 
wał w wasio badania go, że mą dwa serca imi- 
mo tego doskonala sią czuje i jest całkiem 
zdrowy. Wiadomo, że serce lulzkie składą mig 
z serca prawego i lewego, które u normalnego 
człowieka stanowią jedną całość. U wyżej 
wspomnianej osoby obie te części są oddzie- 
lone- 

JADĄC SZYBKO, NIE WIDZI SIĘ NIC, 
ANI SŁYSZY. Major Seagrave, zdobywca re- 
kordu światowego szybkości w jeżdzio samo 
chodem, zapytany o wrażenia, jakie odniósł, 
jadąc z szybkością 330 km, na godzinę, odpo- 


$ wiodział, że wtedy „nie słyszy się nic i nie wi- 


dzi”. Auto zaś rozgrzewa się do tego stopnia, 
że części jego metalowe stapiają się. ` 


Chemiczna Fabryka R. Barcikowski $ A 
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przyjemne w użyciu, desinfekujące jamę 

ustną i krtań, najlepszy środek zanobiegaw= 

czy przeciw chorobom infekcyinym jak: 

gryna, angina, dyftarja, zzkariałyna, edra, in- 
tluenza, — Do nabycia 


Apścka „pod Gwiazdą” 
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ZAGRZEBANE ŚNIEGIEM MIASTO PRO- 
SI NIE O ŻYWNOŚĆ, ALE O FiLMY, Jak da- 
lece filmy stały się strawą codzienną i nieod- 
łączną dla Amerykanów, świadczy autentycz- 
my fakt, o którym wyczytaliśmy w gazetach 
amerykanskich, Oto z Denver donoszą, ża 
1200 mieszkańców górniczego miasteczka Sil- 
verton, które przez miesiąc było odcięte od 
świata z powodu zasp śnieżnych — kiedy po 
raz pierwszy otrzymali świeże zapasy żywno- 
$ei, prosili ekspedycję ratunkową, aby im do- 
starczano codziennie przedewszystkiem nowe- 
go filmu do miejscowego kina, Zgodzili się już 
zaczekać na dalsze prowianty, byle tylko co- 
dzień otrzymać mogli nowe filmy, 


DWA KONTRASTY ŻYCIOWE: GLORJA 
SWANSON I LILJANA GISH. Glorja Swan- 
som jest mistrzynią reklamy. Na podtrzyma- 
mie swej wielkiej zresztą i zasłużonej sławy 
wydaje wielkie pieniądze, Lubi, gdy się o niej 
pisze, omawia jej grę, plotkuje na temat jej 
przyzwyczajeń i życia domowego. Kontrastem 
jej jest Liljana Gish, Posiada ona szczególny 
wdzięk, na który Amerykanie są bardzo czuli. 
Poza tem nie jest ładna, ani przystojna, nato- 
miast cechuje ją wielka słodycz w obejściu 
i sentymentalne, dramatyczne zacięcie w grze. 
To taż tę swoją naiwność i subtelność dziew- 
częcą (mimo zbliżającej się trzydziestki) kul- 
tywuje, nie udzielając się towarzystwu, po- 
święcając się wytwórni i rodzinie. Jest poważ- 
ma, smutna i nieprzystępna. 

GILDA GRAY, NOWA GWIAZDA FILMO- 
WA POLSKA NA HORYZONCIE AMERYKI. 
Czytamy w amerykańskich gazetach coraz Czę- 
ściej o rosnącej sławie naszej rodaczki, słyn- 
nej tancerki i gwiazdy filmowej, Gildy Gray. 
Gilda Gray (pseudonim) urodziła się w Kra- 
kowie, w Ameryce jednak zdobyła dopiero 
rozgłos. Gwiazda „Paramounta“ jest patrjotką 
polską, interesuje się życiem Polski bierze 
udzia} w dobroczynnych polskich imprezach za 
Oceanem. 


LON CHANEY, ZNANY SPECJALISTA 
OD TYPÓW NIESAMOWITYCH (pamiętamy 
jego kreację dzwonniką z Notre Dame), ńaj- 
większą opieką otacza skrzynkę ze szminkami. 
Przychodzi on zawsze parę godzin wcześniej 
do pracowni, gdyż szminkowanie zajmuje mu 
dwie godziny czasu, 

W ANKIECIE „KINA DLA WSZYST- 
KICH“ KRÓLEM EKRANÓW POLSKICH Z0- 
STAŁ R. NOVARRO A KRÓLOWĄ B. BRON- 
SON. Ramon Samaniegos jest Meksykańczy- 
kiem, Dobiwszy do portu swej tęsknoty, Kali- 
fomji, zaczął swą karjerę od posady tancerza. 
Obecnie w roli amantów filmowych uważany 
jest za następcę Valentina, choć uroda No- 
varra jest bardziej męska. Ramon Novarro 


TLEN LECZNICZY APTEKA pod „GWIAZDĄ“ 


K. WISZNIEWSKI i SKA 
KRAKOW, ULICA FLORJAŃSKA Nr. 15. 
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jest dobrym sportsmanem, mówi płynnie ezte- 
rema językami, cudownie śpiewa, jest trochę 
dziki i umika towarzystwa, W Krakowie wi- 
dzieliśmy z nim następujące filmy: „.Scaramou- 
che", „Kadet marynarki“, „Ben Hur“, „Na 
paryskim bruku“, Laureatka plebiscytu „Kina 
dla wszystkich”, Betty Bronson jest u nas nie- 
znana. Zabłysnęłą coprawda jako Matka Boska 
w „Ben Hurze* i ujęła nas swą przykuwającą, 
uduchowioną pięknością. Ma lat Ż1, a już w 16 
roku życia debjutowała jako tancerka w wy” 
twórni „Paramount“, 

KAŻDY AKTOR FILMOWY MUSI PŁA- 
KAĆ NA ZAWOŁANIE. Jeden z artystów mó- 
wi tak: Mylne mjest pojęcie, że artysta musi 
się przejmować losem postaci, którą przedsta- 
wią na scenie, Trzeba koniecznie być panem 
swoich łez. Aktor, który nie umie płakać, jak 
i kiedy chce, nie jest dobrym artystą, 

NASTĘPCĄ JACKIE COOGANA, cudow- 
nego dziecka, który już z dziecka stał się poi- 
rastającym łobuzem. został wybrany w licz- 
nie obesłanym konkursie 5-letni Jiniuy Par- 
ker z Hollywood, Trzebą zauważyć, iż jeszcze 
szybciej, niż dzieciństwo, minęła owa „cudow- 
ność“  Jackiego, Wyniesiony na zawrotne 
szczyty karjery przez Chaplina, dzieciak zma- 
nierował się, zepsuł i nie stanowi żadnego ma- 
terjału na aktora. (m.) 
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posiada na składzie wody minera!ne krajo-. 
we i zagraniczne oraz sztuczne, 


Polecamy wodę mineralną 
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jako pierwszorzędnej jakości wodę leczni- 
czą, powszechnie nżywaną, przy chorobach 
—: piuenych, katarach, kaszlu i grypie. :— y 
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Sztuka. 


KONKURS SZTUKI NA OLIMPJADZIE 
w AMSTERDAMIE, Holendergki komitet olim- 
pijski komunikuje: Paragrafy statutu Między- 
narodowego Komitetu Olimpijskiego przewidu- 
ją zorganizowanie konkursu, będącego doneł- 
nieniem Igrzysk Olimpijskich, W zakres kon- 
su wejdą dziedziny malarstwa, rzeźby, lite- 
ratury, architektury i muzyki, Komitet Wyko- 
nawczy Holenderskiego Komitetu Olimpijskie- 
go czyni wszelkie starania, aby zapewnić tej 
dziedzinie Olimpjady jak największy sukces. 
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Emila Ześadłowicza 
„Godzina przed jutrznią”. 


„„Rzecz ważniejsza i najważniejsza może 
to ta, że jest w „Godzinie przed jutrznią* tak 
osobisty, że tak powiem poutny stosunek auto- 
ra do przedmiotów, zjawisk ludzi i lat, iż nie 
czuję się w tej chwili na siłach stanąć tak da- 
leko, czy tak wysoko. aby na tę pracę spojrzeć 
z miarą i wagą — zwłaszcza, że dalsze części 
„ływota Mikołaja SŚrebrem pisanego" hipno- 
tyzują mnie zbyt silnie. 

Drogi przyjacielu! — przyjdź mi z pomocą; 
przeczytaj, osądź i powiedz; powiedz jak i co. 
Dwadzieścia lat znajomości, przyjaźni, wspólno- 
ści życiowych i poetyckich to — wtajemnicze- 
nio i kapitał, z którego właśnie pragnę zaczer- 
pnąć. Wiesz, czego chcę; — abyś, przyszedłszy 
na Grodzisko w południe kwietniowe, ze zwy- 
kłą sobie otwartością, bystrością i zaciekłością 
(o choleryku!) spiótł lotne słowa z lotnemi 
chmurami; — błyskawica, która z tej potyczki 
powstanie, rozświetłi to, co mroczne 


(Z listu Zegadłowicza do T. Szantrocha). 


Kochany Emilu! Zgodziłeś się już na te for- 
mę mego sprawozdania z „(Godziny przed jutrz- 
nią“, jaka przyszła mi na myśl po przeczytą- 
niu tej książki i otrzymaniu twego listu z de- 
dykacją. 

Nie należę do tych, którzy pokazują listy 
do siebie adresowane. Czynię to jednak obecnie, 
gdyż czują nawet potrzebę takiego jakiegoś 
upoważnienia od Ciebie do publicznej poga- 
wędki o „„Godzinie przed jutrznią“. Czemkolwiek 
bowiem może się ona stać dla czytelnika, jest 
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Rzeczy ciekawe. 


Naipopularniejsze imiona. 


Jeden ze statystyków zadał sobie trud ze- 
brania danych statystycznych, dotyczących 
najwięcej popularnych wśród ludu polskiego 
imion: 

Stanisław — 20 proc., Józef — 14 proc. 
Jan — 12 proc., Franciszek — 11 proc., Wia- 
dysław — 8 proc., Ignacy — 7.5 proc., Stefan 
4 proc., Walenty, Antoni i Michał — 3 proc., 
Kazimierz i Feliks 2.5 proc., Maciej 2% proc., 
Bronislaw, Jakób, Leon, Wincenty, Wacław — 
1 proc., Paweł, Edward, Seweryn. Wojciech, 
Roman, Czesław, Zygmunt — % proe. 

Vrś:ód kobiet prym darri: Mara — 88 
proc., za nią idzie Stanisława — 9 proc., Anto- 
niną — 8 proc., Jadwiga — 7.5 proc., Kata- 
rzyna i Józefa — 7 proc., Helena — 6 prot, 
Cecylja, Michalina i Władysława — 3 proe., 
Magdalena, Agnieszka i Anielą — 2 proć., Wik 
torja, Pelagja, Elżbieta, Zofja, Teresa, Bal- 
bina, — 1 prac. 


Ekscentryczności amerykańskie. 


Miesięcznik nowojorski „American Mercu- 
ry“ posiada stałą rubrykę „Americana“, w któ- 
roj zamieszczane są najrozmaitsze fakty i zja- 
wiska. przedstawiające ekscentryczność tam- 
tejszą z bardzo śmiesznej strony, Ostatni nu- 
mer „American Mercury“ przynosi nowy zbiór 
tych ekstrawagancyj: 1) Sędzia Wiliam Mac 
Govern skazał Marje Greco na areszt zą wie- 
szanie przy niedzieli w jej ogrodzie mokrej bie- 
lizmy do suszenia, stanowi to bowiem wykro- 
czenie przeciwko obowiązującym przepisom o 
cdpoczynku świątecznym. 2) Pan G. S. Karter 
zdobył w Croton championat naleśników z kon- 
fiturami. Zjadi on w przeciągu 35 minut 51 na- 
leśników, bijąe w ten sposób o 8 minut re- 
kord. ustanowiony przez jego poprzednika, p. 
W. G. P. Meyersa. 3) Przed trybunałem w Os- 
webero (Kentucky) stanął w charakterze 
świadka p- S. M. Stesrs, na którego ramie- 
nii wyt”tuowana jest absołutnia naga kobie- 
te. Sędzia, dopatrując się w tym występku 
obrazy majestatu 'Temidy, skazał Steersa na 
25 dolarów grzywny i na noszenie kurtek z rę- 
kawami. 4) Uniwersytet w Wirginji zapowia- 
da wykład dra Rob, IL. Ramseyą na temat: 
„Jak można stać się powieściopisarzem z uro- 
dzenia?" 


ZAKŁAD WITRAŻOWO- SZKLARSKI 
Teodora Zajdzikowskiego s; jg go. 


Dszkieniz i witraże do kościołów od 20 zł. za I m, 


wykonuję się przy większych zamówieniach na raty, 
Ceny 50%/, niższe niż wszędzie. 61 


to z twej strony i dia Ciebie przedewszystkiem | (przed laty był nawet recenzentem tego działu 
wydobycie w pieczołowitej tkliwości ze szpar- | w „Giosie Narodu“ i to, że jest autorem kilku 


gałów pamięci z muzeum serca najdroższych 
wspomnień i utrwalenie ich już na zawsze z oba- 
wą, by nie się już z nich nie zapodziało i nie 
stario i jest to Memnonowy pomnik wdzięczno- 
ści synowskiej dla tych. z których wywiodłeś 
swój srebrem pisany żywot i twórczość, 

Dla takich jak ja, którzy bliscy Ci są i znają 
Cię oddawna jest książka ta poza wszystkiem 
innom spowiedzią z tych najpoufniejszych 
spraw, które tylko Tobie wolno było poruszyć. 

I oto wyszedłeś z tej książki w takim rodo- 


pieśni (chociaż z nutami nie bardzo sobie daje 
radę), a zrozumiemy odrazu ruchliwość. 
dźwięczno-barwną pełnię jego słowa, różno- 
rodąość ujęć i podejść, rozmaitość kątów pa- 
trzenia i t. d. Lektura „Godziny przed jutrz- 
nią“ zastanowić musi także wyjątkową wprost 
znajomością przyrody nie tak z imienia tylko 
i wyglądu wielości roślin czy zwierząt. Jest to 
głęboka przyjaźń dla niej, a przyjaźń to naj- 
pierw znajomość w znaczeniu wiedzy o czemś. 
czy o kimś. (Takiego zdania był, zdaje się, 


wym profili złożonej słowiańszczyzny (nietylko |i Montaigne), 


polskości) jak wskazywały to dominanty twej 
psychiki (przyroda i śpiew, praca i wiara). 

Pozwólże przyjacielowi. który po dwudzie- 
stu latach bliskiej i szczerej przyjaźni, dowie- 
dział się o Tobie tyle rzeczy tak ciekawych, że 
czytał je z głębokiem wzruszeniem, pośredni- 
czyć między Tobą a czytelnikiem, co szukać 
będzie w twej książce emocyj, fabuły ciekawej 
‘td. To, że jesteśmy przyjaciółmi nie przeszko- 
dzi mi być krytykiem... 

(Z listu T. Szantrocha do E. Zegadłowicza). 


-Emila Zegadłowicza „Godzina przed jutrz- 
nią“ to nowa i wielka niespodzianka dla przy- 
jaciół, wielbicieli, czytelników i wrogów tego 
pisarza, Uznany pierwszorzędny liryk, jeden 
z dwóch dramaturgów doby obecnej, wszedł 
na arenę, na której bynajmniej nie pusto i od- 
razu, powiedzmy oględnie, „stanął w pierw- 
szym rzędzie“ polskich epików-=prozaików. 

Ta uniwersalność uzdolnień poety nasunąć 
może niejedną uwagę, której dla braku miej- 
sca nie zrobię. Jest jednak charakterystyczna. 
Dodajmy do tego jego plastyczne skłonności 


J jest ta książka jakby przyrodą, samą 
w dalszym ciągu swej pochwały tejże, tak 
pełna jest dżwięków, zapachów, kwitnięcia. 
wzrostu, miłości ziemi, rzeczy, roślin i ludzi 
i zwierząt. Czytanie jej daje czytelnikowi to 
samo, €0 obcowanie z przyrodą. I jeet ta książ- 
ka jakby miłością samą, gdyż to jest jedyne 
panujące w niej uczucie, które też budzi w ca- 
lej jego wielorakiej skali, 

Czy to jest powieść? Tak. Powieść z fa- 
bułą o kompozycji takiej, że początek jest 
w środku, a komieo na początku i że ta po- 
wieść właściwie kilka razy się zaczyna. I wcale 
to nie najgorzej się składa. 

Jakże to świetnie ułatwi czytanie jej tym, 
których niecierpliwi ciekawość rozwiązania. 
Dowiedziawszy się pdrazu końca, będą mogli 
spokojnie przeczytać to, coby pominęli może 
i uchwycą w ten sposób „to, co najważniej- 
szo“, 

Ażeby pozbyć sią formalnych wyjaśnień, 
powiem odrazu, żo „Godzina przed jutrznią” 
jest autobiograiją poety od pierwszych zasię- 
gów zapamiętanycl, wrażeń z lat dziecin yth, 


W poniedziałek dnia 18 kwietnia b. r. 
t i. w drugie świeło Wielkiejnocy 


jest cały dzień otwarta. 


Handel 
Miko.alska Nr. 2. (dawniej Jan Paszkowski). 
Poleca na święta owoce krajowe 1 zagraniczna 
świeże i suszone oraz marmolady, soki, gardynki, 
<onfitury, kompoty i wszystkie inne rzeczy w zakres 
owocarstwa wchodzące. 


Kronika radjowa. 


(Programy radjowe ua str. 10). 


ROZWÓJ RADJOAMATORSTWA NA PRO- 
WINCJI postępuje bardzo powoli, jak się oka- 
zuje z wykazów dostarczonych przez urzędy 
pocztowe. Nawet w miastach i miasteczkach. 
położonych w najbliższe sąsiedztwie Krako- 
wa ilość, zarejestrowanych  radjoodbiorników 
jest zadziwiająco mała. A przecież w promie- 
niu 50, a nawet 60 km. od stacji można już 
za 80—40 zł. — (tyle kosztuje tani aparat 
kryształkowy wraz z parą słuchawek) — uzy- 
skać komunikację z Krakowem i z Warsza- 
wą, której audycje trasmituje Kraków, — a 
droższymi odbiornikami 1 i 2-lampkowymi od- 
biera się audycje w promieniu do 200 km. 

25 MILJONÓW RADJOAMATORÓW W EU- 
ROPIE. Żaden ze współczesnych wynalazków 
nie zdołał w tak szybkim czasie zdobyć sobie 
takiej popularności i tylu zwolenników — jak 
radjo. Według ostatnich obliczeń statystycz- 
nych na pierwszem miejscu stoi Anglja z 2 mi- 
ljonami i 200 tysiącami radjoamatorów, a na- 
stępnie Niemcy z 1 i pół miljonem radjosłucha- 
czy, Ogólna liczba radjoamatorów europejskich 
sięga cyfry 25 miljonów ludzi. Polska posiada 
zaledwie ponad 50.000 radjoamatorów, 

APARAT RADJOWY w PODUSZCE. Po- 
mysłowość ludzka, zwłaszcza w dziedzinie róż- 
mego rodzaju ulepszeń technicznych, nie zma 
granie, Ostatnio radjotechnicy sporządzili apa- 
rat radjowy, który się mieści.. w poduszce. 
Teraz już będzie można spoczywać na łóżku, 
czy tapczanie i słuchać koncertu bez potrzeby 
nakładania słuchawek, które w każdym bądź 
razie, nieco przeszkadzają przy leżeniu, Go- 
rzejhy było spać na tego rodzaju padnszce pod- 
ozas nocnej audycji, No, ale i na to jest rada: 
wylączyć amarat! 

NOWA WIELKA RADJOSTACJA W SZWE- 
CJI. W Notala, na połowie drogi między Sztok- 
holmem i Góteborgiem, otwarto jedną z najpo- 
tężniejszych radjostacji o dwóch wieżach 120 
metrów wysokich. 

Falę tej stacji ustalono na 1350 m. Utrzy- 
mywać ona będzie połączenie z okrętami na 
Atlantyku. gdyż depesze radjowe pójdą pre- 
dzej i będą znacznie tańsze od normalnych. 
Wybudowamie tej stacji zostało umożliwione 
wielkiemi wpłatami od licznych radjoabonen- 
tów. W Smweeji wypada bowiem 1 aparat na 
każdych 25 mierzkańców. Szwecja zajmuje 
w tej dziedzinie drugie miejsce po Angli 
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rekonstruowana niejednokrotnie z autentycz- 
nych pamiątek (list pani Czerniczkowej, histo- 
rja bukietu róż), Śmieró ojca, przedstawiona 
na początku powieści, kończyłaby tę pierwszą 
iazę żywota Mikołaja Srebrempisanego. Tem 
samom wyjaśniona jest i topografja miejsca. 

Ale nie jest to tylko ciekawy pamiętnik 
„z kraju lat dziecinnych“, To jest także i prze- 
dewszystkiem to, co Niemcy określają mianem 
„Werdegang“ człowieka i poety. I tutaj nasu- 
wa się analogja z „Janem Krzysztofem* Ro- 
main Rolanda, Lecz jakże odmienne są te dwie 
książki, choćby tylko kompozycyjnie! Jeżeli 
chodzi o wspomnienia dziecinne, których pa- 
miętnikiem książka ta wyłącznie nie jest, nie 
przesłania jej bynajmniej „Miasto mojej matki”, 
ni „W cieniu zapomnianej olszyny* Kaden- 
Bamdrowskiego, chociaż to są najlepsze książki 
jednego z pierwszych prozaików. 

Nie znam kart książki polskiej bardziej 
drżących od przejętych niemi rąk, gdy je prze- 
wracają, niż te z „Godziny przed jutrznią”, 
które opisują ojeową grę na skrzypcach. Przy 
całej wirtuozerji tego opisu, który wprost od 
pierwszych zdań staje się podziw budzącym 
„popisem, drga w nim tak żywo i blisko, tuż, 
tuż, ściśniąte tkliwością serce posty, ża zatra- 
ca się poczucie, czy to jest nasze własne, czy 
jego serce, od którogo oddziela nas tylko cien- 
ka ścianka kartki papieru, z czarnemi zygza- 
kami liter, spadających z niej niby gwiazdy 


wzruszenia, 
Jest to przytem fragment, dający w przy- 
padkowych niby urywkach zapamiętanych 


piosenek, psychiczno-rodowy skład duszy Miko 
taja Srebrempisanego, To połączenie bezpośre- 
dniości z celowością i umiejętnością stanowi o 
wyjątkowej wartości tego epizodu, 


Nr. 108. „GŁOS NARODU" z dnia 17-go Kwietnia "Bie, BE. 
Siubujem... Chrześcijański ruch robstniezy | Wa bezdrożach życia... i | 


Na Krzyż i święte Zmartwychwstanie 
ślubujem Tobie, Boże: 

Stróżować na Matczynym Łanie 
niezłommie i w honorze! 


Zjaza delegatów Ch. Z. Z. okręgu radomskie 
go. — Zatarg w przemyśle metalowym. — 
Szkodliwa działalność klasowych Zw. Zawcd. 


W dniu 3 bm, odbył się w Radomiu zjazd 
delegatów Chrześcijańskich Związków  Zawo- 
dawych okręgu radomskiego, na Którym od- 
czytano sprawozdamia z działalności Związków 
w Radomiu, Skarżysku, Opocznie, Końskiem, 
Chlewiskach, Opatowie, Stąporkowie, Tycho- 
wie, Przedborzu, Białaczowie i Sandomierzu. 
Po obszernej dyskusji nad wygloszonemi spra- 
wozdaniami przeprowadzono wybory do za- 
rządu okręgowego, poczem uchwalono cały 
szereg rezolucyj organizacyjnych, stwierdza: 
jąc w nich także wrogie odnoszenie się urzę- 
dników Min. Pracy i Opieki Społ. do Ch. Z. 
Z. Wieczorem nowoobrany zarząd ukomstytuo- 
wał się i nakreślił sobie program pracy na 
przyszłość. 

W okręgu radomsko-kicleckim panuje od 
dłuższego czasu zatarg w przemyśle metalo- 
wym, Chodzi o podwyższenie zarobków. Za- 
rząd Okręgowy Ch. Z. Za sy Radomiu wszczął 
pertraktacje w sprawie podwyżki płac, które 
w niektórych zakładach (up. Chlewiska) osią- 

gnęły rozultat.  Tymezasem socjalistyczne 
Związki kl zlasowe ogłosiły 16 marca strajk, by- 
najmniej nie porozumiewając się ze Ch. Z. Z. 
które dalej pracowały, nie łamiąc jednak 
strajku, gdzie on wybuchł. Zarząd Okręgowy 
Ch. Z. Z. zwołał konferencie w tej sprawie. 
ale socjaliści ją zbojkotowali. podobnie į im- 
terwencję inspektora pracy. którego na kon- 
ferencję poprosiły Ch. Z. Z. Wogóle Związki 
klasowe bojkotują wszelkie konferencje, w któ- 
rych biorą udział delegaci Ch. Z. Z.. i urządza- 


Ślubujem bronić każdej grudy 
ojczystej ziemi granie; 

Nasza ta ziemia dziś, jak wprzódy! 
i nie oddamy jej za nic. 


Synowskie Tobie dajem słowo 
Polsko! — i Tobie, Boże: 
Zbudujem chatę mocną, nową 
od Tatr po morze. 
Feliks Świątek, 
SIEC CZ CY KEIT DK ZE PCE TE 


Gdzie jesteśmy z automobilizmem ? 


Istne skaranie Boże z temi autami. Pędzi to 
z hukiem przez ulice, obryzguje epokojneg. 
przechodnia i huczy syrenami, że zmarłego 
obudziłoby w grobie. Narzekania tego rodzaju 
słyszy się bardzo często, szczególnie z ust lu- 
dzi starej daty, którzy wspominając z Tozrze- 
wnieniem dawne dobre czasy, kiedyto na jezdni 
można było grać w taroka, a dwukonka na 
gumach była wykwintem szyku i szybkości, | gn 
mie mogą się pogodzie z mechanizacją ruchu 
kołowego i benzynową kulturą obecnej doby. 

Jak jednak w rzeczywistości przedstawia 
sią usprawnienie naszego ruchu kołowego? Wy- 
mowną odpowiedź daje nam tabela statysty- 
czna, z której okazuje się, iż pod względem 
ilości samochodów zajmuje Polska 25-te miej- 
sce, Znajdujemy się zresztą wcale w dobrem 
towarzystwie. Przed nami usadowił się Egipt. 
Finlandja, Czechosłowacja, Austrja, Algier, 
Wyspy Hawajskie, Norwegja, Irlandja, Japo- 
nia, Szwajcarja, Meksyk, Holandja, Danja. 
Brazylja, Hiszpanja, Szwecja, Włochy, Belgja, 
Niemcy, Australja, Kanada, Francja, z Anglią 
i Stanami Zjednoczonemi na czele, Za nami 
znajduje się Portugalja, Rumunja, Chiny, Ro- 
sja, Grecja, Węgry, Jugosławja, Sarbia, Tur- 
cja, Palestyna, Bułgarja z Łotwą i Litwą 
u ogonka. Dwudzieste piąte miejsce w tak 
licznem gronie byłoby może wcale zaszczytne. 
gdyby wartość jego nie była względną, Wy 
starczy jednak uprzytomnić sobie liczbę miesz 
kańców kraju naszego, podzielić ją przez iloś. 
samochodów, a dojdziemy do wniosku, iż n 
jedno auto przypada u nas „tylko“ 2000 ludz: 
W Czechosłowacji tylko 850 osób dzieli st 
jednym wehikułem. W Austrji przypada nu. 
jedno auto 374, w Islandji (słuchajcie) 280. 
w Niemczech 210, w Szwajcarji 100, w Danji. 
Angjli i Francji 57, 54, 58, a w Stanach Zjed- 
noezonych 5 osób. Na pocieszenie może nam 
posłużyć fakt, że na jednym poziomie z nami 
znajduje się Jugoslawja, Estonja, Syjam, Boli- 
wja Guatemala. 


jąc wiece, gardłują przeciw Ch. D. i rozprawia- 
ją o ordynacji wyborczej, zamiast porozumieć 
się w sprawie załagodzenia zatargu. Okazują 
przez to dowicdmie, kto dba o dobro rzesz ro- 
botniczych, a kto je niszczy. M. 
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Poszukuję do budowy 


pożyczki 18.030 zetych Ć 


Pierwsza hipoteka dolarowa, procent i ewentualnie | 
mieszkanie w Krzeszowicach, kąvielowej miejsco- | 
wości blisko Krakowa. Adres Katowice Skrytka 
pocztowa 38v. | 


wybłyski szpady zaostrzonej polemicznie myśli 
Inne wypowiedzi są jak przyjacielski uścisk 
ręki jak pocałunek lub rąk  przebaczając: 
błogosławieństwo. 

Od wymienionego już opisu gry na skrzyp 
cach, przez drugi, doskonały, opiewający cha 
robę i żałosną Śmierć sosny. dochodzimy do 
mistrzowskiego opisu łąki z doskonale kompo- 
zycyjnie wplecicnem opowiadaniem o sroczce- 
Kasi, by usłyszeć ostatecznie jak nad sercem 
iriocięcem, zadumanem w mrokach  „rozwarło 
się z cichym brzękiem i zalśnieniem ślepem 
okno i ukazała się w niem „postać, stojąca 
przy parapecie i ten znany instrument, wtłoczo- 
ny pod brodę, wyciągnięta ręka z zagiętemi 
nad szyjką paleami i druga mglisto prześwi 
tloma, przesuwająca smyk ruchomy miarowo 
Ojciec grał. 


Wszystko zniknęło, 
Ostało się jedynie to okno grające". 


Z dalszem także zdziwieniem śŚlelzić można 
trafność rekonstrukcji narastania światopoglą 
du dziecinnego przedstawionego w pewnej na- 
wet ciągłości rozwojowej. (O kołdrze, o dese- 
niach, o krówkach i niepewnym byku, o róż- 
nych rodzajach snów, o budowaniu dróg, o 
dziwach rozmaitych, o kosmograćji liter i liczb) 
Tu materjał nieprzebrany dla psychologji uczuć 
dziecinnych, 

Niemniej zastanawia drobiazgowość epicka 
opisów rzeczy najzwyklejszych (w tem cała 
trudność) zazwyczaj pomijanych wprost lu» 
wymienianych tylko imiennie, Z tą infantylisty 
czną epopeją łączą się w swoistą całość reali- 
styczne sceny i postacie beskidzkiego środo 
wiska, (Antonina, Jasiek Zając, opis obu stai- 
ni (nadzwyczajny) pasterz, gromada, Banaś- 
komiarz), Obie te strony powieści wiążą się 
znów kompozycyjnie z filozotją poety, wypo 
wiadaną przygodnie w sposób poniekąd grote- 
skowy, czasem jakby w formie nauk moral- 
nych tak, by odpowiadało to z jednej strunv 
naiwności i głębokiej trafności dziecinnych 
spostrzeżeń. jak i prostej a jędrnej mądrośc. 
chłopskiej i apostolstwu powsinogi druciarza. 
A wyrasta ta filozofia z każdej rzeczy. gdzie- 
bądź. skądbądź biorące odskok wzwyż czy 
wgłąb, I tak np. po wejściu do stajni końskiej 
spotykany odrazu taką wypowiedź: „Problem 
państw, czy rządów, skarbu i oświaty jest prv- 
blemem uprawy ziemi. Sztuka jest rytmem 
pracy. wielka: rytmem, ogarniającym ziemie 
(puls globu) najwyższa: uzgadniająca ten rytm 
z rytmem wszechświata. I takie też jest jej 
posłannictwo: regjonalizm sferyczny, religi; 
ność, niwelująca pojęcia życia i śmierci —; 
ietnieje tylko trwanie — istota przemian oyto- | w. 
wania. 

Chłop i poeta tworzą legendę ziemi, 

Ten ustęp i drugi o postępie są jak dwa 


+ 


Takto „nie bezpowrotnością, nie mijanien 
są chwile przeszłe, czemś zgoła innem: są cegła- 
mi, z których buduje się postument pod posą4 
świadomości". 

Czy trzeba tę książkę polecać? Ona się sa- 
ma narzuci każdemu po przeglądnięciu kilku 
kart lub zastyszeniu o niej chociażby. Czy po 
siada braki? Pewnie i te dodają jej wyrazu 
Mogłaby n. p. lepiej być skomponowana. Al 
wszak lepsze jest wrogiem dobrego. Są w niej 
miejsca niektóre pisane może za latwo i nad 
żyte słowa niektóre. Tak. tak. Z tem wszyst 
xiem jednak jest to świetna i kochana książka 
która „ma uśmiech dziecka i spojrzenie kwia- 
iu, zapach wiosuy, powietrzność nieba, po 

wagę ziemi. a ciepło serca. 

I to jest szczęście poety kwitnące aa 
smutkach życia. 
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TADEUSZ SZANTROCH. 


Pół godziny w miejskim Żłóbku ra ul. Koletek. 
Nieduży, bo jednopiętrowy dom przy uke dni czy tygodni. Podrzutek dostaje się tA 


Koletsk 1. 10 z małym ogródkiem na froncie 
robi sympatyczne wrażenie. To żłóbek miejski. 
Ile się tam mieści tragędji ludzkiej — trzeba 
iść na miejsce i zobaczyć te dziesiątki maleństw 
schorowanych i mizernych i posłyszeć, jak tra: 
giczne często okoliczności poprzedziły umiesz- 
czenie dziecka w Żłóbku, 

Korzystam z uprzejmości p. Dr Nowickiej- 
Kopaczowej, sprawującej w Żłóbku opiekę le- 
karską, przełożonej SS. Albertynek mateczki 
Mechtyldy i sekr. Magistratu P- Limanowskie- 
go, referenta E pracy i opieki społecz- 
nej i obchodzę z nimi cały budynek, począw- 
szy od suterynowych ubikacyj, a skończywszy |; 
na strychu „gdzie rozpoczną się niebawem ro- 
boty około nadbudowy 2-go piętra. Żłóbek 
mieści obecnie 104 dzieci w wieku od 1—3 lat, 
z tego większą część niemowląt (osesków). 
Sale duże. pełne Światła, jednak zatłoczone 
łóżeczkami, W żadnym roku — informuje mię 
p. Dr Kopaczowa — nie mieliśmy takiego na- 
pływu dzieciaków. Toteż wbrew wymogom 
hygjeny pokoje mamy przeładowane, co musi 
się odbić ujemnie na wyglądzie maleństw. 
A już najg orsze, że nie mamy separatek. Dzie- 
cko cierpiące na koklusz zaraża otoczenie, ka- 
szel męczy je nieraz i trzy miesiące; podobnie 
jest z odrą. Choroba dla niemowięcia bardzo 
groźna, bo powoduje komplikacje płucne i or- 
ganizmy nieodżywione, wątłe, często pochłania, 
W tamtym roku mieliśmy kilkanaście wypad- 
ków śmiertelnych, Choroby infekcyjne należa 
do rzadszych, z tego powodu, że dziecko przed 
oddaniem do Żłóbka bada lekarz miejski. 

Jesteśmy w sali największej, Widok niezwy- 
kle wdzięczny. gdy się widzi dwadzieścia kil- 
ka twarzyczek zwróconych ku sobie smętneni 
oczkami. Czystość na sali idealna. Bielutkie 
żelazue łóżeczka, pościel jak śnieg czyściutka. 
milutkie, różowe sukienki bachorków, podłoga 
parkietowa lśniąca świeżością — wszystko to 
rohi korzystne wrażenie. Na każdem łóżeczku 
| wisi tabliczka dla notowania temperatury dzie- 
cka i diety, a obok pieca stoi waga, na której 
iniemowlęta są ważone co tydzień. W Żłóbku 
jjest 14 mamek; część z nich karmi wyłącznie 

lzieci zakładowe, za eo otrzymuje po 40 7 
miesięcznie i utrzymanie, część ma swoje wła- 
isne niemowięta i dokarmia zakładowe. Sta- 
| nowezo dużo osesków leży na tej sali — skarży 
się Dr Kopaczowa — muszę reperować ich 
zdrowie. gdy tyiko dostanę lampę kwarcową 
z magistratu, Prezydjum miasta przyrzekło m 
ja dać w przyszłym miesiącu. 

Przechodzimy do innej sali. Przepełnienie to 
samo, Dzieci w wieku około jednego raku sie- 
dzą wygodnie na łóżeczkach i zdziwionemi 
oczętami przebiegają salę; niektóre z nich ba- 
wią się zapamiętale lalkami, czy konikami i na- 
wet nie myślą podnieść główek. — Inny wi- 
dok przedstawia dalsza sala, Przy otwartych 
oknach zabawia się spora gromadk dzieci 
w wieku 2—3 It, co żywsze biegają po po- 
koju, ciągną wózeczki, rzucają piłki o Ścianę. 
oglądają. książeczki z obrazkami, Bardziej ci- 
che, lękliwe siedzą w ławce i ze zdumieniem 
patrza na nas. Odchodzimy, Chóralne „pa, 
pa* towarzyszą nam na pożegnanie, podobnie 
jak przy powitaniu. 

Siostra przełożona prowadzi do następnych 
sal; wstępujemy do specjalnej kuchenki mlecz- 
nej, gdzie na gazowych piecykach siostrzyczki 
przygotowują specjały mleczne dla niemowląt. 
i zawadzamy o pokój zabawek; przechodzimy 
przez pokój ordynacyjny p. Dr. Kopaczowej. 
oglądamy zasobną apteczkę zakładową. Na 
środku sali obszerny stół, na którym niestru- 
dzona w pracy Dr Kopaczowa bada dzieci 
i przeprowadza wszelkiego rodzaju zabiegi. na- 
wet chirurgiczne. W cięższych wypadkach od- 
daje dzieci na klinikę. Szkarlatyna i dyfterja, 
najgorsi i najniebezpieczniejsi wrogowie ma- 
łych istot, nie należą do rzadkich, Szpital epi- 
demiczny na Prądniku Biatym ma częstyci 
gości ze Żłóbka, 

Obszerne ubikacje zajmuje pralnia w sute 
renach. Praca wre tam od rana do nocy, bo 
jak mię siostra Mechtylda informuje. dziennie 
pierze się 2000 pieluszek, nie licząc koszulek, 
sukienek, czepzczków, podbrólków i t d. 

Ten krótki szkic charakteryzuje tylk: 
w ogólnych zarysach życie Żłóbka. Posłuchaj- 
my jednak co mówi naczelnik wydziału opie 


ki społecznej magistratu nadradca dr, Dusza. ` 
A p, : P s : i 
w kłótego resorcie urzędowym leży także piv- 


cza nad żłóbkami, 

Żłóbek przy ul. Koletek mieści w */, dzieci 
nieślubne i padrzutki. Liczba tych ostatnich 
dochodzi do 30-tu. Podrzutki znajdują prze- 
chodmie na wiecach, sv sieniach domów. nad WI- 
slą, w kościołach, a często pod samym żłób- 
kiem. Owinięte w poduszeczki, szmaty, potzu- 
cone w pudełkach, czekają nieraz godzinałni. 
na pół żywe zmiłowania ludzkiego. Czasem 
matka włoży do pieluch dziecka kartkę z infor- 
macjami, czy chrzezone, jakie nosi imię, ile li- 


óbka przeważmie w stanie ogromnego zm 
niedbania, chorowiity, przemarzły,  potłuczony, 
z ropiejącemi ranami przedstawia widok pra 
dziwej nędzy i rozpaczy, W Żłóbku oda 
albo ginie. 

Gdy po roku policja nie zdoła wydledzić 
matki, dziecko jest chrzczome, otrzymuje imię: 
i nazwisko. I tak niemowlę znalezione na ul. éws 
Gertrudy zostało nazwane Gertrudowicz, zna 
lezione na Aleji Słowackiego — Alejowski na 
Krzemionkach — Krzemieniecka, na strychu —) 
Stryszowski, na ul św. Marka — Markowski, 
w kościełe — Kościelnieki i t. d. Są wypadki, 
że w ciągu roku przyjdzie do Żłóbka matka 
i w miarę środków zaopiekuje się dzieckieme 
jednak częściej nikt z rodziców nie zatroszezy 
się później o podrzutka, W ub. roku 15 mais 
żeństw wzięło dzieci ze Żłóbka za swoje. Pros 
ceder jest tu taki: Przybrani rodzice wybierają 
sobie dziedko i wnoszą podanie do magistratu 
o oddanie im go na własność. Magistrat zasię: 
ga opinji odnośnego urzędu miejskiego i para+ 
fialnego czy rodzice są majątkowo dobrze Sya 
tuowami i prowadzą się moralnie, poczem dzie- 
cko Żłóbka oddaje przybranym rodzicom na 
własność. Koszta utrzymania dziecka w Żłób- 
ku miejskim wynoszą 40 zł, miesięcznie, a każ- 
dego roku budżet Żłóbków dosięga zwykle po- 
ważnej cyfry 100.000 zł. 

Dzieci nieślubnych oddanych do  Żłóbka 
przez osoby pozbawione środków u:rzymania, 
a często dachu nad głową jest kilkadziesiat. 
Matkami nieślubnych dzieci są przeważnie wy- 
robnice, chociaż nie brak i urzędniczek pańe 
stwowych, guwermantek i t. d. Nie do rzad- 
kich należą wypadki uwiedzenia służących 
przez żonatych pracodawców, zdarzają się 
zbrodnicze wypadki kazirodztwa. Często przy- 
chodzą na świat dzieci z zarodkami strasznej 
chorcby wenerycznej, dzieci umysłowo niedo- 
rozwinięte, upośledzone i t. p. Jest to owoc 
zdziczałych obyczajów. i nieolsiełzanej rozpu- 
sty. Zbrodnia matek i ojców mści się nieraz 
na dzieciach straszmie. Lepiej, jeżeli umrze, go- 
rzej jeśli dorasta, mając w żyłach zepsutą 
krew rodzieów, a charakter o podkładzie wy- 
stępnych instynktów. Odporność takiego czło- 
wieka na burze życiowe i złe podszepty su- 
mienią będzie zawsze mniejsza. 

„Magistratowi — ciągnie dalej radea Du- 
sza — tylko w niewielu wypadkach udaje się 
wyegzekwować alimenty od ojców. Biuro opie- 
ki zawodowej z pp.: Dr. Olearskim i Wolskim 
na czele ma tu ciężki orzech do zgryzienta. 
Często ingeruje sąd. Mężczyźni wymykają się 
jak mogą z pod edpowiedzialności, zmieniają 
miejsca pobytu, a gdy ucieczką niemożliwa 
i dowód winy rniezbity, cdmawiają wręcz utrzy- 
mywanią dziecka, Kilku urzędnikom państwo- 
wym i prywatnym sąd egzekwuje część każ- 
domiesięcznej pensji. Matki zdradzają Zwykle 
gorętsze uczucia dla dziecka; gdy są w moż- 
mości materjalnej zabierają je do siebie i opie- 
kują się jak mogą, a wobec przełożonych 
Żłóbka często rozpaczają nad swoim upadkiem. 
skarżą się ma  wiarołomstwo „narzeczonych“ 


i malują nieraz ponure Obrazy zawodów „mie 


łosnych* ozy własnego zapomnienia. 

„W Krakowie — kończy radca Duszą _— są 
jeszcze dwa dalsze Żłóbki, a to przy ul. Pod- 
zamcze i ul. Polnej w Dębnikach. W pierw- 
szym z nich wychowują 5. S. Albertynki 30 
dzieci, od 3—6 lat życia, a w drugim 18 dzieci 
również w tym wisku, jednak organicznie słabe 
sze”. Sł. 
EPEE FE" OCT SYS 


Wiadomości watuftańskie. 


Hierarchja kościelna, 


Rocznik papieski stwierdza, że liczba kar- 
dynałów wynosi 67 (59 Włochów i 28 innych 
narodowości), Hierarchja kościelna liczy 6 pa- 
trjarchów, 1164 arcybiskupich i biskupich sto» 
lie. Do tego dochodzi 242 Apostolskie wikarja- 
ty i 93 Apostolskie prefektury oraz kilka 
opastw nulius, Stolica św. ma przedstawiciel- 
stwa u 27 rządów i tyleż państw w Stolicy św. 
zakony wykazują 6 kongregacyj kanoników 
zakonnych, 10 zrzeszeń klasztornych, 11 zako- 
nów żebraczych, 8 kongregacyj regularnych 
kleryków, 65 kongregacyj przykościelnych i 8 
„wiązków religijnych, 


INFA-MALTYNA 


Ekstrakt słodowy FE vany dia niemo- 


| wiat sporządzony ze specjalnego eloda przez Krakowski 


Rrowar JWPana br GÓTZA. 


Ekstrakt słodowy Imfa-Maltynn zosta? wypróbowany 
zostaje pod stałą FEP"! Szpitala św. Ludwika dla dzieci 
(Prymarjusz Dr. W. Bujak). 


Cena zł. 6:— 


Wyłączne zastepstwo i sprzedaż hurtawna na cały obsza 
Rzeczypospolitej, Polska Sp. Akce „I"BARNIA ** Magiste 
B Jawornieki w Krakowie. 

Do nabycia w aptekach i droguerjach. 


$ 


Minen faradewo wotogadi sie maweni 


Bik. 10. 


„GŁOS NARODU“ z dnia T7-go Kwłefnia 


Ne. T08. 


to słychać w Krakowie? 


1 


darami. 


Muzeaine urządzenie apartamentów naszego rodaka, emigranta francuskiego — w drodze do 
Krakowa. 


Od naszego korespondenta francuskiego do- 
wiadujemy się o nowym, cennym darze dla Mu- 
zeum Narodowego w Krakowie. 

Emigracja polska we Francji wydała tęgich 
i światłych ludzi, którzy własną pracą i energją 
zdobyli sobie wybitne stanowiska i zasług! 
w spoieczeństwie francuskiem. Do takich nale- 
ży Dr. X. (nazwisko nie może być narazie z pe- 
wmych względów ujawnione), znakomity le- 
karz, praktykujący w dwóch światowej sławy 
miejscach kuracyjnych południowej Francji 
Dr. X. pochodzący ze znanej, arystokratycznej 
rodziny kresowej, wyemigrował przed 45 laty 
do Francet, gdzie wśród ciężkiej pracy zdobył 
sobie środki na wykształcenie. a później jako 
lekarz wielkie uznazie kół naukowych i wzięcie 
szerokich sfer społeczeństwa francuskiego, Qże- 
niony z Polką, również z wybitnej rodziny ary- 
„sbokratycznej. nie przestał być Polakiem i wraz 
z żoną opiekował się swoimi rodakami na ob- 
ozyżnie. 

Oboje Inbili sztukę a apartamenty swoje 
urzedzili niby mea, wyposaża?ac je w niezwy- 
kle ceme a rzadkie zabytki XVII i XVIII w.. 
jak meble. portrety wybitnych osobistości hi- 
storycznych, porcelaną. srebro itd. Pan X. acz- 
kolwiek blisko pół wieku bawi poza granicami 
iPolski, to jednak o kraju radzinnym nie zapo- 
mina i całe urządzenie swojego mieszkania prze 
znaczył w tych dniach dla Muzeum Narodowe 
go w Krakowie, zastrzegając sobie dożywotnie 
używanie zbiorów. Szlachetny ofiarodawca z ca 
łą ostrożnością dokonał tej transakcji, tak, że 


dawca udzielił osobiście najdokładniejszych in- 
strukcji dr. Koperze zarówno co do pochodze- 
nia zbiorów, jak i opakowania i przewiezienia. 
ich do Krakowa. Na szczególniejszą uwagę za- 
slugują wspaniałe meble stylowe, portrety ro 
dzinne, tkaniny, makaty, dywany, biżuteria, 
a zwłaszcza srebro rodzinne, między niemi kol 
lekcja łyżek z końca XVI w. z pięknie wyke- 
nanemi trzonami, przedstawiającemi figurki 
apostołów. Piękny zbiór stanowi porcelana 
i szkło, wspomnieć choćby tylko wspaniałe lu 
stro w okazałych ramach z saskiej porcełany. 
Licznie są reprezentowane bronzy francuskie, 

Czyn Dr. X. zasługuje na wielką, wdzięcz- 
ność i uananie społeczeństwa. Iluż to ludzi za- 
kochanych w dziełach sztuki nie zabezpieczyła 
losu ukochanym przedmiotom. Cenne zabytki 
stawały się pastwą hien antykwarskich. które 
ie przerabiały, z jednego okazu robiły dwa., ni- 
szczyły albo też sprzedawały w ten sposôb 
że zostały stracone na zawsze dla polskiego 
społeczeństwa. Wystarczy przypomnieć wspa- 
nialą kolekcję zbiorów rodziny Mniszelów. któ 
rej przedstawiciel wyemigrowawszy do Paryża 
nrzeznaczył je wprawdzie dla Muz. Narodowe. 
co, nie zrobił jednak zapisu. toteż po jego 
śmierci wszystkie zabytki zostały zlicytowane 
na rzecz rodziny Żony Mniszcha, Francuzki, oso 
by podrzędnej. Tak więc wspaniałe dzieła sztu- 
ki, między niemi portret Stanisława Augusta. 
malowany przez Tocnue'ego przeszły w obce 
ręce. Kto był na tej licytacji i widział, z ja: 
kiem rozwydrzeniem  śledzili bieg przetargu 


checnie wszystkie zbiory jego zapisu są już jkrewniacy żony zmarłego, którzy wzbogacili sią 


narodu. 


w Krakowie prof. dr. Felixsowi Koeperze, 


= wej sprzedaży niektórych zbiorów. aby docho 


 oświadczyły gotowość udzielenia znaczniejszej 


_' krakowska i telegramy, na 12-tej telegramy, 


własnością Muzeum a odpowiednie dokumenty I kosztem skarbów kultury polskiego 
zostały wręczone dyr. Muzeum Narodowego |ten nie może znaleźć dość slów uznania dia 
tych ludzi, którzy z całym spokojem myślą 
o losie ukochanych przez siebie dzieł sztuki na 
wypadek śmierci. Oby szlachetny i patrjotycz 
my gest p. X. znalazł licznych naśladowców! 


Dr. X. upoważnił Zarząd Muzeum do częścio 
üy z nich posłużyły na cele muzealne. Ofiaro- 


Tramwaj krakowski czeka na poiycikę państwowa. 


Jak się dowiadujemy, Prezydjum m. Krako- 
wa nie przystąpi z wiosną b. r. do rozbudowy 
sieci tramwajowej w mieście, Wprawdzie pla- 
ny i kosztorysy Są gotowe, jednak zarząd mią- 
sta boi się ryzyka finansowego. Zagraniczne 
instytucje finansowe, zwłaszcza szwajcarskie, 


finansistów zagranicznych materjał budowlany, 
jak szyny, wozy i t. d. 

Gmina będzie czekałą do czasu załatwienia 
pożyczki państwowej i wtedy dopiero przystą- 
pi do przebudowy linij wąskotorowych na sze- 
rokotorowe, a później do rozbudowy sieci, Do- 
tąd nie oświadczyli się jeszcze konserwatorzy 
zabytków Krakowa, czy uważają za wskazane 
usunięcie tramwaju ze Śródmieścia, 


pożyczki, ale warunki są zbyt ciężkie, a po- 
życzka krótkoterminowa; nadto Spółka tram- 
wajowa musiałaby niezależnie od zaciągania 


narodowem w Polsce“, pisany w r. 1848 m 
bruljomach różnych nieznanych prywatnych 
i urzędowych listów generała, dalej portret 
Aristida Desserofty, generała dywizji w kor- 
pusia Dembińskiego, a później Wysockiego. 
powieszonego w Aradzie przez  Austrjaków 
(francuska litografja), dwie fotografje Aszta- 
losa Sandora i Bethlen Gabora, nieznana fo- 
tograija Janosą Csetsa z jego własnoręcznym 
podpisem, pozatem z rąk prywatnych: piecząt- 
ka herbowa Emyilji Hoszowskiej z Bemów, s10- 
stry generala (ofiarowana do Muzeum Narodo- 
wego przez p. Hoszowskiego z Lublina), H- 
sta uczestników powstania węgierskiego, Po- 
laków, którzy po upadku powstania wyemigro- 
wali do Turcji) własność p. Czajkowskiego 
z Poznania) Wystawa obwarta jest codziennie 
w godzinach od 10 przed poł. do g. 4 popoł. 


te 


Q „wielkich ludz'ach* dziś sią nie 
mówi... 


Na czwartek ubiegły zapowiedziany był 
w Krakowie odczyt pos. Konopczyńskiego. pro- 
fesora U. J. o „Wielkim człowieku w dziejach* 
Tytul odczytu wywołał wśród t: zw. „miarodaj- 
nych czynników* konsternację i popłoch... Roz- 
poczęły się zabiegi i interwencje w wyniku któ- 
rych prof. Konopczyński odezyt swój odwołał. 
Nie brakło nawet pogróżek skierowanych prze- 
ciw całości szyb w studio radiowem... Biedni 
sanatorzy! Drżą na samą myśl, że obywatela 
mogliby dowiedzieć się czegoś o znamionach i 
roli wielkich ludzi w dziejach! Nużby bowiem 
przekonali się, że w łonie sanacji niema czło- 
wieka, któryby zasługiwał na miano wielkości, 
choćby — na ulgowych warunkach! ... 


S. 0. 5. — „Prawda o Tadeuszu 
Since”. - 

W odpowiedzi na liczne zapytamia donosi 
my, że broszura Janusza Stępowskiego p. t. 
„Prawda o Tadeuszu Since“, już wyszła z pod 
prasy i można ją nabyć we wszystkich kio- 
skach i księgarniach. Cena 1 zł. Skład główny: 
ksiegarnia Krakowska ul. św. Tomasza 35. 

Broszura Janusza Stępowskiego wzbudziła 


Świąteczny Numer „Głosu Narodu“. 
wydajemy w zwiększonej objętości 20-tu ko- 
lumn. Na str, 3, 4 i 5 zamieszczamy artykuły, 
na 6-tej przegląd prasy, na 7-mej kronikę świa- 
tową, krajową i korespondencje, na 8-mej fej- 
leton, na 9-tej artykuły, na 10 i li-tej kronikę 


ma 18-tej ekomomję, na 14-tej artykuły, na 15-tej 
dział szachowy, ruch wydawniczy, na 16-tej 
radjo i sport. 


Z wystawy pamiątek po gen. Bemie 
Otwarta w niedzielę w Pałacu Sztuki wy- 
sława pamiątek po gen. Józefie Bemie, która 
wzbudziła tak żywe zainteresowanie zarówno 
bogactwem eksponatów jak i obfitością nle- 
znanych portretów i podobizn oraz interesują 
cych bezpośrednich pamiątek po generale. 
wzbogacona została w tych dniach nowemi 
cennemi nabytkami. Między innemi ze «biorów 
Bibljoteki Kórnickiej w Poznańskiem nadszedł 
na wystawę rękopis gen. Bema „O powstaniu 
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PAWIROL piaster, iz; zi 
Cena 75 groszy. 
PAWIROL balsam az; vazi | 
Cena 75 groszy, % 
PAWIROÓL sól de kapieli, 
—; ideainy środek do pielęgnowania nóg :— 
Cena 75 gr. — Do nabycia: 
Apteka im. Firótowej Jadwigi 
Mag. JOZEF KOPERSKI 
Kraków, ni. Karmele 9. 
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Następny numer „Głosu Narodu“ ukaże 
się dopiero we wtorek 19 b. m. rano w po- 
świątecznej objętości czterech kolumn, 


JUTRO TRAMWAJ NIE KURSUJE. Dy- 
rekcją Tramwaju zawiadamia, że w pierwszy 
dzień Świąt Wielkiejmocy ruch tramwajowy 
zostaje całkowicie wstrzymany. W Wielką So» 
botę oraz w drugi dzień Świąt dnią 18 hm. ruch 
będzie normalny. 

PRZYJAZD MR. CHESTERTON:A. Znako- 
mity pisarz angielski Chesterton przyjeżdża 
między 13 a 20 maja do Krakowa. Dla przyjęcia 
jego rektor Uniw. Jag. prof. Marchlewski zebrał 
w dniu 15 b. m. Komitet w celu omówienia 
szczegółów związanych z jego przyjazdem. 

ZJAZD DELEGOWANYCH ZWIĄZKU 
KATOL. STOWARZYSZEŃ MŁODZ, ŻEŃ- 
SKIEJ archidiecezji krakowskiej odbędzie się 
w Krakowie we środę 20 bm. w sali Kongre- 
gacji Pań przy ul, Jabłonowskich 3. Program 
Zjazdu obejmuje: Mszą Św. o godz. 9 rano 
w kościele Marjackim, o godz, 10 otwarcie 
Zjazdu, sprawozdanie z działalności Związku, 
Referaty: Podstawy akcji kulturaino-oświato- 
woj w Stowarzyszeniach młodzieży żeńskiej. 
Dyskusja i wybory. W Zjeździe biorą udział 
delegatli wszystkich Stowarzyszeń z diecezji. 

XI. ZJAZD KSIĘŻY PATRONÓW I WICE- 
PATRONÓW Związku Katolickich Stowarzy- 
szeń młodzieży męskiej diecezji krakowskiej 
odbędzie się w Krakowie we czwartek dmia 21 
bm. w sali domu przy ul, Potockiego 11. 
O godz. 10 nastąpi otwarcie Zjazdu, sprawo- 
zdanie z działaloości Związku — referaty: Re- 
kolekcje zbiorowe i zamkmięte, ich wpływ na 
życie religijne młodziaży zorganizowanej — 
wygłosi ks. Józef Bok T. J., „Wychowanie za- 
wodowe i społeczne w katol. stowarzyszeniach 
młodzieży“ wygłosi ks. Jan Piwowarczyk, dy- 
skusja i uchwały. Z akazji Zjazdu urządza se- 
kretarjat jen. Związku wystawę materjałów 
pomocniczych do pracy w stowarzyszeniach. 

PROTEKTORAT NAD ZBIÓRKĄ DARU 
NARODOWEGO 3-GO MAJA dla T. 5. L 


ogólne zainteresowanie w krakowskim świecie 
literucko-artystycznym, czego dowodem jest 
to, że już w pierwszym dniu rozkupiono po- 
łowę nakładu. Autor otrzymał od Karola Hu- 
berta Rostworowskiego list otwarty do prasy, 
piętnujący publicznie prof. Sinkę jako plagja- 
tora i szkodnika w polskiej publicystyce. List 
ten ze względu na doniosłość poruszonych za- 
gadnień z zakresu etyki publicystycznej ukaże 
się w najbliższym numerze „Głosu Narodu“, 


Goście rumuńscy w Krakowie. 


Wczoraj rano przybyli do Krakowa z War- 
szawy członkowie delegacji polsko-rumuńskiej 
komisji granicznej dla ostatecznego technicz- 
nego wytyczenia granicy polsko-rumuńskiej 
i osadzenia znaków granicznych, Goście ru- 
muńscy przybyli do Krakowa celem zwiedze- 
nia zabytków maszego miasta. Są to: pulk. Dra- 
ganescu z małżonką, zastępca przewodniczące- 
go komisji granicznej, major Cosma i inż, Mi- 
chalaki z małżonką. Z gośćmi przybył naczel- 
nik wydziału min, robót publ. inż, Tadeusz 
Niedzielski. 

Goście zwiedzili Muzeum Narodowe, koś- 
cioty krakowskie i,Wawej. Odjazd do Buka- 
resztu nastąpi dziś w godzinach porannych. 


Ogólny pobór reXruła. 


Na murach miasta rozlepiono obwieszczenie 
o ogólnym poborze mężczyzn, podlegających o- 
bowiązkowi służby wojskowej w r. 1927. Po- 
borowi, który odbędzie się w czasie od 2 maja 
do 30 czerwca podlegają mężczyźni urodzeni 
w r. 1906, dalej mężczyżni będący w wieku po- 
borowym (ur. w 1904 i 1906), którzy przy prze- 
glądzie w r. 1926 zostali uznani za czasowo 
niezdolnych do służby wojskowej, mężczyźni 
którzy będąc w wieku poborowym, dotychczas 
obowiązkowi stawienia się przed komisję pobo- 
rową nie uczynili zadość i t. d. 

W m, Krakowie odbędzie się pobór w domu 
przy ul. Jabłonowskich 19 i to: rocznika 1906 
w czasie od 2 maja do 31 maja, rocznika 1905 
od 1 czerwca do 9 czerwca i rocznika 1904 od 


10 czerwca do 11-go włącznie w porządku alfa- 
betycznym. Wszyscy poborowi mają przynieść 
ze sobą dokumenty stwierdzające stopień ich 
wykształcenia oraz dowody ich zawodu cywil- 


nego. 
Akcja przeciwalkoholowa wśród 
młodzieży, 


W powszechnej szkole żeńskiej przy ul. 
Kazimierza Wielkiego zaniejowano akcję prze- 


pożyczki nabyć narzucony jej z góry przez | ciwalkoholową wśróć młodzieży, wynikiem cze- 


go jest utworzenie Koła Abstynentek z 70 
uezenicami klas wyższych. W podniosłej urt- 
czystości przyrzeczeń, która odbyła się w dniu 
11 b. b., wzięto udział całe grono nauczycielskie 
z dyrektorką zakładu na czele. 

Z ramienia. Centrali Abstymenckiej Kół Mło- 
dzieży powitał nową placówkę abstynencxą 
lekarz szkolny p. Dr Stanisław Poźniak, który 
roztaczając zgubny wpływ alkoholu dla jel 
nostki, społeczeństwa, a przedewszystkiem dl. 
młodzieży, podniósł znaczenie uroczystości 
i ważność przyrzeczeń. 

Dyrektorka zakładu p. Cięgiewiczówna 
w dłuższem przemówieniu wykazałą potrzebę 
trzeźwości dla rozwoju narodu, którą powinny 
nietylko zachowywać lecz i propagować jak- 
najszersze Koła, a przedewszystkiem Polki. 

Wreszcie Ks. katecheta, przybrany w szaty 
liturgiczne, wyrażając radość z dobrowolnego 
postanowienia młodzieży, adebrał przyrzeczenia 
i udzielił błogosławieństwa pionierkom trzeźwo- 
ści „Kuratorka Koła p. Teleźnicka rozdała 
członkiniom dyplomy pamiątkowe i poprzypi- 
nala odzmaki abstynenckie. Uroczystość uroz- 
maieomo deklamacjami i zakończono hymnem 
abstynenckim, 

U 
WZNOWIENIE EMIGRACJI DO FRANCJI. 

Dnia 25 bm. odbędzie się w Tarnowie re- 
krutacja do robót rolnych we „Francji, Zapo- 
trzabowamie dotyczy główmię robotnice rolnych. 
przeważnie do doju krów i robót w gospodar- 
stwie rolnem. Nadto potrzeba kilkumastu rol- 
ników, a mianowicie wolarzy, szwajcarów do 


doju krów oraz Oowczarza. Wyjazd do Francji |"m 


nastąpi dnia 28 bm. — Do robót rolnych 
w Niemczęch wyjachało z okregu państwowe- 
gò urzędu pośredniotwa pracy i opieki nad wy- 
chodźcami w Krakowie, 1430 osób (1067 ko- 
biet i 363 mężczyzn), a mianowicie z powiatu 
brzeskiego 511 osób, bocheńskiego 343, dą- 
browskiego 195, krakowskiego 114, makow- 
skiego 189, myśleniekiego 45 i mieleckiego 88. 
——000—— 
Kraków, 16 kiwietnia. 
Sobota 16: św. Marceljana, 
Niedziela 17: św. Fortunata. 
Poniedziałek 18: éw, Apolonjusza i św. 
Eleuterjusza. 
Poniedziałek 18: wschód słońca o godzi- 
nie 4.43. zachód o 18.37. 


Z okazji Świąt Wielkanocnych przesy- 
łamy naszym Współpracownikom, Kores- 
pondentom, Czytelnikom i wszystkim Sym. 


patykom serdeczne życzenia. 


; 


objął w tym roku prezydent Mościcki. Celem 
zachęcenia społeczeństwa do ofiarności, wypi- 
sal prezydent włeznoręcznie następujące We- 
zwamie: „Haslo! Przez oświatę i kulturę — do 
potęgi Państwa“. 

REGULOWANIE RUCHU KOŁOWEGO. Dn. 
20 kymetnia br. wchodzi w życie rozporządzenie 
Magistratu co do wprowadzenia jednokierunko- 
wego ruchu na ulicach: Florjańskiej, Sławwkow- 
skiej i Szewskiej.j W myśl tego rozporządze- 
nia jest zakazany przejazd wszelkimi pojazda- 
mi ulicą Sionmą. między Rymkiem. głównym 
a Małym Rynkiem, ul. Pijarską między ul. św. 
Jana, a ul. Szpitalną i przez pl. Marjacki mię- 
dzy kościołem N. P. Marji a kościołem św. Bar- 
bary. Z dniem tym ruch kołowy na ulicy Flo- 
rjańskiej odbywać się może tylko w kierunku 
cd. nl. Basztowej ku Rynkowi gł, na ul. Sław- 
kowskiej od Rynku głównego ku ul. Basztowaj. 
na ul. Szewskiej od Rynku głównego ku ul. 
Dunajewskiego względnie Podwale. Ruch będa 
regulować organa policji państwowej, do zaw 
rządzeń których obowiązani są wszyscy ścisle 
się stosować. Niestosujący się będą karani grzy 
wnami albo aresztem. 

NIECH KAŻDY PRZECZYTA! Pierścionki 
zaręczynowa, obrączki ślubne, srebro stołowe. 
oraz wszelką biżuterję: zegarki „Patek“, „Glass 
hiitte*, „Nardin“, „Schaffhausen”, „Longł- 
nes”, „Zenith“, „Preciosa, .Morado”, „Re- 
vue”, „Omega“ i wiele innych — sprzedaje 
najtaniej JÓZEF CYANKIEWICZ, Kraków, 
Sławskowska L. 1. 

Kupuje: Brylanty., perły. złoto, srebro i 
Gi najwyższą wartość. 

OSTRZEŻENIE! Dowiadujemy się z repre- 
zentacji Browarów Okocimskich w Krakowie ul. 
św. Jana 5, że inne piwa bywają bardzo często 
przez nieuczciwych sprzedawców podawane ja- 
ko piwo okocimskie, szczególnie we wyszyn- 
kach z beczki na szklauki. Wobec tego zwraca- 


pła- 
480. 


my uwagę naszym czytelnikom. by żądając piwa 


okocimskiego bacznie zwracali uwage na znak 
ochronny, który znajduje się na beczce, butelce, 
korku i etykiecie w formie małej beczułki. 


wz pzernżnytnzan 


PODZIĘKOWANIE. 


Do WP. M. Tillemana, specialisty i wynalazcy 
opatent. bandaży w Krekowie, ul. Szlak 38. 


Powodowany wielkiem uznaniem wybitnego ta« 
leutn i sepec'alizacji WPana Tillemana jako ma- 
komitego wynalazcy w swym zawodzie, jak też 
i długoletnią jego praktyką uwieńczoną licznemi 
podziękowaniami — czuję się w obowiązku dołą- 
czyć do mich parę słów stwierdzając świetne re- 
znitatv, jakie osiągnałem, doznawszy w sędziwym 
wieku przepnkliny, którei całkiem nie odczuwam, 
nosząc specjalnie na to cierpienie bandaż systemn 
WPana Tillemana. Miło mi zaznaczyć przytem nie- 
siychaną sumienność p. Tillemana w starannem 
a wie okroinem przystosowanin bandaża do indy- 
widualnych potrzeb chorego. Czyni on to z godną 
zachwytu nmiejeętnością i cierpliwością, nie wy- 
różniając biednych i bogatych, co naocznie wielo- 
krotnie stwierdziłem. 

Hr. Benedykt Tyszkiewicz, inżynier 
b. właściciel fabryki enkrn Plistów na Ukrainie. 
Kraków. ul. św. Jana L, 15 7 
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literatury chrześcijańskiej, 505 
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GEE Mabi: 


WSPÓŁCZESNE BADANIA NAUKOWE 
udowodniły w całej pełni że racjonalne odży- 
wianie wywiera przemożny wpływ na Spraw- 
ność fizyczną i duchową człowieka, oraz, Że 
jedną z lepszych znanych dziś odżywek jest 
czekolada, 

Pozatem jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że wśród wytwórców czekolady przodujące 
stanowisko zajmują Szwajcarzy, a ich zna- 
komicie przemyślane i w ciągu stu lat ulepsza- 
ne metody produkcji wydały obfite plony. Za- 
potrzebowamie na czekoladę szwajcarską jest 
tak wielkie, że skłoniła znaną fabrykę „Su- 
chard“ do założenia własnych fabryk we 
wszystkich niemal krajach Europy. W fabry- 
kach tych pracują wyłącznia robotnicy miej- 
scowi pod nadzorem specjalistów wtajemniczo- 
nych we wszystkie metody wyrobu oryginal- 
nej szwajcarskiej czekolady. 

I u nas oddział Sucharda rozwinął się zna- 
komicie, a zbyt czekolady jest tak duży, że 
umożliwia istnienie na rynku .jedymie towaru 
absolutnie świeżego. Niska zaś kalkulacja cen 
sprzedaży i stosowanie najlepszych surowców 
i ciągłych ulepszeń w produkcji mogą być 
wzorem dla innych wytwórni krajowych, gdyż 
jest to jedyma droga do zapewnienia sobie bez- 
względnego powodzenią, 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na- 
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 45—50 
gr. niezbieranego 55—60 gr. śmietany słodkiej 
70—80 gr, śmietany kwaśnej ”—2.40 zi, 1 kg. 
masła mwycz. 8.50—9 zł, deserowego 9.60-—10, 
sera krowiego 22.40 zł, jaja za kope 7.60—8, 
za sztukę 13—14 gr. Drób: kura 5—8 zł, 
para kurcząt 4—8 zł, kaczka żywa szt. 6—8 
zł, gęś tuczona 14/18 zł, chuda 8—12, indyk 
28-32 zł, mdyczka 18—25 zł. Ryby: 1 kg. kar- 
pia datżego 4.50—5 zł, na części 4.70—5.20 zł, 
szczupaka 5 zł, lina 4—5 zł, leszczy 5 zł, wi- 
ślanych drobnych 3.3.50 zł. Jarzyny: 1 kg. 
ziemniaków 17—18 gr, buraków 20125 gr, 


marchwi 35—40 gr, cebuli 60—-95 gr, czosnku. 


2—2.10 zł, kapusta biała 75.1 zł, kalarepa 
40—45 gr, kalafiory 2—4 zł, pietruszka 80—1 
zł, rzodkiewka wiązka 25—30 gr, selery za 
1 kg. 45—50 gr, sałata w główkach 20—35 gr, 
włoszczyzma 55—65 gr, carzan 1.60—2 zł. 
Dowóz artykułów spożywczych na place 


targowe bardzo mały, ceny wskutek zapotrze- |- 


bowania świątecznego szczególnie na nabiał 
i jarzynę wysokie. 

ZIEMIAŃSKI W SZPITALU WIĘZIEN- 
NYM. Wczoraj rano interwenjował lekarz Po- 
gotowia ratunkowego w budynku Sądu okręg. 
karnego, gdzie w pokoju sędziego Śledczego 
Dra Świądrowskiego w czasie widzenia się 
z rodziną doznał silnego ataku serca Ziemiań- 
ski, b, kasjer Uniwersytetu Jag. Ziemiański —- 
jak wiadomo — sprzeniewierzył ponad 100.000 
zł, z kasy kwestury i pozostaja w areszcie 
śledczym. Lekarz udzielił choremu pierwszej 
pomecy, poczem przewiózł go do szpitala św. 
Łazarza, Ponieważ władze sądowe sprzeciwiły 
się umieszczeniu Ziemiańskiego w szpitalu Św. 
Łazarza, przeto przewieziono go zaraz do szpi- 
tala więziennego w sądzie okr, karnym. 

PRZEDŚWIĄTECZNE WŁAMANIA I KRA- 
DZIEŻE. Włamano się do mieszkania Władysła- 
wa Kiinera przy ul. Zwierzynieckiej 20 i skra- 
dziono 410 zł. oraz garderobę. — Z wozu Jadwi- 
gi Oruwińskiej na pl. Matejki skradziono worek 
z wędlinami i cukrem. — Ze składu Antoniego 
Wischnitzera, restauratora przy ulicy Długiej 
skradziono 64 flaszek półlitrowych spirytusu. — 
W nocy z 14 na 15 b. m. włamali się do piwni- 
cy cukierni Mauriziego w Rynku Głównym: Mi- 
chał Metel (1. 26), służący tej cukierni i Gałąz- 
ka Józef (1. 19), ślusarz i skradli tam większą 
ilość flaszek z wódką. W chwili gdy wychodzili 
z bramy, zauważył ich funkcjonarjusz straży 
nocnej, który powiadomił o tem posterunkowe- 
go policji, wspólnie przytrzymali złodziei i od- 
prowadzili ich ze skradzionym łupem do policji. 
iWłamano się do Sklepu rzeźnika Franciszka 
Balzera przy pl. Szczepańskim 1. 8 i skradziono 
20 kg. słoniny. Pod zarzutem kradzieży aresz- 
towano Józefa Święcha (l. 20). 


ŻYWA POCHODNIA. Wczoraj koło połud- 
mia oblała się naftą, a następnie podpaliła Sta- 
nisława Smerdyńska, żona ślusarza, zam, przy 
ul. Glinianej 6, Domownicy z trudem ugasili 
żywą pochodnię, a równocześnie wezwali Po- 
gotowie ratunkowe, Lekarzfętwierdził u despe- 
ratki ciężkie poparzenie całej przedniej części 
ciała. Powód zamachu samobójczego dotąd nie- 
stwierdzony. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 17-go kwietnia. 


WYPIŁ LYZOLU. Wczoraj rano wezwano 
Pogotowie ratunkowe na ul. Trauguta 7, gdzie 
46-letni Józef Kapała, urzędnik akcyzy miej- 
skiej wypił w zamiarzo samobójczym większą 
ilość lyzolu. Lekarz przewiózł go w groźnym 
stanie do szpitala. Powód rozpaczliwego kroku 
nieznany. 

——00J0—— 

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY, 


OGÓLNY ZJAZD KUŻNICZANEK, odbę- 
dzie się w Warszawie w dniu 22 i 28 kwie- 
tnia 1927. Koszta utrzymania 5 zł. dziennie 


423]2 noclegiem, wpisowe 5 zł, zniżka kolejowa 


66% w drodze powrotnej. Zgłoszenia skiero- 
wać jak najszybciej pod adresem: Warszawa, 
Przeskok 2, m. 3. J. Krytowa. 


Zwracaniy uwagę naszym miłośnikom działu 
szachowego, żo w zadaniu nr. 2 z powodu 
omyłki zecerskicj nie umieszczono skoczka „s* 
(kou) na polu f2. Obecność tej figury była 
konieczna, Tylko wskutek omyłki, która za- 
szłą w diagranice (nie zaś w objaśnieniu po- 
niżej, -którom się niestety nie kierowano). na- 
dosłano nam wiele mylnych rozwiązań, Ruch 
czarnej wieży (W e 3 na W e 4) powoduje bez- 
względny match partji białych, 

——00)00— 
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 


Sobota: Teatr zamkniety. 

Niedziela: Akropolis”, 

Poniedz. popoł.: „Proboszez wśród boga- 
Czy. 
Poniedz. wieczorem: ..Potęga reklamy“. 
Wtorek: „Mecemas Bolbec i jego mąż”. 
Środa: „Kochanek Sybilli Thompson“. 
Czwartok: „Kanecjista Krehler". 


REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI, 


Niedziela: o godz. 4 po poł: „Księżniczka 
Tlica“, — O godz, 8 wieczór: „Adjeu Mimi“ 
(występ Elny Gistedt). 

Poniedziałek: o godz. 11 rano: „Tomcio 
Paluch“. — O godz. 4 po poł.: „Księżna Cyr- 
kówka“ (występ Elny Gistedt). 

Wtorek: „Orłow* (występ Elny Gistedt 
i Włodzimierza Szezawińskiego). 

Środa: „Orłow* (występ Elny Gistedt i Wło- 
dzimierza Szczawińskiego). 

Czwartok: „Orłow* (występ Emy Gistedt 
i Włodzimierza Szczawińskiego). 

REPERTUAR KONCERTOWY., 

Poniedzialek 18 bm.: Dwa występy Maryli 
Gremo, tancerki. 

——000—— 
REPERTUAR KINOTEATRÓW, 

WANDA: „Bunt krwi i żelaza“ 
chanka Szamoty*. 

WARSZAWA: „Bunt krwi 
„Kochanka Szamoty”. 

UCIECHA: „Całować to nie grzech“, kome- 
dja w 10 aktach. Wytwórnia Assa. 

SZTUKA: „Miłostki porucznika huzarów*. 
BAGATELA: „Syn Szefka*. ; 
PROMIEŃ: Pat i Patachon: „Dwóch włóczę- 
gów z Prateru". 

REDUTA: „Pod palącem niebem Meksyku“. 
dramat romant. sens. z Tom Mixem i dwie ko- 
medje ameryk. 

—OP— 

„AKROPOLIS“ PORAZ OSTATNI W WIEL. 
KĄ NIEDZIELĘ. Repertuar świąteczny Teatru 
im. Słowackiego przymiesie przegląd najwybi- 
taiejszych nowości ostatnich miesięcy sezonu. 
W Wielką Niedzielą uczci teatr Święro rezu- 
rekcji wielkanocną wizją St. Wyspiańskiego 
„Akropolis“, które ukaże się po raz ostatni 
w tym sezonie. Nieliczne pozostałe egzempla- 
rze drugieso nakładu artystycznego programu 
nabywać można u bileterów i w kasie. 

Z TEATRU „NOWOŚCI: PRZY UL, RAJ- 
SKIEJ. Po nalzwyczajnym sukcesie zdobytym 
w czasie tournea po Małopolsce rozpotzyna 
personal operetki występy w Krakowie. W nie- 
dzielę o 4 pop. niezrównana „Księżniczka Ni- 
ca”, wieczorem o 8-j ulubiona operetka 
„Adieu Mimi" z występem goścmnym prima- 
donny operetki Warszawskiej Elny Gistedt. 


oraz „Ko- 


i żelaza“ oraz 


ak Cię wią -Tak i pią? 


Ubrania 401 

w pierwszorzędnem wykenaniu 
Firma Hojtasz i Wołkowicz 
Kraków, Podwale L. 5. — Tel. 3346. 


Cenv niskie. — Warunki dogodne. 


NEKROLOGJA. 


t Olga z Loeschów Pyszyńska wdowa po 
dyrcktorze Banku Hipotecznego we Lwowie, 
zmarłą w Krakowie przeżywszy lat 80. Była 
oną matką pani Zofji Pawłowskiej, znanej tłu- 
maczki, której kilka pięknych przekładów 
z włoskiego drukowaliśmy w naszem piśmie. 

——000—— 


„ Rezurekcja. 


Rezurekcja odprawiać się będzie w kbścio. 
łach krakowskich wieczorem w Wielką, Sobotę. 
Przy dźwiękach Zygmunta poprowadzi procesję 
w Bazylice Katedralnej Książę Metropolita A. 
Sarieha o godzinie 6-tej, Rezurekcja Marjackz 
ro:poczuie się o godzinie 7.30 wieczór. W nic- 
których kościołach krakowskich odbywa się 
tezurekcje rano we Wielką Niedzielę, jak u 
św. Florjana na Kleparzu, u św. Mikołaja na 
Wesołej, u PP. Telicjanek na Smoleńsku i u 
Q0. Reformatów. Triumfalne to nabożeństwo 
rozpoczyna wspaniala pieśń: „Gloria Tibi Trini- 
tas“, „modlitwy* przy Grobie, poczem przy 
śpiewie pieśni wielkanocnej, Śpiowanej przez 
lud cały: „Wesoły nam dziś dzień nastał“ 
obchodzi procesja w trzykrotnym pochodzie 
Kościół wśród rozgłośnego bicia dzwonów, —- 
W procesji niosą godła zmartwychwstania: 
Krzyż, przepasany stułą i figurę Zmartwych- 
wstałego z chorągiewką w ręce na znak zwy- 
cięstwa. Nabożeństwo kończy się ..jutrznią”, 
„Te Deum“ i błogosławieństwem. 


Hejnał Marjacki i dźwięki Zygmunta 
przez radjo. 

Inżynierowie radjostacji krakowskiej doko- 
nali wezoraj instalacji mikrofonów na wieży 
marjacziej i na poddaszu jednej z kamieni: 
naprzeciw wieży Zygmuntowskiej, aby 
w Wielką Sobotę, po Rezurekcji uchwycić 
i nadać przez radjo uroczyste dźwięki Zygmun 
ta i innych dzwonów wawelskich, głoszących 
w potężnym chórze Zmartwychwstanie Pana — 
oraz tony hejnału, rozbrzmiewające z wieży 
Marjackiej. <A 

Audycja ta będzie transmitowana do War- 
Szawy i popłynie ponad całą Polską jak dłu- 
ga i szeroka tak, iż wszyscy radjosłuchaczn 
przeżyją chwilę osobliwą, wsłuchując się w spl- 
żową pieśń dzwonu królewskiego i mogąc ser- 
cem i słuchem zespolić się z tradycją Krako- 
wą. 


W KOŚCIELE MARJACKIM. 


O ileby proceja odbyła się na zewnątrz 
kościoła, ks. Archipresbiter uprasza o ilumino- 
wanie okien w domach sąsiadujących z kościo- 
łem. — W Niedzielę Wielkanocną uroczystą 
Sumę pontyfikalną odprawi o godz, 10 ks. Inf. 
Dr Kulinowski, w czasie której kazanie wypo- 
wie ks, Dr Jan Dąbrowski, profesor z Lublina. 


W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA 
przy Grobie Św. stać będzie straż honorowa 
wojskowa. Rezurekcją dzis w sobotę o godzi- 
nie 7.80 wieczór przy udziale delegacyj oficer- 
skich, szpaleru honorowego i orkiestry 5 pułku 
sap. kolej. 


Wielkanoc. 


Uroczystość Zmartwychwstania Pańskiegm 
w Kościeie katolickim jest najdawniejsza, się- 
ga bowiem czasów apostolskich. Kościół nazna.- 
cza jej pierwsze miejsce wśród innych świąt 
W pierwszych wiekach cały t. zw. „Tydzień 
paschalny* był obchodzony jako jedno neprzer- 
wane święto. w XVI w. święcono jeszcze trzy 
dni, po kasacie świat w r. 1775 święcono dwa 
dni, a po rozporządzeniu Piusa X. w najnow- 
szym czasie został właściwie jeden dzień świą- 
teczny — Wielka Niedziela, Jednak w Polsce» 
na żądamie ogółu ludności święcimy dwa dał 
niedzielę i poniedziałek, 

Wesele i radość cechuje nabożeństwo wiel- 
kanocne. Przed Sumą chór kościelny przy 
„aspersji* śpiewa antyfonę „Vidi aquam" 
i pieśń „Salve festa dies“. 

W niedzielę wielkanocną w kaplicy cmen: 
tarnej odpust.. W drugi dzień świąt ewangelja 
Mszy św. opowiada o spotkaniu Jezusa z wez- 
niami idącemi do Emaus. — Na Zwierzyńcu 
w poniedziałek wielkanocny przypada odpust 
i tradycyjna krakowska uroczystość „Emaus“, 
wesoła, prawdziwie ludowa. Po parafjach wiej- 
skich praktykuje się jeszcze stary obyczaj. któ- 
rego początek i znaczenie nie pewne, t. zw 
„Śmigus* inaczej .Dyngus* t. j. obyczaj zle- 
wania się wodą. W trzeci dzień wielkanocny 
t. j. we wtorek lud krakowski całą gromadą 
podąża ma wzgórze „Lasoty“ za Wisłę, gdzie 
stoi stary kościółek św. Benedykta. Święci tan 
lud w rozgwarze i radości starosłowiański ob 
chód: „Rękawkę*, 


Spiew i muzyka kościelna. 


W kościele Marjackim w czasie Sumy pon- 
tyfikalnej w Wielką Niedzielę o godz, 10-tej 
wykonają połączono chóry Lutni i Seminarjum 
naucz, męsk. Mszę D'Archambeau, Graduale 
Mitterera, Terra trentuit i Regina coeli z tow. 
orkiestry Semin. naucz. i organu pod Kkierun- 
kiem prof. Fr. Koniora, O godz. zaś 12 wy- 
kona chór Seminarjum naucz, szereg pieśni 
wielkanocnych z tow, orkiestry pod kierunkiem 
prof. Fr, Koniora. — W Poniedziałek Wielka- 
nocny o godz. 12 podczas Mszy Św, wykona 
kwintet smyczkowy z trabkami Seminarjum 
naucz, szereg kompozycyj pod kierunkiem prot. 
Fr. Koniora. Podczas Mszy św, zbierane będą 
datki na odnowienie dachu świątyni. 
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W kościele 00. Karmelitów na Piasku 
w niedzielę o godz. 12 duet skrzypcowy wy- 
kona szereg pieśni religijnych, przy organie 
p. P. Wilczyński, — W poniedziałek o tej £a- 
mej godzinie kwartot instrumentów dętych wy- 
kona szereg pieśni wielkanocnych, 

W kościele 00. Jezuitów na Wesołej w nie- 
dzielę o godz. 12 chór „Simphonia* pod kier. 
prof. Mikstcina. — W poniedziałek świąteczny 
chór „Lutnia“ pod kier. prof. Kaliksta Koniora. 

W kościele św. Piotra w niedzielę o godz. 
12-tej p. St. Lichota, bas (Śpiew) przy akomn. 
org. prof. I, Marek-Onyszkiewiczowej, Dr A. 
Rolanowski (wiolonczela) akomp, Z. Łakociń- 
Ska, — W poniedziałek o godz. 12-toj prof, B. 
Kopystyński (wiolonczela), J. Piazza (organy) 
wykonają szereg utworów religijnych wiolkich 
mistrzów. 

ar aan N anr 

MISJE W KRAKOWIE. Od dnia 3. do 10. 
b. m. odbyły się w kościelo parafialnym Księ- 
ży Misjonarzy w Krakowie na Nowej Wsi po raz 
pierwszy misje. Nauki głosili osobno dla nie- 
wiast, osobno dla mężczyzn księża: Głowała 
Paweł i Musiał Kazimierz ze Zgromadzenia Ks. 
Misjonarzy. Przez wszystkie dni tak rano jak 
i wieczorem obszerna świątynia była przepałnio- 
na po brzegi. Do Sakramentów św. przystąpiło 
mężczyzn i niewiast blizko pięć tysięcy. Znak 
to najlepszy, że roligijność jest w naszem spo- 
łeczeństwie głęboko zakorzeniona. W misjach 
wzięła udział nietylko miejscowa ludność, ale 
i z okolicznych wsi: Bronowice, Woli Justow- 
skiej, Mydlnik itd. W niedzielę popołudniu w u- 
roczystym pochodzie sprowadzono z krańców 
parafji krzyż misyjny. Nieśli go po kolei ojco- 
wie, matki, panny i mlodzieńcy, Do pieśni reli- 
gijnych przygrywała orkiestra Małego Seminar- 
jum Ks. Misjonarzy. Niektóre domy były ude- 
korowane. Krzyż postawiono przed kościołem, 
ażeby wszystkim przypominał chwile odrodze« 
nia parafji. 

W KOŚC. XX. ZMARTWYCHWSTAŃCÓW 

przy ul, Łobzowskiej odbędzie się 40-godz. 
nabożeństwo w niedzielę, poniedziałek i wto- 
rek wielkanocny, Uroczyste zakończenie we 
wtorek o godz. 6 wieczór. Błogosławieństwa 
Najśw, Sakramentem udzieli Książę Metropolita, 
kazanie wygłosi ks, kan, Van Roy. 


MIA — . 


NA MARJACKĄ KONFERENCJĘ 
ŚW. WINCENTEGO A PAULO 
składają Księża Jezuici, Kraków, Mały Rynek, 

25 zł. zamiast życzeń świątecznych. 
o E 


TELEGRAMY, 


Hr. Bethlen wybiera się ds Warszawy? 

Warszawa. (Tel. wł.) Domiesienie niektóm 
rych agencyj, jakoby węgierski premjer Beth- 
len wybierał się do Warszawy, w kołach poli- 
tyczttych przyjmują z największemi zastrzeęże- 
niami, y 

RUCH PRZEDŚWIĄTECZNY 
W WARSZAWIE. 


Warszawa. (Tel. wł.) Przed dziennikami 
brukowemi stoją kolejki osób, wyczekujących 
na święcone, które zorganizowały wydawnie- 
twa tych pism dla najbiedniejszych. Dzięki po- 
godzie ruch w sklepach jest znaczny, skut- 
kiem czego ceny towarów, zwłaszcza wędlin, 
niesłychanie podskoczyły, 

0 


P. P. S. idzie sama do wyborów. 

Warszawa. /AW). Dzisiejszy „Robotnik“ za- 
przecza pogłoskom, które również znalazły się 
w prasie, jakoby P. P. S. miała się związać przy 
zbliżających się wyborach do Rady miejskiej 
z lewicowo-żydowskim Bundem. Pismo stwier- 
dza, że P. P. S. do wyborów warszawskich sta- 
fe zupełnie samodzielnie, 


Inteligencja nie chce iść na lep... 


Warszawa. (Tel. wł.) Za kulisami toczą się 
przygotowania do kampanji wyborczej do rady 
miejskiej warszawskiej, W kołach narodowych 
są prowadzone nieohewiązujące na razie roz- 
mowy w Sprawie ujednostajnienia kampanji 
wyborczej, Pepesowcy usiłują zarzucić wędkę 
na inteligemcję pracującą. O tę inteligencję za- 
biega również Klub Pracy i Związek Naprawy 
Rzeczypospolitej. We czwartek „naprawiacze” 
urządzili zebranie poszczególnych związków in- 
teligencji pracującej, ażeby je skupić dla utwo- 
rzenia wspólnej listy i złożenia ©dpowiedniej 
deklaracji, W toku dyskusji okazała się duża 
różnica zdań. Przedstawiciele poszczególnych 
ugrupowań inteliraze*  <s'gnowilj odwołać 
się do walnych z: swcich związków, 


— 


Warszawa, (Tel. wł.) Poseł Skirmunt, któ« 
ry miał zabawić w Polsce trzy tygodnie, wy- 
jeżdżą w przyszłym tygodniu z powrotem da 


Londynu, 


a 
Zemsta? 


Warszawa. (Tel. wł.) Dotychczasowe wyni- 
ki Śledztwa w sprawie zamordowania prezyd. 
Cynarskiego nie rzuciły nowego światła na 
tragedję. Wśród przypuszczeń wysuwają się 
dwa: Jedno, że może to być akt zemsty osobi- 


winnych wydawał wyroki Surowe, 
głosy, że ktoś ze skazanych, wypuszczony obe- 
enie z więzienia w ten sposób się zemścił, 
Wedle innych w grę wchodziło włamanie, 
ponieważ na parterze we drawiach sklepu był 


wycięty świeży otwór. Zwróciło jednak uwagę, | 


Że obrabowamie sklepu o godz. 11 w poł. jest 
mało prawdopodobne, Zapewne zbrodniarz 
uczymił to dla zmylenia śladów. Prasa łódzka 
| wyraża głębokie oburzenie z powodu wstrzą- 
sającego mordu. 

We wtorek odbędzie się nabożeństwo żało- 
bne i praca w tym dniu w magistracie będzie 
zaniechana. Pogrzeb zamordowanego odbędzie 
się w poniedziałek wieczorem. Stanie się on 
zapewne wielką mamifestacją społeczną, 


= Dymisja Dra Steczkowskiego. 


Warszawa. (PAT) Wczoraj P. Prezydent 
Mościcki podpisał następujące pismo: Do Pana 

_' Jana Steczkowskiego. Przychylając się do 
= wniesionej prośby zwalniam Pana z zajmowa- 
mego stanowiska prezesa Banku Gospodarstwa 
Krajowego i poruczam panu pełnienie dotych- 
czasowych obowiązków do chwili mianowania 
mastępcy. Równocześnie wyrażam Panu uzna- 
nie | podziękowanie za dotychczasową gorli- 
wą owocną dla Państwa pracę, Podpisamo: 
Mościcki, Prezydent Rzeczypospolitej. Piłsud- 
ski, Prezes Rady Ministrów, Czechowicz, Mini- 


i ster Skarbu. 


Grozi strajk pocztowców! 
Warszawa. (AW). Wczoraj wieczorem odby- 
ło sią walne zebrane pracowników pocztowych, 
telefonu i telegrafu, Dyskusje poddano ostrej 
telefonu i telegrafu. W dyskusji poddano ostrej 


Ra RM 


a 


"E 


stępnie uchwalono przeprowadzenie przygoto- 
= wania do strajkn w razie utrzymania przez min, 
Młedzińskiego dotychczasowego stanowiska, 


NIESŁYCHANE OŚWIADCZENIE `‘ MIN. 
MIEDZIŃSKIEGO. | 

| Warszawa. (Tel. wł). W odpowiedzi delega- 
cji Związku Pocztowców, która prosiła o ure- 
gulowanie płac i o dodatek świąteczny, p. mi- 
mister Miedziński odmówił stanowczo spełnie- 
nia tych postulatów i oświadczył (cytujemy za 
p „Robotnikiem*), że „gdyby nawet wypłata za- 
| pomogi była możliwą, nie zgodziłby się na jej 
wypłatę przed Świętami, a to ze względów eko- 
nomicznych, — Pieniądze bowiem zostałyby 
przepiie i przejedzone a nie użyte na faktyczne 
| potrzeby! To, co wy sobie na wiecach uchwala- 
| de — na politykę rządu wobec m owajiy 


GEN. MAJEWSKI ZACHOROWAŁ W WIL- 
w NIE Z OBJAWAMI ZATRUCIA. 


- Wilno. (AW). Wczoraj zachorował tu nagle 
wśród taejmniczych okoliczności przybyły z Ło 
dzi generał brygady Majewski, Gdy rano w ho- 

= tela Europejskim otworzono drzwi do pokoju 
zajętego przez gen. Majewskiego, ujrzano go 
leżącego z pianą na ustach i wymawiającego 
jakieś niezrozumiałe wyrazy. Zawezwane pogo- 
towie przewiozło chorego do szpitala wojskowe 
_ go. Dotychczas nie ustalono przyczyny nagłe- 


_ go wypadku. 


De nabycia: 


Apteka im. Królowej Jadwigi 


MAA. JOZEF KOPERSKI 
KRAKOW, UL. KARMELICKA L. 9. 


i we wszystkich apickach. 


skiego, odrzucających żądania pocztowców. Na |: 


„GŁOS NARODU* z dnia 17-go kwietnia. 


W polityce — cisza. 


„Dzień Polski“ organem monarchistów, — Kłótnia wśród przyjaciół. 


— Pożyczka zagranicz- 


na zaprząta uwagę, 


Warszawa, (Telef. wł.) Przed świętami Zà- 


stej. Cynarski należał do ostrych sędziów i na |równo w polityce, jak i w prasie panuje nastrój 
Słychać | całkowicie przedświąteczny, Z rządu brak wia- 


domości. Pewnem novum jest wystąpienie 
„Dnia Polskiego* w nowej roli. Mianowicie 
zaprezentował się on jaka organ całkowicie 


monarchistyczny 
(ide. lege et grege“. 


z historyczną dewizą „Pro 
W ten sposób monazchi- 


ści uzyskują swój oficjalny organ w War- 
szawie. 
Jeżeli chodzi o momenty polityczne, to 


opinja śledzi z wielkiem zaciekawieniem wza- 
jemne wynurzenia dawnych współtowarzyszów 
broni, a dziś zaciętych adwersarzy „„Kurjera 


Porannego“ i „Głosu Prawdy“, Nikt nie przy- 
puszczał, ażeby drobna sprawa liczników tele- 
fonicznych stała się powodem do obrazy poli- 
tycznej wśród samych „sanatorów'. 

Z drugiej strony zaprząta uwagę kwestja 
pożyczki zagranicznej, Artykuły byłego pre- 
mjera Wład. Grabskiego zwracają uwagę ua 
wielkie niebezpieczeństwo, grożące w związku 
z tą pożyczką, Zarzuty p. Grabskiego parują 
zarówno wicepremjer Bartel, jak i minister 
skarbu Czechowicz w sprawach wywia- 
dach. Rzecz znamienna, że wywiady te ogła- 
szają oni jedynie w najbardziej oddanych sobie 
pismach. 


Nastękcą min. Miedzińskiego p. Polakiewicz? 


Warszawa. (AW). „Rzeczpospolita“ pedtrzy 
muje swe poprzednie twierdzenie o bliskiej dy- 
misji ministra poczt i telegrafów p. Miedzińskie 
go. Pismo na podstawie pogłosek kuluarowych 
przypuszcza, że jego następcą byłby poseł Po- 
lakiewicz (Stron. Chłon.). 


Nowa kompromitacja p. Miedzińskiegn. 
W związku z aferą liczników P. A. T. na- 
desłałą pismom warszawskim następujące 
„sprostowanie“: 
Min. Poczt i Telegrafów wyjaśnia: 
„Zatwierdzenie nowej taryfy z dniem 1. 
kwietnia br. ma jedynie to znaczenie, że Min. 
Poczt i Telegrafów nie ma nic przeciwko 


wprowadzeniu tej taryfy od daty 1 kwietnia 
wzwyż. Jednak wprowadzenie w życie nowej 
taryfy zastosowane być musi do ogóinie obo- 
wiązujących przepisów prawnych oraz uzna- 


nych zwyczajów, do zmian których minister 
Poczt i Telegrafów nie ma ani kompetencji, 
ani nie leżało to w iego intencjach, Zatwierdze- 
nie taryfy jest sprawą między Polską Akcyjną 
Spółką Tel. a Min. Poczt i Telegrafów. Nato- 
miast datą prawomocnego wprowadzenia jej 
w życie jest sprawą między tą spółką a jej 
kontrahentami, t. j. abonentami telefonów 
i nastąpić może jedynie według ogólnych nrom 
prawnych. Odpowiedzialność za ich zachowanie 
jest wyłącznie sprawą kontrahentów. 

„Robotnik* do tego komunikatu 
od siebie takie uwagi: 

Sprostowanie to, które w istocie niczego nie 
prostuje, jest jeszcze jedną kompromitacją p. 
ministra Miedzińskiego i dowodem, że p. Mie- 
dziński szuka gorączkowo wyjścia z niemiłej 
sytuacji, w którą się zaplątał przez swcją igno- 
rancję prawną! 


dodaje 


Jugosławia zbroi się? 


Włochy wytaczają ciężkie zarzuty przeciw Jugosławii. 


Rzym. (PAT). „Giomale d'Italia“ otrzymało 
z Białogrodu nowe informacje w sprawie woj- 
skowych przygotowań w Jugosławji. Wedle te- 
go dziennika przygotowania te nasuwają myśl, 
że. Jugosławja przygotowywała się do przepro- 
wadzenia w pewnym określonym terminie ak. 
cji wojskowej w wielkim stylu. Wiadomości, ze 
brame przez korespondenta w miarodajnych ko- 
łach wuejskowych wskazują, że jugosłowiańskia 
ministerstwo wojny otworzyło nieujawnione 
w budżecie wojskowym kredyty w sumie 800 
milionów dytrarów na zakup wielkiej ilości ekwi | z 
punku wojskowego. Pozatem rząd jugosłowiań 
ski zakupuje w dalszym ciągu broń i amunicję 
W ostatnich dniach znaczne ilości materjału wo 
jennego załadowane zostały na okręty w Ho- 
landji, przeznaczone do Dalmacji, Zakupy broni 
i amumicji dokonywane są przez rząd jugosło: 
wiański przeważnie za pośrednictwem pewnego 
konsorcjum, którego jeden z kierowników prze- 
bye w Paryżu. 


Korespondent donosi w dalszym ciągu, Że 
rząd jugosłowiański prowadzi rokowania z pew 
nym hiszpańskiem towarzystwem budowy okrę- 
tów w sprawie zakupu wielkich kontrtorpedow- 
ców, co wskazuje. że przygotowania wojskowe 
Jugosławji prowadzone są nietylko na granicy 
albańskiej. Na tej ostatniej skoneentrowanych 
jest 10.000 żandarmów, któryrh zadaniem są nie 
tylko funkcje policyjne. lecz ewentualnie też 
akcja na terytorjum alkańskiem, Utrzymywa- 


ny jest także przez rząd jugosłowiański kontakt | 


przywódcami alkańskimi, pozyskanymi dla 
sprawy jugosłowiańskiej. Wedle jnformacyj, że 
branych przez korespondenta, wojskowe władze 
jugosłowiańskie weszły w kontakt z emigranta- 
mi rosyjskimi i a!bańskimi, którzy mogą sformo 
wać oddział w sile 2500 do 3000 ludzi. 1000 lu- 
dzi całkiem wyekwipowanych i zaopatrzonych 
zostało wysłanych na granicę albańską. 


A Jugósławja chce sprawę przekazać Lidze Nar. 


Białogród. (PAT.) Rząd jugosłowiański 
otrzymał od rządu włoskiego oficjalne zawiar 
dowienie, że Włochy uważają traktat zawarty 
w Tiranie jako wewnętrzną sprawę albańsko+ 
włoską, która nie dotyczy żadną miarą intere- 
sów jugosłowiańskich. Z tego powodu nie mo- 
że być tem traktat przedłożony na porządek 
dzienny planowanych bezpośrednich rokowań 
jugosłowiańsko-włoskich, Rząd włoski ogłosił 
komunikat w tym duchu utrzymany w dzien- 


WIEK TROW WET WE ZWEWG ÓW a > „| Apteka pod „GWIAZDĄ“ l 


Śmierć pos. Feliksa Perla. 


Wczoraj rano zmarł w Warszawie pos. Fe- 
liks Perl, naczelny redaktor „Robotnika“. 
Zmarły parlamentarzysta urodził się w 1871 r. 
w Warszawie i tam ukończył gimnazjum oraz 
unżwersytet; doktorat filozofji uzyskał w Ber- 
nie szwajcarskiem. Już jako student należał 
do socjalistycznej grupy „Proletarjat”*, W roku 
1692 wraz z kilkunastu innymi działaczami 
w Paryżu założył Polską Partję Socjalistyczną. 
W r. 1901 wrócił do Polski i wydawał potaje- 
manie „Robotnika“ najpierw w kraju, potem 
w Rydze. W roku 1904 został aresztowany. Po 
opuszczeniu więzienia udał się do Galicji, 
gdzie aż do wybuchu wojny pracował na polu 
literackiem 
wojny brał dział w pracach legjonowych, 


nikach rzymskich, Jugosławja uważa ten po- 
stępek Włoch za obraźliwy dla niej. Jugosła- 
wji nie pozostamie nie innego jak zwrócić się 
o ochronę do Ligi Narodów. Jest możliwem, że 
tego rodzaju prośba Jugosławji o interwencję 
odejdzie już w najbliższych dniach do Rady 
Ligi Narodów. Koła dyplomatyczne angielskie 
i francuskie obawiają się, że w takim wypadku 
Włochy wkrótce zgłoszą swe wystąpienie 
2 Ligi Narodów. 


potem w Warszawie redagował „Jedność Ro- 
botnieczą* i organizował P. P. S. W r. 1919 zo- 
stał wybrany do Sejmu. Jako poseł zabierał 
często głos w sprawach polityki zagranicznej. 
i W partji pracował i pisał pod pseudoni- 
mami: „Res“, „Grzybowski“, „Grzyb”. Napisał 
kilka prac z zakresu socjalizmu i literackich 
o Słowackim, Mickiewiezu i t. p. Od dłuższe- 
go czasu Chorował na serce. 
Pogrzeb pin: się w Warszawie, 
wtorek o godz. 2 popołudniu, 
sy —— 
SUKCES WOJSK PÓŁNOCNYCH, 
Londyn. (PAT.) Z Szanghaju domoszą: Głó- 
wna kwatera armji południowej potwierdza za- 
jęcie Pengpu nad linją kolejową Tien Tsin 


we 


i dziennikarskiem. Po wybuchu | Nankin przez wojska północne. 


—AUJO—— 


Nr. 108. 


mości i telegramy z ostatniej thwili. = 


Lg a a 
Upór Litwy wobec Polski. 
Żegluga na Niemnie a sprawa Wilna. 

Wychodzą na jaw szczegóły interwencji 
mocarst w Kownie w sprawie stosunku Lit- 
wy do Polski, Okazuje się, że mocarstwa wy- 
stąpiły solidarnie i w sposób grzeczny, ale staa 
nowczy nakłaniały Litwę do porozumienia się 
z Polską w sprawach gospodarczych, 

Rząd litewski odpowiedział, że zgadza się 
na unormowanie sprawy żeglugi na Niemnie, 
ale podtrzymuje swoje pretensje do Wileń. 
szczyzny, Stąd wynikają różne niesłychane z8- 
strzeżenia Litwy co do żeglugi na Niemnie. 
Mianowicie rząd litewski oświadcza, że obsługa 
statków pochodząca z Wileńszczyzny będzie, 
o ile siużyła w armji polskiej, aresztowana 
i ukarana przez władze litewskie, Towary po- 
chodzące z Wileńszczyzny będą konfiskowane. 

Rząd kowieński chce, jak z tego widać, ko- 
niecznie podtrzymywać fikcję, jakoby Wileń- 
szczyzna nie należała, względnie należała do 
Polski nieprawnie, Nie chca uznać obecnych 
granie Litwy. 

Wobec tak zaciętego upom nawiązanie sto- 
sunków gosp. będzie rzeczą b. trudną, Według 
ustalonych norm współżycia międzynarodowe- 
go, Litwa powinnaby najpierw uznać obecne 
granice Polski, wysłać posła i konsulów do 
Polski, a potem dopiero zawierać układ w spra- 
wach gospodarczych, Tymczasem Litwa o po- 
rozumieniu politycznem ani słyszeć nie chce, 
natomiast zgadzą się na żeglugę na Niemnie, 
bo w przeciwnym razie Klajpeda zamarłaby 
zupełnie. 


Jak wobec tego manjackiego uporu ma po- 
stąpić Polska? Zażądać uznania granie zna- 
czyłoby odwlec sprawę wszelkich wogóle ro- 
kowań na czas nieograniczony, A to w inte- 
resie Polski nie leży. Trzeba zatem podjąć ro- 
kowania choćby tylko w sprawie żeglugi na 
Niemnie, Nie może być oczywiście ani mowy 
o tem, by Polska miała się zgodzić na wyłą- 
czenie ludzi i towarów z Wileńszczyzny, By- 
łoby to zakwestjonowaniem przynależności Wi- 
leńszczyzny do Polski, Najlepiej więc byłoby 
może dążyć do tego, by w praktyce unikać 
konfliktów o ludzi i towary z Wileńszczyzny 
i czekać, aż rząd kowieński pod wpływem mo- 
carstw wycofa lub zmieni swe warunki. 


Radfot 


„Padiomośor e 


Anarafn lampowe, detektory dla odbioru 
stacji miejscowef, lampy, Słośnikił psi 
ki sprzęt radiowy 
poleca naitaniej 


„RADAOMOTOR< 


Wutwórnia I skład radiosprzętu 
Kraków, Mały Rynek L. 6. 


Firmn katolicka. 
Oglądnijee nasze stoisko na wystawie radjowej w T 


r 


Gzang-Kai-Szek utworzy własny rząd. 


Szanghaj, (PAT.) Ogólne zainteresowanie 
skoncentrowane jest na konferencję partyjną 
zwołaną do Nankinu, na której Czang Kai 
Szek prawdopodobnie utworzy własny. rząd 
i w ten sposób zerwie definitywnie z radykal- 
nem skrzydłem w Hankau, i 


K. WISZNIEWSKI i Ska Kraków, ul. Florjańska 15. 


posiada zawsze na składzie 
preparaty radowe Laboratorjum 
„RAD“ 


po cenach oryginainyei 


RADIUM ara do aja 
RADIUM 


w roztworze do ada 
kiwań pudełko (5 injekcji) 
zł. 19'25 
RADIUM w roztworze do az 
um . 10 
Są to preparaty o wypróbowanej sku- 
teczności przeciw artretyzmowi, reumatyz- 
mowi, dnie, skazie moczanowej, ogólnemu 
osłabieniu organizmu etc. 


8:85 


Nr. 108 


„GŁOS NARODU“ z dnia 17-go kwietnia. 


ŚWIEŻE 
wody miaeralne naturalne 
VICHY I KARLSBAD 


TLEN LECZNICZY 


we workach gumowych i cylindrach stalowych. 
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APTEKA 


Cai 


Tycie śospodarczo -spoieczne. 


laczego stabilizacja złotego NA gozi 


Imie ilar (-0 1. 


DALE p. U — Żądania finansjery a raport prof. Kemmerera, — Przeciw deflacji. — 

Dlaczego powrót do obecnego parytetu niemożliwy, — © nową jednostkę walutową. — Ko- 

rzyści niskiej stabilizacji dolara według raportu prof, Kemnierera, — Ile powinna wynesić war- 
tość w złocie nowej jednostki walutowej. ` 


W dniu wczorajszym zamieścił „TM. Kurjer 
Codzienny“ rewelacyjno informacjo p witepre- 
mjera Bartla na temat „planu finansowego" 
rządu, stanowiącego jak wiadomo jeden z ka- 
mieni węgielnych współpracy kapitału obcego 
z Polską. 

Nie wdająe się w bliższą ocenę wywodów p 
wicepremjera, które nastręczają zresztą dużo 
wątpliwości, pragniemy zająć się jednym zwła- 
szcza Szczegółtm jego wynurzeń, odnoszącym 
się do stabilizacji złotego. 

Mówiąc o nowej ustawowej stabilizacji zło- 
tego zaznaczył p. Bartel, że stabilizacja złctego 
na poziomie zbliżonym do obecnego kursu jest 
koniecznością dla zdobycia znaczniejszych ka 
pitałów zagranicznych na dogodnych warun- 
kach. 

Jest to pierwsza publiczna zapowiedź usta- 
wowej stabilizacji zlotego na poziomie dolar 
8—9 zł. 

Te slowa p. wicepremjora potwierdzają po- 
nadto pogłoski, że obcy kapitał wymaga od nas 
ustawowego obniżenia złotego do poziomu 9 zł 
24 dolna, Działamy więc nie z własnej inieja 
tywy. lecz na wyrażne żądanie obcych. 

Dlaczego jednak obcy kapitaliści domagają 
sie stabilizacji złotego na wymienionym pozio- 
mio dolar 9 zł.? 

Odpowiedź na to dać może zapoznanie się 
z wywodami raportu misji prof. Kemnerera. 
który wypowiada się gorąco za kursem 9 zł. 

Tezy swojo przemawiająco za stabilizacją 
dolara na tak niskim poziomie, o jąjkim się mó- 
wi, rozwija komisja w sposób bardzo skrupnlat. 
ny. Przedewszystsiem stara się ona w swym 
raporcia o podkreślenie tej myśli. że w obec- 
nych warunkach gospodarczych deflacja. czyli 
wzrozt wartości pieniądza okaże się dla organi- 
zmu gospodarczego wprost zahójczą. 

Nie mogąc dla braku miejsca poświęcić bliż. 
szej uwagi uzasadnieniu tej tezy przejdziemy 
do dalszych wywodów raportu. 

Z tego więc powodu sprzeciwia się komisja 
stanowczo każdemu takiemu planowi stabiliza- 
cji waluty, który wymaga wolnego procesu de- 
tlacji. 

Komisja przyznaje. że prof. Kemmerer oświad 
czył się pierwotnie (w czasie pierwszego swego 
pobytu w Polsce) za możliwie szybkiem przy- 
wróceniem parytetu złożero, ponieważ cony, po 
datki i płace wzrosły tylko nieznacznie od za- 
łamania się złotego. 

To pozwoliło mu na wysnucio wniosku. że 
załamała się głównie wartość złotego w stosun- 
ku do obcych walut. 

Dziś jednak, zaznacza komisja, warunki za- 


sudmiezo się zmieniły. Utrzymywanie się złote- 
go na poziomie dalcko niższym od ustawowego 
trwało tak dlugo. żę umożliwiło to przystoso- 
wanio się cen (w drodze powolnego wzrostu) 
do obcencj wartości złotego. Biorąc to więż 
pod uw:ygę wyrażę komisja zdanie, że byłoby 
„zbyt nierozsądnem a nawet niewykonalnem 
próbować przywrócić złotego do parytetu zio- 
tego franka przy pomocy deflacji*, 

Konkludując więc dochodzi komisja do wnio- 
sku, że „należy ustanowić nową ustawową 
złotą wartość złotego“. 

Przy rozwiązywaniu tego zagadnienia trze- 
ba uwzględnić wpływ t. zw. czynników sta- 
łych i chwilowych. 

O ilo idzie o picrwszą grupę, to musimy 
w pierwszym rzędzie ustalić taką wartość złota. 
w jednostce monetarnej, „aby była trwale do. | 
godną dla gospodarstwa krajowego”. | 

Z drugiej grupy wysuwa komisja moment, 
jak oparcie stabilizacji na takiej podstawie, któ 
rahy poazwoliłą uniknąć niepotrzebnego zamętu 
w życia ekonomicznem kraju, a następnie ..po- 
trzebę zachowania kursu umożliwiającego trwa- 
łą stabilizację bez konieczności znacznego 
zmniejszenia obiegu banknotów*. 

Mówiąc ogólnie, pożądana jest stabilizacja 
kursu przybliżonego do tego, jaki panował 
przez pewien czas przed datą stabilizacji, „Inne 
mi stowy istnieje domniemanie na korzyść sta- 
bilizacji zgliżcnej do status quc“. 

Przy obieraniu kursu stabilizacyjnego nale- 
ży uwzględnić jeszczo jeden ważny motzw: ko- 
nieczność przyjęcia kursu gwarantującego sta- 
h i długotrwała stabilizację, opartą o zapasy 
ztota, którymi kraj dysponuje w chwili przed- 
sięwzięcia tej stabilizacji. Tu korzystniej szy be- 
dzio — zdaniem misji — kurs niższy złotego, 
jak jego wyższa wartość. Przemawiają za tem 
w pierwszym rzędzie v zględy monetarne. 

Im niższą bowiem przyjmuje się wartość sto 
jacego do dyspozycji zapasu złota w jednost. 
kach, na podstawie których będzie się przepro 
wadzalo stabilizację, tem łatwiej wykonać pro- 
gram stakilizacyjny. 

Wreszcie przystępuje komisja do określenia 
wartośej w złocie nowej jednostki walutowej. 

Według propozycji komisji wartość nowśgo 
złotego w złocie powinna być ustalona na 
16.7177 centygramów czystego złota, eo przed- 
stawią */ə część wartości czystego zlota w do- 
larze Stanów Zjednoczonych. 

Tak przedstawia się g eneza projektu nowej 
reformy walutowej, iecz już pod dyktandem 
s E ajj Dr. M. M 


(zośtiowo naprawienie krzywdy emerytowanych of wów 


ORZECZENIE NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO. 


Najwyższy Trybunał Administracyjny uchy- 
li wyrokiem z d. 1 b. m. L. Rej. 2208/25 orze- 
czenie Ministerstwa Spraw Wojskowych, wyda- 
ne w porozumieniu z Ministerstwem Skarbu, 
wedle którego obydwa te Ministerstwa zajęły 
stanowisko, że wyższe stopnie oficerskie na- 
byte do listopada 1923 w drodze postanowień 
Komisji Weryfikacyjnej i zatwierdzoną przez 
Naczelnika Państwa względnie Prezydenta Rze- 
czypospolitej, a ogłoszone przez Ministerstwo 
Spraw Wojskowych w Dzienniku Personalnym 
Nr 70/1923, należy uważać jake nowonabyte 
dopiero z dniem ogłoszenia w Dzienniku Per- 
sonalnym. Następstwem takiego stanowiska by- 
ło, że oficerów tych, masowo przeniesionych 
w stan spoczynku przed 1. listopada 1923 poz- 
bawiano nietylko poborów, przywiązanych u- 
stawowo do uzyskanego wyższego stopniu, ale 
ponadto także i dobrodziejstw z art. 98, 99 
i 100 ustawy uposażeniowej t. j. przynależnych, 
im wyższych szczebli za wysługę lat i za wyż- 
sze studja 

Wbrew temu zapatrywaniu obu wymienio- 
nych ministerstw, wydał Najwyższy Trybunał 
Administracyjny wyrok, uchylający w całości 
owe wielu oficerów krzywdzące zarządzenie i u- 


znał, żo wobec tego, iż w myśl ustawy weryfi- 
kacja wszystkich oficerów W. P., tak zatwier- 
dzająca stopień uzyskany w armjach obcych i 
różnych formacjach wojskowych przed 1. listo- 
pada 1918 jak też i obniżająca go lub o jeden 
stopień podwyższająca, ma moe prawną nie 
z chwilą opóźnionego (o blisko cztery lata) o- 
głoszenia, lecz z chwilą wstąpienia do Wojska 
Polskiego, co z ustawy wyrażnię wynika, 

Spodziować się należy, że Ministerstw oSpraw 
Wojskowych dołoży po tym sprawiedliwym wy- 
roku starań, ażeby wszystkim pokrzywdzonym 
oiicerom zaległe pohory tak czynno jak i eme- 
rytalne po tylu latach bez zwłoki wypłacono. 

Natomiast sprawa zaległości emerytalnych 
za czas od 1. listopada 1921 do 31. października 
1923 w wysokości 40% poborów czynnych nie 
może się doczekać mimo licznych petycyj zgo- 
ia żadnego załatwienia, tak, że ustawa emery- 
talna z 5, sierpnia 1922, przyznająca emerytom 
wojskowym 100% poborów czynnych równie 
jak emerytom cywilnym w miejsce zaliczkowo 
pobieranych 60%, nie została dotychczas wy- 
konaną, A to mimo, że emerytom cywilnym wy- 
płacono za ten czas 100% emerytury. 


imienia Królowej Jadwigi 
Mr. Józefa Koperskiego 


Kraków, ul. Karmelicka 9. ' 
W poniedzialek drugie świeto Wielkiejnocy 


caly dzień otwarta. T 1.2701 r 
EM EH . 


Sfr. 13. 


Srodki lecznicze 


=== krajowe i zagraniczne. === 


(C 


KREM CZEREMCHOWY 


i mydło, usuwa piegi i zmarszczki! 


Na skutek rewelacji „Głosu Narodu“ 


UKARANO ŻYDOWSKICH PRZEMYTNIKÓW. __ SPÓŁCE SPEDYCYJNEJ „CRACOVII“ 


ODEBRANO 


Artykuły „Głosu Narodu“ w sprawie nadu- 
iv celnych żydowskiej spółki spedycyjnej 
„Cracovia“ osiągnęły pozytywny rezultat, Na 
skutek telefonicznego polecenia Ministerstwa 
Skarbu odebrano wczoraj koncesję „Cracovii* 
na prowadzenie przedsiębiorstwa spedycyjttego. 
Równocześnie zarządzono postępowanie dy- 
scyplinarne przeciw tym urzędnikom, którzy 
w danej sprawie zawinili. W toku jest docho- 
dzenie karnośskarbowe, po ukończeniu które- 


KONCESJĘ. | 


go podjęte mają być kroki karnosąđowe. 

Nie uważamy jednak sprawy za całkowicie 
załatwioną, Nie wySiarcza bowiem samo ode- 
branie koncesji umożliwiającej żydowskiej fir- 
mie przemytnictwo. Muszą być ukarane te jej 
nadużycia, które Skarb Państwa już przypra- 
wiły o stratę. Dalszy tok dochodzeń karnych 
będziemy bacznie Śledzić i nie omieszkamy 
poinformować o nich opimji publicznej. k 

Pact] een 


a no dl | 


Będziemy dostarczać cementu do Grecji przez trzy lata. 


Wielki przemysł polski stanął do konkursu z największymi producentami FEaropy! 


(r.) Onegdaj odbyło się w salach hotelu 
Francuskiego posiedzenie przedstawicieli 
wszystkich polskich cementowni z przedstawi- 
cielami wielkiej firmy amerykańskiej. „Ulen et 
C-ny“ w sprawie dostawy polskiego cementu 
dla robót dokowych w Grecji. Dostawa ta obli- 
czona jest na trzy lata i obejmowałaby 6.000 

wagonów cementu w workach jutowych. Pa 
uzgodnieniu oferowanej ceny ustalono ewen- 
tualny kontyngent dla poszczególnych cemen- 
tomni, co wpłymie niewątpliwie na wstrzyma- 


nieuspokoiwszy nerwów Fąpiela 
igliwową, zaprawiona tabletka'ni 


ABIETIN 


Wpływ kapieli na cały ustrój 
nerwowy poprostu zóumłiewający. 


SAA 


KĄPIEL PRZEGIW OTYŁOŚCI 


< Zasnąć nia można CORDIS 


JORDANIN BM SEDLITZKY.EGO 


nie rosnącego bezrobocia w tej gałęzi przemy- 
słu. W sprawie ższej natychmiast po po- 
siedzeniu e, hy do Aten przedstawiciel 
polskiego kartelu cementowego. Jutro spodzie- 
mana jest w tej sprawie telegraficzna odpe- 
wiedż. Zazmaczyć należy, że do konkursu zgło- 
siły się cementownie całej Europy, z których 
najgroźniejszym konkurentem są Niemcy i Ro- 
sja. Mimo to spodziewają sią, że cement polski 
dzięki swej najwyższej wartości utrzyma się 
z ofertą. 


pieniąca się kąpiel igliwiowa, 
zawierająca kwas węglowy, wspa- 
niały środek przeciw chorobom 
serca, neurastenji i reumatyzm, 


(zawierający iod, żelazo, sole) powodując schud- 
nięcie nieszkodliwe. Zapytajcie się iekarza! | 


Do nabycia 


Apteka „nod Gwiazdą” K. WISZNIEWSKI i Ska 


Kraków, Florjańska 15. 


=== Telefon Nr 31. = 


oraz we wszystkich aptekach, drogueriach, periumerjach lub przez 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE. KAROL SZODPER, S$, A. — BIELSKO. 


Muzeum ludu polskiego. 


Nowe zbiory — kompletowanie sprzętów 


Krakowskie Muzoum Etnograficzne na Wa- 
welu rozwinęło się w roku ubiegłym bardzo 
korzystnie i to we wszystkich kierunkach. 
Zbiory muzealne powiększyły się znacznie. 
Między innemi zyskało Muzeum kolekcję drze- 
woarytów lubawych z Płazowa z r. 1830; wiele 
strojów ludowych, obrazów, wyrobów z wę- 
gla kumiennego i drzewa z Górnego Śląska; 
B uhranie kobiety ze Spisza; ale do 
Wie" iekawszych należą stroje ludu krakowskie- 
go. Udało się bowiem zdobyć dla. Muzeum 
piękay strój 'Krakowianki, kilka męskich su- 
kman, kaftanów, pasów it. d. 

Zbiory te nie mogą się już pomieścić w do- 
tychczasowych szalach i gablotach, więc Za- 
rząd Muzeum musiał się oglądnąć za sprawie- 
niem nowych sprzętów. Mimo szczupłych fun- 
duszów zakupiono sześć wielkich szaf aszklo- 
nych i dkiewięć mniejszych szafek, które rów- 
nocześnie służą za podstawę pod okazy budo- 
mnietwa wiejskiego. 


W roku 1926 zwiedziło Muzeum Etnografi- 
czne 5790 osób. Większość zwiedzających do- 
starczyła młodzież szkoina szkół krakowskich 
i z ionych miast I wsi Polski. Młodzież przyno- 
si ze sobą teczki rysunkowa i rysuje tu z wiel- 
ką ochotą przedmioty sztuki ludowej polskiej 
iub ruskiej. 

Oprócz szkół korzystają z Muzeum profe- 
scrowie Uniwersytetu krakowskiego i war- 
szawskiego, a profesor tego ostatniego Uniwer- 
sytetu, dr. Frankowski, pracował w Muzeum 
etnograficznem przez kilkanaście dni i zrobił 
przeszło 200 zdjęć fotograficznych ciekawych 
haftów i innych ckazów sztuki ludowej. Z Mu- 
zcum korzystają też malarze i rysownicy, a Za- 
grauiczni goście, jacy dosyć licznie zwiedzają 
Muzeum okazują duże zainteresowanie i wy- 
rażają swoje uznanie. 


— frekwencja zwiedzających wzrasta | , 
Zarząd Muzeum spodziewa sią, Że w tym 


roku Muzeum będzie jeszcze liczniej odwiedzam 
ne tak przez młodzież szkolną krakowską, jak 


naszego miasta. Pragnącym zwiedzić Muzeum 


daje się wszelkie ułatwienia tak w czasie, jak 


i w minimalnej opłacie wstepu, 
(Nadmienić należy, że Rada m. Krakowa 
w uznaniu znaczenia jakie posiada dla miasta 


Muzeum etnograficzne jako placówka Kkulturał- 


na, przyznała na onegdajszem posiedzeniu bu- 
dżetowem na wniosek ks, r. Kasprzyka 500 


zł tytułem subwencji dla tego muzeum na rok 


przez wycieczii, tak liczmie przybywające do 


1927, — Red). 


SKUTECZNE LECZENIE 
| 


ISCHIASU - REUMATYZMU - PODAGRY - WYSIEKOW 


DLA v 
KURACJI 
DBOMSYWEJ 


kosika naturalnego szlamu wulkan, „Pi, Qa* 
lub okładem szlamowym „Gamma Kom- 
presso“. Skutecznie'sza od lekarstw. 


do uabycia : 


Apteka im. Królowej Jadwigi 


Mag. JOZEF KOPERSKI 


i 
Kraków, ul. Karmalicka 9. 
=== oraz wę wszystkich aptekach, === 
Biuro Piszczany dla Polski -- Cieszyn. 


TRON 7 7ERCWEEERA T 


i labi ludzi. 


"Sir. 


Święcone Baldwina. 


Groteska. 


Tyczka. Twarz mopsa. Spodnie przedziwnie 
rozchybotane. Marynarka upszczona w duż: 
łaty. Krawat z firanki. Melon pogięty kapryś- 
nie. To — Baldwin. 

Antałek. Twarz pół-ludzka. Nogi szeroko 


TA. 


rozstawione. Skóra upszczona w duże łaty. — |, 


Krawat z pończochy. Uszy małe, ruchliwe. To 
mops Baldwina — Luby. 

— Przyjacielu — mówi Baldwin — będzi.- 
my mieć święcone. Obfite, Przez dwa dni bę- 
dziemy jeść. I przez dwa dni będziemy Spać 
i opowiadać sobie bajki. Będzie nam dobrze. 

Luby merda ogonem. ` 

— Zgadzasz się. Jesteś więc jeszcze moim 
przyjacielem, To dobrze. Bądź zdrów. Idę po 
zakupy 

Luby ia y Baldwina ao drzwi. 


Baldwin DEA na AN piętrze. — 
Drewniane schody oficyny zgrzytliwie skrzeczą 
pod jego nogami, Zapachy mydlin i zepsutej 
kapusty lgną do niego. Po ciemnych koryta- | 
rzach wałęsają się szmery, tupoty, zgrzyty 
1 złorzeczenia, 

Jeszcze pięć kroków dzieli go od słońca i p- 
wietrza. Ale Baldwin zatrzymuje się. Niepewaą 
rękę wkłada do kieszeni, W następnej jednak 
sekundzie ruszą ramionami, Wychodząa, trzas- 
ka drzwiami. Z martwym jazgotem obsypue 
się z pod futryn tynk zetlały, 

Baldwin idzie ulicą. Mruży radośnie oczy, 
które cieszą się słońcem, a nie widzą prze- 
chodmiów. Baldwin czuje zapach wiosny, którv 
kapie mu w żyły. Ale nie qzuje perfum, które 
błękitnemi smugami ciągną się za wystrojo- 
nami kobietami, Baldwin w. tłumie idzie sam. 
Baldwin nie jest tłumem. | hę, 

Myśli: 

— Bo, psiakrew, oo mnie to obchodzi? Za 
szewc chory? Wielka rzecz! Takich szewców 
łaciarzy jest tysiące. Że dzieci nie mają c 
jeść? Nie jestem przecież Towarzystwem Do- 
broczynnośc.... 

Baldwin bowiem codziemnie zatrzymuje się 
na parterze oficyny, aby wysupłać z kieszeni 
kilkadziesiąt groszy. Daje je szewcowej. Szew- 
cowa czemprędzej niesie je do piekarza, 

Dziś tego nie zrobił i nie zrobi. Dziś jest 
Wielka Sobota, Musi kupić święcone. — Raz 
w roku kiszki jego muszą napęcznieć apran 
mem. 

Wchodzi do masarni, 

Panienka ma jasne oczy i waży Salceson. 

—— Panienko! Proszę kilo kiełbasy i kilo 
mięszaniny. Panienka ma oczy jasne, jak wio- 
genny dzień, 

Panienka uśmiecha się przyjaźnie i waży 
kilo kiełbasy i mięszaniny. I z pod ciemnych 
rzęs patrzy na melon Baldwina,  ; 

— Może okrawków dla psa? 

— Dziękuję. Mój pies jada to, co i ja. Ja 

im to, co i mój pies 

Panienka myśli, że prawdą chyba jest to, 
eo o Bałdwinie ludzie mówią, Nie mówią żła 
Mówią, że jest kiepski warjat, 

A Baldwin dziwi się. Pamienka musiała go 
gdzieś widzieć z Lubym. On go jednak tak 
rzadko bierze. Lubi Luby spacery, ale nie 


AJ 


Panienka jeszcze się uśmiecha. Ale Bald- 
win tego już nie widzi. Zamyślił się głęboko. 

Wychodząc, potrąca jakiegoś eleganckieg" 
pana. 
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— Przepraszam — mówi grzecznie. 
— Włóczęga! — odpowiada pan. | 
Baldwin tego nie słyszy. Spieszy się. Mu:i 

jeszcze iść do piekarza. Jeszcze ma kupić bał- 

kę i chleb. Babkę jadł wiele lat temu. Bodaj 
jeszcze u rodziców. Bardzo przyjemnie mu.i 
być jeść babkę. 

Baldwin wraca. Trzaska drzwiami oficyny. 

Z martwym jazgotem obsypuje się z pi 

futryn tynk zetlały. 

Idzie pięć kroków. Potem zatrzymuje się, 

Niepewną rękę wkłada w kieszeń... 


Luby czeka przy drzwiach, Po chwili słyszy 
kroki Baldwima. Przedniemi łapami opiera sią 
o drzwi. Czamy, lśniący, wilgotny nos przy- 
tyka do dziurki od klucza. I skomie cicho. 

Baldwin wchodzi. 

Nie mówiąc nie, kładzie na łóżku małą 
paczkę. I siada na krześle, które ma trzy nogi 
i dlatego stoi w kącie. Baldwin jest zamyślony, 
chmurny, zły i smutny. 

d Luby kładzie mu łapy na kolanach i za- 
ziera w oczy, 

Baldwin budzi się z zamyślenia, 


— Źle, Luby. Szewc jest bardzo chory. 
wiesz? 

Luby merda ogonem, Luby wie o tem 
dawno. 


— Dzieci są głodne i płaczą brudnemi łza- 
mi. Nie mogłem... Rozumiesz? 

Luby rozumie, 

— Dlatego zdaje mi się, że i tego roku 
nie będziemy jeść święconego... Wszystkie po- 
zory na to wskazują. W tej paczce jest jut 
tylko chleb... Wiesz przecież. że źle jest jak 
dzieci są głodne i płaczą. 

Luby ziewa, 

— Masz rację. Za to sk 2 się jak króle 
Nieprawdaż? 

A że już jest wieczór, Kiadą się spać. Łoż: 
skrzypi leniwie pod ciężarem ich ciał, Baldwin 
obejmuje szyję mopsa i mówi do niego po 
cichu: 

— Luby, bardzo przyjemnie musi być jeść 
babkę. Już mie pamiętam, jak smakuje. 

A potem: 

— Nie masz szczęścia, Luby. Twoim panem 
jest idjota. 

Ale Baldwin mówi to już wesoło, 

Jeszcze chwilę marzą, wsłuchują sie 
w głuchy pomruk własnych kiszek. A potem 
zaczynają głęboko oddechać, Śpią. 

Śpi Baldwin, a obok niego jego mops — 
Luby. Pokraka, 
[WEN ET ENAR 1] 


Z ogrodowej altany, wojewoda zdyszany, 
wybiegł krzycząc: Kozaćze! Co siły 

leć i przynieś ze sklepów choć ze cztery 
478 (sagany, 

śmietankowych KARMELKÓW K IRKIŁŁY. 


Władysław II. 


Zamieszczamy poniżej fragment rap- 
sodu A. Waśkowskiego, gdzie poeta 
w bohaterskicn strofach przedstawia 
tragiczne losy Władysława It, syna Bo- 
lesława Krzywoustego. Wielki książę 
krakowski Władysław I, po klątwie 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i po klęsce 
poniesionej w walkach z braćmi o pano- 
wanie nad Polską, musiał pójść na wy- 
gnanie, Na tle tej tragedji nawiązuje 
poeta własną historjozofję do Polski 
współczesnej. W godzinę resurekcji wa- 
welskiej każe wrócić księciu wygnańco- 
wi, po odbytej pokucie, do Polski, U 
progu Katedry, ukarany przez niego 
niegdyś niesprawiedliwie, oślepiony i po- 
zbawiony języka Piotr ze Skrzynny, od- 
zyskuje cudem wzrok i mowę, przeba- 
cza Władysławowi i wpuszcza go do 
Panteonu Królów. 

Poemat jest wyjęty z cyklu rapsodów 
królewskich Waśkowskiego, odznacza- 
jących się przedewszystkiem oryginalną 
i ciekawą historjozofją. (Przyp. Red.). 


Byłem wygnańcem — jak wichr na rozłogach 
Pustkowiu jeno śpiewający dolę, 

Klęskę co-m zyskał we braterskich zmogach — 
Z kamieniem w sercu, ze wstydem na czole, 
Pod obceim niebem i po obcych drogach 
Jam szedł i wierzył, że bój swój przebołę, 
Że kędy dworzec mój — dojść kiedyś muszę... 


Że Bóg, co przeklął — zbawi moją duszę. 


Wieki szły. Naród mój rwał się przez wieki 
W błogosławione i w przeklęte boje — 

I nie zawarły mi się snem powieki, 

Ani sypało się w proch serce moje, 

Ale ojczyźnie bliski, choć daleki, 

We znojach wszystkie-m jej przeżywał znoje 
I miałem w sobie jej sławy widziadła, 

Ból i przekleństwo, przez które upadła!.., 


I miałem wszystkie złe i dobre duchy 
Wymalowane na krwawych źrenicach, 

Gdy naród szedł jak niewolnik w łańcuchy! 
Bóg — sprawiedliwy sędzia w błyskawicach — 
Patrzył jak ślepy i słuchał jak głuchy 

I znaczył taki straszny gniew na licach 

I taką klątwę w swej ręki piorunie, 

Że-m myślał: Polska jak zrąb skalny runie!.,. 


I znów minęły długich lat przegony 

I znów mój naród porwał się do czynu 

Z pod trzech ciężących koron — bez korony. 
Zwycięski, chociaż bez wieńca wawrzynu, 

A taki piękny w młodości szalonej 

I taki mocen w pierwszym dniu zaczynu 

I tak pod sercem broń noszący skrycie, 

Że-m rad nwierzył w jego nowe życie!... 


Dzisiaj z daleka — ja, król w poniewierce, 
Ja, król pokutny a włóczący duszę, 
Najdroższy skarb swój oddaję mu — serce! 
To jedno, przez co moc swą krzepić muszę, 
Przez co żywota swego nie uśmiercę 

I nie zapomnę praw swych w zawierusze 
Dziejów... a dzieje sławy nie roztrącą: 
Serce! ojczyzny miłość gorejącą!!... 


mz A K. u „e 


Wykłady — Deklamacja — Sztuki 
teatralne. — Pieśni układu autora 
„ROTY“ 


Feliksa Nowowiejskiego 
A. A Księgarnia i e e d A © ul. Pocztowa 15 
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DE 
Moda, 


Instrukcje wiosenne, 


Każdy ubiór „kobiety wyprzedza kalenda- 
rzową porę conajmniej o pół sezonu. Jest tc 
psychologiczny postulat mody o nieuhłaganej 
konsekwencji. Stąd też obecny strój kobiety 
daje ztudzenia lata na polu, a raczej je pro- 
wokuje. Przykład historyczny słuszności nasze- 
go wniosku? już w miesiącu lutym widzieliśmy 
ną ulicach damy w lekkich popielatych płasz- | = 
czykach i ceglastych kapelusikach z pękiem 
fiołków, upiętych na piersi. 

Linja w zasadzie nie zmieniła się; może jest 
tylko bardziej prosta, niż przedtem, Nosi się 
bowiem chętnie spódniczki gładkie z kontra- 
fałdem na przedzie (krytym wewnętrznie)) lus 
dwoma kontrafałdami puszczonemi z boku, 
przez co uzyskuje się wrażenie większej wą- 
kości. 

Długość, a właściwie krótkość sukni jes 
ta sama. 

Stan wytrwale, choć powoli podnosi się du 
góry. 

Nosi się nadal eleganckie kostjumy, przy- 
bierane bardzo modną rudą cielęcą skórką 
przyczem żakieciki odznaczają się fantazyjnym 
krojem oraz równie oryginalnem przybraniem 
Płaszcze, jak i suknie noszą na sobie cechy 
bogatego i mozolnego wypracowania. Przy: 
branie „deux pieces“ dopuszcza używanie sza 
lików (jednokolorowych, a w każdym razie bez 
jaskrawych deseni), oraz krawatek 
nie jaskrawych, najlepsze kolory: elemno-wiś 
niowy lub ciemno-stalowy). 

Biuzki. Bardzo gustownie wyglądają bluzki 
wpuszczane pod pasek. Bywają one z lekki"j 
flańelki lub z kashy. Nadchodząca obecnie sta 
ła pora pogodna przewiduje szeroką skalę 
sukni trykotowych, wełnianych i jedwabnych 
Bluzki powinny mieć zawsze dlugie rękawy. 
bardzo mały dekolt, jeszcze ładniej, jeżeli da 
koliu mieć nie będą, a będą szezelnie zapięte 
pod szyję. Suknia z kołnierzykiem nadaje os `- 
bie nie tylko wdzięk, ałe i wytworność. 

Suknie, Mówiliśmy, iż bywają gładkie 
z dyskretnemi fałdzikami z przodu, boków 
albo jednego boku. Są oczywiście, jak dotych- 
czas, z powodzeniem noszone fakże plisowan2, 
naturalnie przez pokolenie dostarające. Kostju- 
my sportowe faworyzują (dla każdego wieku) 
plisowane spódniczki o kolorze szarym lub gra- 
natowym oraz swetry, czy kamizelki, upięt» 
szerokim brązowym paskiem skórzanym, Biodra 
o ile możności każda suknia powinna opinać; 
również suknia wieczorowa. 

Najmodniejsze kolory. Propaguje się moen? 
kompletowe dwukolorowe, przeważnie jasne i 
ciemne, jedne obok drugich. Więc bluzka cie- 
nma, spódniczka jasna albo odwrotnie. P. Du- 
póuy w Paryżu np. — jak czytamy — lansuje 
z wyjątkowem powodzeniem kolor czamy i je- 


iegdyś zla miłość moja i zła pycha 
Waliła mieczem testament ojcowy 
I jad dawała Polsce pić z kielicha... 
Zła miłość — z wrogiem potajemne zmowy... 
Zła miłość — sława, która w piekło spycha... 
Zia miłość — wojna i pożar domowy... 
Zła miłość — krzywda i nienawiść braci... 
Zła miłość — boży gniew, co klątwą płaci!!... 


Dziś już przebyłem czyściec poniewoli 
I złe jak chory liść z dębu odpadło — 
Polsko! u Twoich progów żebrzę doli!.., 
Jątbym za sochę kowaną i radło 

I siałbym ziarna w przenajświętszej roli, 
Aby go wicher nie zwiał na mokradło, 
Na szlam, kamieniec, na nieurodzaje, 
Bo wierzę: dobra siejba plon wydaje!... 


Oto na serca mego płacz daleki 

Święte się w Polsce odezwały dzwony 

I precz przepadły moich tęsknot wieki 

I tak jak naród mój — ja wyzwolony — 
Na świat radośnie podniosłem powieki... 
A zamiast jąć się miecza i korony 

I znowu braci ścigać za rubieże, 

Jąłem całować swój krzyż i szkaplerze.., 


— — — — — — —- — — 


Dzisiaj skończyło się wygnanie moje 

I moich wieków królewska tęsknota; 

Oto u wschodów katedralnych stoję 

I czekam — krzyżem uderzam we wrota, 
Aż się rozwarły, jako pierś, na dwoje, 

I twarz mi łuna zapaliła złota 

Żarzących gromniec... a święte chorały 


—|Tak na organie jak wichr oszalały... 


(również 


Nr. 108., 


go połączenie z białym. Podpowiadają nam rë 
wrnocześnie z Warszawy, iż najmodniejszym ko- 
lorem, wyrażmy się tak, farbą sezonu, jest 
kolor niebieski we wszystkich odcieniach. 
Płaszcze czy żakiety bywają najczęściej z pia- 
skowej kashy. wogóle matowej i przybierane 
są zamszem albe nawet paskiem skórzanym. 

Kapelusze nadal o wysokiej główce, drm- 
powane, załamywane fantazyjnie, bądźto słom- 
kowe, bądźto berety z miękkich materjałów. 
Materjały najlepsze: file, skóra, zamsz, cęruta. 
Kapelusze powinny mieć barwę centralną: sza- 
ra, granatową, ciemno-brązową, ciemno-błękit- 
ną, Ładnie wygląda zharmonizowany z kapelu- 
szem szal jedwabny jednokolorowy, najmilej 
piaskowy alko o innym delikatnym a zimnym 
kolorze. Tak jak podszewka płaszcza. stosuja 
cję barwą do spódniczki, tak kolor szala czy 
krawatki odpowiada kapeluszowi, względnie 
pończochom. 

Jeszcze o pończochach. .. Arnika“ ze .Świa- 
ta Kobiecego* twierdzi, że nie powinno się 
kupować pończoszek cielistych albowiem pierw- 
sze miejsce zdobył kolor popielaty o odcieniach 
srebrnych. szarych i stalowych. _ (mafarka). 


ZNAK CZASU. 


Wielki obrót! — Mały zyski 


Sprzedajemy najlspsza gatunki, naj- 
piękniejsze modeie, taniej niż wszedzie. 
Szykownie dobrze i tanio ubieraja się 

nasze Panie tylko w Firmie 509 
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Płaszcze impragnoxane . « «„ „ 15— 
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Suknie wełniane nainawsze fasony . „ « 22— 


Suknie tróga de chine . - « a» 


DOM MODELI 
Kraków, ul. Florjańska 10. Tel. 3467. 


Hamor. 

Radjomanja. — Dziś moja 11-miesięczna 
dziecina powiedziała swe pierwsze słowo: 

— A jakie słowo: „mama“, czy „niania?! 

— Ami'to, ani tamto. Powiedziała „antena“. 

W sądzie: Sędzia: — Macie więc do wy- 
boru. Wojciechu Kłonico, pięć złotych lub trzy 
dni aresztu. 

Wojciech: — A no kiej jus pan sędzią tax 
łaskawy, to prosze pokornie o pięć złoty:h 

Zawsze gotowa, — Hallo! czy to pani, pat 
no Haniu? — Tak jest... — Chcę panią zapytać 
o coś bardzo ważnego! — Słucham, — Czy 
pani chce zostąć moją żoną? — Ależ natura!- 
nie... a kto przy telefonie? 

I z rozsądku i z miłości, — Słyszałem, ża 
się zaręczyłeś. czy to małżeństwo z rozsądku, 
czy z miłości? 

— Właściwie jedno i drugie. 
ubóstwiam, a ojciec jej rozsądny, 
100.000 złotych. 


Narzeczoną 
bo daje 


Fa tych ołtarzy, od onego wnętrza, 

Za chorągwianych rzeszą malowideł, 

jw pieśni, co czem raz gorętsza i Świętsza, 
W dzwonach i w dymie żywicznych kadzideł, 
Co się pod okna jak duch lotny spiętrza, 
Dostaje blasków i tęczowych skrzydeł 

I bije niemi w strop jak duchy biją: 

| Naród mój ruszył ku mnie procesyją:.. 


I naraz drgnąłem — książe nad książęty 
Nieulękniony w sobie i wojaczy — 
Drgnąłem i byłem cały strachem jęty: 

Oto on mi się przed narodem znaczy, 

On, który z braćmi był na mnie zawzięty — 
Którego-m rzucił na pastwę siepaczy — 
Któremu-n z oczu wydarł blask płomienia, 
A z gardła mowę — On.. jak dzwon sumienia! 


Zadrżałem — oto ta twarz boleściwa 
Zakamieniała od wieków w granicie, 
Nagle się kraśnym rumieńcem pokrywa. 
Jakby tam wtóre budziło się życie... 
Te oczy — pustką i noc przeraźliwa — 
Pojrzaty ku mnie świstłością w błękicie 
I łzy z nich padły na dno duszy mojej... 
Przeto ukląkłem przed nim u podwoł.., 


Dzwony! Chorały!., O wielka Świętości!!,, 

Klęczący, korny, z pochyloną głową 

Brałem z rąk jego, jako ludzie prości, 

"Najświętsze Ciało i Krew Chrystusową 

I w piersi mocno biłem się z żałości — 

A on nademną wielkie rzucił słowo, 

Aż echem drgnęły katedralne ściany: 

— Wróć, który byłeś z ojczyzny wygnany!!! 
ANTONI WASKOWSKI. 


> 
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opatentowaną powłckę oachranną dia kom- iE 
strukcyj żelaznych i betonowych przeciw |Hi 


Przetarg ofertowy. 


Skład papieru M { SOM NY Skiad papieru 
araou MECIAŁ PANY gz" 0 że ponsin de tease, we Grow 


centralnego i wodociągów, kuchni I pralni parowej, déwi- 


rdzy, wilgoci, Mów je i ługom dostarcza | Kraków — Sławkowska 24 — Dom księży Emerytów JES NE IU] świetlnej 
fima „Swit“ Kraków, Kamienna. BR -- |pjey i wszakie przytory szkole i kancelaryjne — Kei Handlowe. dla budowy Pensjonatu w Krynicy. 
nformacie | formularze ofert otrzymać można 


ESET TYT TE :| Papiery listowe Wyroby skórkowe w godz, 12—2 pop. w biurze Kierownika buda 
| P ; y L U S T R A y y inżyniera-architekta Eugenjusza Czórwiiskiega 
p : Pocztówki artystyczne SZACHY R wIczoWARIEYCJ we Lwowie uł. Wronowskich 11a I. p. 
: na pi w Miejscu Piastowem. ` Qferty wraz z wadjum należy składać w sekre- 
i tar]acie Zakładu Pensyjnono dla funkcjonariuszy wa 


ALBUMY SZACHOWNICE Wykonuje 
> k ; nuje: 
na pocztówki i fotografje DOMINA BILETY WIZYTOWE 


Lwowie ul. Fiekarska 1a do dnia 4 maja 1927 roku 
godz. 12 w poł. poczem nastąpi otwarcie ofert 
w obecności oferentów. 


gotowe i na zamówienia, również 
jako dekoracje kościołów poleca 


Pocztówki wielkanocna 
od 5 groszy 


Äio pot Kaiet 
AKĄOGIĄ jaar "aava ninga 


|. Chrześcitańska wytwórnia kilimów RAMKI KARTY DO GRY Zawiadomienia Ślubne. Zakład Pensyjny dla funkcjonarjuszy zastrzega 
; sobie dowolny wybór oferty względnie nieprzyję* 
m cie żadnej oferty. 493 


KRAKOW «« KRAKOW 
í Siemiradzkiego 1! „OSTOJA Siemiradzkiego i; 
: Dia P. 1. Kolęży uig! w spłatach. YE [ 


SPOŁKA STOLARZY KRAKOWSKICH ||PĄSY  PRZEPUKLINOWE STANISŁAW BOGHENSKI Nowy Sącz 


SKŁAD MEBLI Kraków, św. Tomasza 31 EE. 
INSTRUMENTA poleca MEBLE pierwszej jakości. wszelkiego rodzaju, pachwinowe, pępko- KOWCZÓW, wózków | UNTZĘŻY wszelkiego rodzają. 


MUZYCZNE |” A we, opaski brzuszne, Suspensorja,! Wykonuje wszelkie S F wzakreś tychże 
agta i smyczkowa oraz częśc | @ R WMR R IR SRR ERER ERE | Pończochy gumowe, Prostotrzymacze | zkakoca! i 

OE rasta a: K] dla krzywo trzymających się, po cenach 

kupuje lub wymienia na rowe przystępnych. w | Aliens Wawrzeeceki 


Farby, 
Lakiery, 
Pokost 


glinka mal., oliwa do świecenia, szczotki 
wszelkiego rodzaju, artykuły sportowe 
i gospodarcze polecają najtaniej 
Radinis + > 
k. M. Driedziniewicz i M. Gademsai 
Karmelicka 21. — Telefon 3528 
(Dom O. O, Karmelitów). 


| |ORRZSRZEZESZE=ZO 


Ludwik Kna mirsi g| ROWNA TAPICERSKA, Kraków, św. Tomasza 31. 
Kraków, ul. Mikołajska 7. Tel. 505, Poleca swoje wyroby. ===- 
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Wszałkiej porady przy zakła- 
daniu i kompletowaniu zę- 
spałów orkiestralnych, 
udziela bezpłatnie, 


za nadesłaniem znaczka pocztowego, 
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porectamy: 


Dra Franciszka Jelonka 
radioaparaty 3 i 4 lamnxewe wyłącza- 


w Krakowie, ul. Pawla L. 5. Tel. 174. BAJ DSOORRATaCY 4 anawa wytacza: 
Wyłaczne zastępstwo Iaworznickich Komunalnych [ġġ] {gce stację lokalną pod gwarancją. 
Kopalni Węgla, wo EJ ZZ ZZ Z 


| Sprzedalą nailepiej nadający się do Se Datektorowe aparaty 
| opału domowego węgiel jaworznizki, Fi Słuchawki — Akumulatory 

gruby i kostkowy ax również najlepszej [3 Lampki 43 
| ia ości koks sócnośląski marki „Gott W| Oferty i cenniki na żądanie. — Poradnia 


fachowa. — Szybka obsługa. 
| Na składzie drzewo rąbaneę smolne ha J 


m fé 

j sosnowe najlepszej jakości, w każdej ky Ds TQ $ O 
| ilości po cenach konkurencyjnych. W Kraków Rynek gł L 3 
, | 3 i a a e 
A: í KAL w|Paszł Bielaka. — Telef Nr. 204. 


Kursa naukowe „WIEDZA“ Ę 
pod osobistem kier. prof. Bogusława Butrymowicza | 


Kraków, Studencka 14. 4 piece kąpielowe, wanny § 
przyjmują wpisy na Il-gie półrocze r. szk. 1926/7. j f urządza 1 naprawia najtaniej 
K s E bej ią: . e £ 

E AE" id | inż. Marjan Stark | 


1) Kursa Maluriczne: cimnazium klasycz- J . 
ne, humanistyczne, matematyczno-przyrodnicze, | $$ Kraków, Rynek gł. 24 ot. 502 | 
1 AREETEAET" TED" BETI 


Są rzeczy, których sobie nie mówi najbardziej kochające się 
małżeństwo, a które bywają powodem kłótni, niesnasek domowych, 
a nawet rozwodów... 

Najważniejszą z nich jest 


niemiiy zapach z ust 


który czyni bliskość najbardziej, nawet drogiego człowieka nie- 
znośną, a który może nazawsze usunąć jedna tylko 


FERMENTINA 


niezawodny, stwierdzony przez największe powagi medyczne środek, przeciw 
zapachowi z ust. 

Fermentina usuwa przykry zanach z ust, konserwuje zęby, wzmacnia dziąsła 
1 czyni oddech przyjemnym. 


Główny skład na Polskę: ROMAN WŁODARSKI, WARSZAWA, UL. LUBECKIEGO L. 5. 


Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach Cena Zł. 2.75 za sztukę. 
W razie nie otrzymania należy zwrócić się do GŁÓWNEGO SKŁADU NA POLSKĘ. Zamiejsco- 
wym wysyła się po otrzymaniu z góry Zł. 3. lub 2.3.50 za zaliczeniem. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ NASLADOWHICTWI 


Przedstawiciele na poszczególne miasia na własny rachunek pożądani. 


hard“ po najtańszych cenach. 


Lazienki 


aaa ae. 


1-roczne ' 2-letnie. 

2) Wars miższej szkoły Średniej w za- 
kresie 4-ch klas 

3) Kurs seminarium nauczycte!skie$o | gaja wylęgowe czysto 
1-rocznv i 2-letni. À rasowych importowa- 
i A Kurs szkoły handlowej jednoroczny | nych kur Langshanów : 3 IE, a z E o are ATNA ETN IAPA ALA a ANAR iaa 

BE czarnych-wysyła po 20 zł. | Bf 

5) Analogiczne kursa pisemne wszyst- in F akiewicz| IB — ZEE s 
kich tybów zostały w E Tok gżko OE * oz a ę 470| È Istnieje przeszło 190 lat? 
nowo zreorganizowane, a uczestnicy kursów tych d A Odznaczona Íb-tu premjami, 2-ma nagrodami państwowymi, 9-ma złotymi medalami. 
otrzymują eo miesiąc oprócz całkowitego materiału KP GRAND PRIX, Rzym 1926. 
naukowego tematu z 5-clu ©iOWwnych przed LACHENNE WIN l % Zloty medal Gniezno 1925, Złoty modal Rzym 1926, 


tów onracowania. Kursa te, połączo- | 
PO ZE edt w Krakowie, E Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Mandlu Częstochowa 1926. 
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ZBOŻA SIEWNE 


Nasiona warzywne (z Danii) — pastewne, jak buraki. trawy, 

koniczynę czerwoną, białą i szwedzką, seradelę, bobik, wykę, 

tymotkę i t. p., następnie nawozy sztuczne. jak azotniak, toma- 

synę, superfosfat, sałetrę chorzowska, chiliiską, wapno palone 
it. d. dostarcza po cenach bardzo umiarkowanych 


SPÓŁDZIELNI 
„JE DNOSC“ ornica. 
KRAKOW ULICA REFORMACKA L. 3, 


tudzież Filia I. przy ul. Basztowej 12, Filia 11. ul. Kamienna 
1. i Filia 1IL w Krzeszowicach. 279 


>OOGOSOe OO GODOOODOGDGC 


arów. Pda normalnym tokiem nauki na Tokajskle, Szamorod- i 7 W: Ei OD LEWNIA 
Na Kursach „WIEDZA“ udzielają nauki tylko |"8r, Hegalayskie, oraz| gi ; B aA s 4 
Spis grona profesorów do przejrzenia w sekretariacie. | : am ||. ŚĆ y EA l ri W 0 W W 
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji | —— posea hare PN s- a A E z | 
uczniów (enic). — Dla wojskowych i inwalidów Jakóba Piekły za SI IE n as. i 
opust 25 procent, s 53 |w Podgórzu, Rynek 2. AA ‘ha gE E E 
Wszelkloh informacy] udziela sią bęzałatnie. 424 A BE PR, | BASL sangla 
R e O | i Ea HB 
wielkośolaoh | toneoh o nis- 
doścignionej ļakośo! mater- 
jalu, czystości głosu tak ze- 


ne są przez uczących na kursach fachowych pro- gronowe, naturalne 
najwybitniejsze siły fachowa gifnnazjów krakowskich Wina Mszalne 
"ad 5 do -ciu godzin dziennie. po Zł. 50 
w Białej Małopolska 
Poleca dzwony w dewolnych 
spełów jak i pojedyńczych 
dzwonów. 


olewa zespoły harmonijne 
i dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonii 
do już istniejących. 
Przalewa pęknięte, przemon- 
towuje staro systemy na nowe. 


Warunki spłaty dogodne I 
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$ PAROWA FARBIARNIA i PRALNIA CHEMICZNA z ASII Ata 
9 „A S7APKOWSKIEGO $ Fayza wyrobów bronzowniczy 
KRAKOW, ULICA KARMELICKA L. 18. 3 
+ her Rok zał, 1563. p i piaterowanych eraz artystyczna 
ik derob ` i i i 
* H ra a A a e” żę dla Setki kosong] 
nia skutecznia sią w przeciągu 5—8 dni. a Z o. 
EE, m" = 2 
= Ta = „a PT s >, 
DZTRTPREGNEY = Kraków, ul. Flarjańska 18 
ws z i 
Pieczęcie kauczukowe M ETE E: an poleca artykuły kościelne solidnie 
REA z araen z, 1000 sztuk 16 zł wszelkie papiery wykonane araz przyjmuje wszelkie 
od 4 a „spęchinołć piór sgilskie rac wdał dzięta zamówienia, — (lirtwia się przedmioty staro). 
ostre i z ku i I FĘIEJIFĘX ALEIS 
kartony ja ko podkładki sio dostarcza tanio szybko solidnie N x A 
7. Ziembicha saw i 
MA PI. Marjacki 2. 
| Główny skład ksiąg handlowych wszelkich R ADJ QO 
= systemów. = | 
ra Celem uniknięcia omyłek z firmami o podobnem brzmieniu Fa dostarcza i montuje 
0% proszę uważać na dokładny adres. So tape : 
tere wan 3° || Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 17-go kwietnia. 


ZAKŁAD 


wych, jako to: 
złocenia ołtarzy, 


1 malowania mebli. 


CIEMNIEWSKI Jan, Ks. Dr: „Poznanie i kształcenie 


FOERSTER F. W.: 


JÓZEFOWICZ Feliks Leliwa, Ks.: 


charakteru“. Część pierwsza. Wydanie drugie 
przejrzane i poprawione przez autora. Nakład 
Księgarni św. Wojciecha. 1927. W 8-ce, str. 243. 

Część druga. Wydanie drugie przejrzane i po- 
prawione, przez autora. Tamże 1927. W S-ce, 
str. 316. . . Cena cz. I. i II. zł 18 

Prace Ks. Dra Ciemniewskiego Z dziedziny peda- 
gogiczno-katechetycznej odznaczają się niejednokrot- 
nie swoistemi poglądami, które się spotykają także 
z sprzeciwem, są jednak zawsze godne uwagi. 
„Chrystus a życie ludzkie“. Prze- 
łożył Józef Mirski, Nakład Gebethnera i Wolifa. 
Bez miejsca i roku wydania, Zeszyt I. i II. Całość 
ukaże się w 4 zeszytach, wydawanych w odstę- 
pach KE począwszy od 15 stycznia 1927. 
Zeszyty I., II. i III. sprzedawane będą oddzielnie 
po zł 2.50. Cena zeszytu IV. będzie w sprzedaży 
oddzielnej wyższa. Cena całości będzie stosun- 
kowo wyższa. Przepłata za całość przy kupnie 
pierwszego zeszytu wynosi zł 10. Przedpłatę przyj- 
a: wszystkie znaczniejsze księgarnie. 

Dzieła Fr. W. Foerstera dzisiaj już nie potrzebują 
osobnego polecenia, gdyż autor wybił się na czoło 
w literaturze zagadnień  pedagogiczno-społecznych 
z punktu widzenia chrześcijańskiego. 

„Egzorty rekolek- 

cyjne i pasyjne do kształącej się młodzieżyć, Wy- 
damie drugie przerobione. Lwów. Gubrynowicz 
i Syn 1927. W 8-ce, str. 125. Cena brosz, zł 6.50 


Nazwisko Ks, Józefowicza dobrzę wprowadzone 
jest w literaturze homiletyczno-katechetycznej, stąd 
nie dziw, że egzorty te jego trzeba bylo wydać pó 
raz drugi. 


Księgarnia posiada na składzie wielki wybór książek ze wszystkich dziedzin. 


Kompletujemy wszelkie Bibljoteki szkolne, stowarzyszeniowe i parafjalne. , 
Katalogi wysyłamy na żądanie bezpłatnie. — Wysyłki prowincjonalne uskuteczniamy odwrotnie. 


POZŁOTNICZO RZEŹBIARSKI 


LEONA WIADROWSKIEGO 


w Krakowie, ul. Floriańska 7. 


podejmuje się wszelkich 
* robót kościelnych i salono- 


ambon, 
feretronów, również wyra- 
bia ramy w różnych stylach 
złocone oksydowane i czarne 
także naśladuie stare antyki, 
oraz podejmuje się złocenia 


Ksiegarnia 
Kraków, ul. św. Somasza £. 35 (róg uł. śm, Firzyża) 


iné. BGICSŁAW Jurski 


Kraków, ul. Jagiellońska 4. 
Telefon 3198. 
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poleca: 


„Kazania katechizmowe“, z „Nauk katechizmowych*, 

ułożonych na podstawie nauk różnych autorów 
prze- 
Tom II. O przykaza. 
Wojciecha. 1926. 
Gena egz. brosz. zł 12 

Polskiej ambonie katolickiej w tym drugim tomie 
nowego „Andersza* przybywa walna, oddawna przez 
znajdą 
w mim i Zollnera i Buszia i Dąbrowskiego i jeszcze 


przez kaplana archidjecezji gnieźnieńskiej, 
robił Ks. Józef Kłos. 
niach. Nakład Księgarni św. 


Lex. 8-0, str. XV -457. 


zainteresowanych wyczekiwana pomoc, bo 


coś więcej, 
KLEPACZ M. Ks.: 
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„Kazania o rozwodach, materiały 


Nr. 108. 
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arzad Wód Mineralnych 
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i Kąpieli Błotnych 


znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artre- 
tyzmie, przymiocie, chorobach skórnych i nerwowych. 


Otwarty ed 1-go maja do 30-go września. 
Informacje i prospekty wysyła 4arząd Solca, 


poczta $elec-Zdir6i. 


443 8 


C) r 
Kraków Filja Tarnów 


Florjańska 26. ADAM BŁAŻE Wałowa 13. 


Pracownia blacharska. - Konoesjon. Zazżad Instalacji wodociągów 


Urządza wodociągi, łaźnie, klozety, muszle etc. — Pokry- 
wa dachy, wieże, sygnaturki, wszelkiemi materjałami. 
Komitetom kościelnym ulgi w spłatach, dotychczas po- 
kryłem kilkadziesiąt kościołów, wież, sygnatur, za 
które posiadam jak nailensze świadectwa. 376 | 


Rok założenia 1906, 


BUBOWA 
Organów Kościelnych 


TOOL MOTTTTOOOOOOTOTWOOTOU WOW W ACEEA TĄ 
salonowych i koncertowych, 


Rekonstrukcje | naprawy 


oraz zmiana dawnych systemów 
na sposób najnowszy 


Instalacja motorów olektiyim. 


do ti jar 


B a 
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i i Majki 
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IAR RYJ panaan === Jub eintanie, pank 


Części składówać organów zawsze gotowe na składzie. 
zakład Budowy Organów Kościcinych 


STANISŁAW TOBOLA, Kraków, ul. Senacka L. Il. 


Jest to już XVI. z rzędu tom tak zasłużonej 
„Bibljoteki życia wewnętrznego”, wydawanej przez 
krakowskich XX. Jezuitów. Ten fakt już świadczy, 
że są to wszystko rzeczy dobre i pierwszej jakości. 
Szczególnie O. Marmiona zachwalać byłoby zbyteczną 
przesadą, bo o nim trzeba powiedzieć: usu probatur. 

TYSZKIEWICZ Józef: „Cud a nauka*. Odczyt, wy- 
głoszony dnia 7 marca 1926 r. w auli Bibljoteki 
Uniwersytetu Poznańskiego. Warszawa 1926. 
W 8-ce, str. 27 .. Cena egz. brosz. zł 1.20 

Także i ta broszura głośnego już apologety i filo- 
zofa przyrody godna jest ze wszech miar, by się z jej 
treścią zaznajomiły jak najszersze warstwy tych, ca 


KRÓL Hugo, Ks. C. M.: 


e 


MARMION Kolumban, O.: 


i szkice“, Kielce 1927. Nakładem „Przeglądu Ho- 
miletycznego*. W 8-ce, str. 37 . Cena gr 60 
Są to tylko materjały do kazań, a nie gotowe ka~- 
zamia o tej wciąż, a nawet coraz bardziej aktualnej 
sprawie. Może właśnie dlatego wielu będzie wolało 
je od gotowych kazań. 
„Sprawa Misyjna*, Odbitka 
zm „Głosu Narodu“, referatu wygłoszonego w sali 
Kopernika Uniw. Jag. ra zaproszenie Stow. Akad. 
„Odrodzenie*, Kraków. Drukarnia wos Narodu“ 
1926. W 8-c6 mn., str. 31 . . .' Cena gr. 40 
Sprawa misyjna jest u nas jeszcze bardzo mało 
znana, co się wcale nie przyczynia do podniesienia 
naszego próstige jako kraju katolickiego w oczach 
Świata, Broszurka niniejsza może się właśnie przy- 
czynić do usunięcia tego braku w naszem życiu ka- 
tolickiem. 
„Chrystus wzorem zakon- 
nika“, Z oryginału francuskiego przełożył Ks. Józef 
Andrasz, T. J. Kraków 1927, Wydawnietwo 
Księży Jezuitów, W 8-ce, str. 594, 
Cena egz. brosz. zł. 5, opr. zł 7 


szukają światła w dziedzinie zagadnień w niej poru- 
szonych. 


TYSZKIEWICZ Józef: „Czy wiedza odbiera wiarę?“ 


Warszawa 1927. W 8-ce, str. 77 . . Cena zł 2 

Broszurę tę „młodzieży poświęca autor", aby ją 
pouczyć, że między wiarą a rozumem nie może za- 
chodzić żadna sprzeczność. Dobrze się przysłuży 
naszej młodzieży, kto studjum to włoży jej do rąk. 


TYSZKIEWICZ Józef: „Tajemnica Wielkiej Piramidy“, 


Warszawa 1927. W 8-ce. str. 70. 
Cena egz. brosz. zł 2.40 
Autor, kióry się już dobitnie zaznaczył takiemi 
studjami, lak . Darwinizm i ewolucja“, „Cud a rauka“ 
i im, w sposób taksamo oryginalny i wnikliwy, ba- 
dając tajemnice Wielkiej Piramidy Cheopsa, temi 
słowy kończy tę arcyciekawą broszurę: „..może mi 
ofiejalni uczeni, wierzący w bezwzględny i stały po- 
stęp ludzkości, pocztwszy od małpy, a kończąc nas 
Leninach, Trockich lub Mardochu Marksie, zechcą 
wytłomaczyć faktyczną tajemnicę Wielkiej Piramidy: 
Cheopsa", Bierz i czytaj. 
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ocleń wykazując nadpłaty i niedobory = z 
t uje Światowej sławy zagraniczny aparat Obfite plony w ogrodach warzywnych, 
A r aryf detektorowy kompletny z pierwszorzę- owocowych i kwiatowych, osiąga się 
próbki towarowe 1 wyznacza wysokość opłąty dnym krysztatem i skalą do regulowania używaniem mieszanek nawozów sztucznych 
celnej. wraz z 200/, podatkiem dla Urzędu pocztowego e 27 ść mager KR DERE 
Biuro celne wy aż do odwośnia zł. 13:50. holenderskich i tran cuskich, a zawiera- 
i otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt Ee pn e AE noci ZEE TĘ 


od godziny 10-tej do 14-tej. 
Opłaty wedle zatwierdzonej taryfy. 


Biuro kolejowe 


; izby Handlowej i Przemysłowej w Krakowie 
ulica Długa 1. IE. p. — Telefon 3410 b. 


udziela za ryczałtową opłatą roczną 50 zł ustnie, telefonicznie 
lub pisemnie informacyj taryiowych, Oraz porady we wszystkich 
sprawach, związanych'z ruchem kolejowym. ++ m " 

W szczególności podaje Biuro kolejowe stawki frachtowe 
na przewóz towarów na podstawie obowiązujących taryf polskich 
i zagranicznych, oraz udziela wyjaśnień we wszyskich kwestjach 
przewozowych. 

Rewizję listów przewozowych uskmtecznia Biuro kolejowe 
bezpłatnie, o ile frachty, przy których stwierdzono nadwyżki 
oddane będa Biuru do reklamacji. 

Z uzyskanych kwot pobiera się na rzecz Biura: 

200% od kwot, uzyskanych gotówką z tytułu zwrotu nad- 
płaconych należytości kolejowych, lub od kwot, których dopłaty 
Zarząd kolejowy dodatkowo się domaga, a które na skutek 
interwencji Biura zostały odpisane, oraz od kwot nzyskanych 
z tytułu odszkodowania za przekroczenia czasu dostawy. 

100 od uzyskanych gotówką kwot z tytułu wynagrodzenia 
za zbytek na wadze, za uszkodzenie lub zaginięcie przesyłek. 


Ru--KA -a 480 ZZS 
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Jedyna Polska 
Krajowa Firma 


Odlewnia DLWODÓW 


Braci Felczyńskich 
- W KAŁUSZU i PRZEMYSŁU «x 


KAŁUSZ, ul. Króla Jana Sobieskiego. — Telefon Nr. 20. 
PRZEMYSL, ul. Krasińskiego 63. — Telefon Nr. 108. 


Odznaęzona złotymi medalami i dyplomami na wystawach krajo- 
wych i zagranicznych. 


Dostarcza dzwony harmoniine iakoteź poiedyncze w dowolnych 
wielkościach i tonach z metalu (bronzu) najlepszego o głosie ery- 
stym i donośnym. 

Dzwony pęknięte przelewa. oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonii do dzwonów starych juź istniejących. 

Dzwony stare uszkodzone przyjmuje do naprawy | przemontowuje 
stare systemy na nowa. 

Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów już gotowych e 
rozmaitej wadze i tonach. 

Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, — 
w razie zaś, gdyby dzwony dostarczone nie odpowiadały wyżej 
podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera ie napowrót, 
nie roszczac sobie żadnej pretensji do strony kupuiącej, 
Ceny najniższe. 54 Spłata ratami 
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Wielka ilość listów pochwalnych do przeglądu. 


Ke 
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zł. 15'—. 447 
Linka antenowa, anteny spiralne i t. p. 
po cenach konkurencyjnych. 
Wyłączną sprzedaż w Polsce sparatów „RONDO” 
i słuchawek „MABE“ pesiada firme „LUX“ 


Skład przyborów do światła elektr. | dzwonków 
e!sktirycznych 


Kraków, pl. Dominikański 2. 


Oferty ze sposobem użycia i tabsią rozzlawu potrzebnych ilości, wysyła odwrotnie 
„SUPDERTOSFAT" Fabryki nawozów sztucznych || 
JOZEFA I KAROLA TOWARNICAICH S. A. Wróblik Szlachecki p, isto | 


PRA PY RY RARY DZ Śl SZR WAW 29; Sp. z ©gr. 
T. H. RA odp. 
Kraków ===— Rynek 37. | 
E 


polecaja: 


Farby, Pokosty, Lakiery, 


luksusowe i robocze — Walfzy — Torby 468 


skórzane poleca po niskich cenach 


I RYBKA 


| Wyroby Szczotkarskia | Przybory Sportowe Perfumy, Mydła 

, i Wyroby gumowe w najw. wyborze Wody kolońskie 
Kraków i chirurgiczne RYBOŁOSTWO Wszelkie przybory 
| Wszelkie aitykuły de | Leżaki-hamaki 1 toaletowe 


słołeczki składane. i kosmetyczne. 


> cą 


potrzeb domowych. 


| gotówce , piętrowa 
w śródmieściu z ofi- 
cynami, 7 pokoi i kuchnia 
wolne, cena 8100 dol do 
sprzedan a. Wiadomość W. 
Lazarowiez, Garbarska 4. 

440 


[NS a VAT KAY 
Kanarki 


harceńskie, wzorowe śpie- 

waki, samce po 30 zł. 

samiczki po 10 zł. wyśle 
pocztą za pobraniem 


Gajewski Stan., Bochnia 
ul. Brzeźnicka 1427 


dawniej Kraków, ul. św. 
Gertrudy 10. 


pmaape 


[of Stadio. ~ 


Odbiorniki lampowe, po beskonkuren- 
cyjnych 'cenach. — Detektory komplet- 
ne wraz ze słuchawkami od zł 24. 
Wszełkie akcesorja w gatunku najlep- 
szym poleca ze składu firma 


„ELEKTROFON«< 
Kraków, Grodzka 43. I. p. 


SIODŁA, UPRZĘŻE 


Q© 


0090 


90.000 ludzi 


jest w Polsce psychicznie chorych a setki 
tysięcy nerwowych, zdrowie całego społe- 
czeństwa łatwo już w podstawach swych 
może być zagrożone, przeto każdy inteli- 
gentny i dbały o swa rodzinę ojciec, każdy 
wychowawca, a przedewszystkiem ksżdy ka- 
płan, każdy wreszcie działacz społeczny, każdy 
zdrowy i chory powinien zapoznać się 
. z cykiem książek 


prof. EMILA 6 WYROBKA 


Z otchłani chorób, 
nędzy Í upadku, 


ponisważ książki te poruszają najżywoiniej- 
sze zagadnienia tyczące się Zdrowia społe- 
czeństwa i jednostki, ponieważ w nich zawarte 
są nailepsze rady i wskazówki z zakresu 
higjany seksusinaj i lecznictwa. 

1) Alkohoiiznt : prostytucja, obłęd opilczy, 
urojenie patolegiczne, dipsomanja, alkoholizm 
wrodzony, naurastenja i samobójstwo. Morfinizm 
i kokainizm. Kuit prostytucji i roznusty, Regle- 
mentecla i abolicjanizm. Str. 225. Cena 4 zł. 

2) Choroby nerwowe i umysłowa. Paraliż po- 
stępujący, wiąd rdzenia, melancholja, psychozy 
manjakalno desresylna, spaczanie umysłu z uro- 
jeniami. Rozpad myśl, ldjotyzm 1 głuptactwo 
moraine. Onanizm. Neurastenja, histarja i epi- 
lepsja. Str. 162. Cera 4 zł. 

3) Choroby wsneryczre, ich skutki, znaczenie 
I zapobieganie, Cena 2 zł. 

Wszystkie książki bogato ilustrowarte naby- 
wać można razem i cddzielnie w księgarni 


„WIEDZA i SZTUKA” 
kraków, ul, Gołębia 10 $, 
a przesyłkę pocztową 1 zł. 20 gr. 


JOOODDOE 
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Na Święta! Na święta! | 


EGUNTALNOWOW OAZA TYAN UDO anua 
Wina wępierskie, stołowe, mszalne, 
hegelayskie, samorodner, tokajskie, 
francuskie, austrjackie, włoskie, reń- 
skie, hiszpańskie, koniaki i likiery 
— krajowe i zagraniczne poleca — 


WOJCIECH 


OLSZOWSKI 


w KRAKOWIE, Mały Rynek. 


UWAGA: Przy zakupach świątecznych udzie- 
lam 10%% rabatul — Za j 
czystość i prawdziwość pochodze” 
nia ręczy się 


Ucz sie! 
W nauce Twa przyszłość! 


Cheesz uzyskać cenzus nauki 
z klasy 4, 6 gima., potrzebny 
do awansu lub stabilizacji, przy- 
gotować się szybko do matury 
gimn, lub sam. naucz., nauczyć 
się języka angielskiego, niemie- 
ckiago, francuskiego pod kier. 
sił zagran., wpisz się niezwlo- 

cznia na: 462 


Powszechaz Kersa Kerespondontyjne 


„Matura“ |m 


Kraków, Karmelicka 35 partar | - 
pod kier. Prof. Bron. Swiby. 
Każdy uczy się w domu Z wy- 


kładów drukowanych (itograf.) 


| | opracowanych bieżąco przez 
g | PP. Profesorów Szkół śradnich 
$ | i Docentów Uniwersyłtstu, hez 
opuszczania stałego zamieszka- 


Wytwórnia kilimów 


poprze iye ireny Gutwińskiej * 

czna listy dziękczynne or- 

RE E a prodani | Absolwentki państw. szkoły przem. art. 
Kraków, ul. Karmslicka L. 50, parter. 


uki, 2) próbny wykład na 8 dni į 
| poleca kilimy oraz przyjmuje zamowienia we- 


3) potrzehne informacje. Pr 
spekta bezpłatnie. 
Uwaga: Wybpożycza się też 
komplety wykładów na krótka 
za kaucją I malą opłatą dla po- 

wiórki całości malerjału, | 


odać klasę względnia język), 
o- 
dług obranych wzorów, za.gotówkę lub na raty, 


eae a A Z A AO AAA O A 


Ponieważ znacie wartość KREMU SIMON'a nie ulega wątpli- 
wości, że dla tychże względów hygienicznych używać będziecie także 
stałe czyste, neutralne 


MYDŁO SIMON'a 


Utrzymuje ono doskonale hygienę naskórka, nie drażni skóry, 
Jecz czyści ją znakomicie, udelikatniając i perfumując. 


= W sprzedaży wszędzie. ZL 
Creme, Poudre & Savon Simon, Paris. 3 


z) 


TRWAŁE! — ELEGANCRIE! 


Poszukuje się 


kandydata na dyrektora 


pryw. Seminarjum naucz. 


w jednem z miast województwa krakowskiego 
posiadającego komnnikację kolejową. Pierwszeń-” 


F Rode się natychmiast 


Inżyniera architekta 


na kierownika biura komitetu 
budowy katedry w Katowi- 
cach. Czynność będzie stano- 
wiło kierownictwo miejscowe 
z ramienia komitetu budowy. 
Projekt oraz nadzór architek- 
toniczny poruczono architek- 
tom projektodawcom. 
Wymagana dłuższa grunto- 
wna praktyka przy wykony- 
waniu budowli monumental- 
nych, płaca według umowy. 
Zgłoszenia poparte świadect- 
wami do 25 kwietnia b. r. 
pod adresem 454 


Ks. Kanonik Dr. Szramek 
Katowice. 


do służby, profesora szkół średnich, który posiada 
warunki zatwierdzenia przez władze szkolne. Zgło - 
szenia pisemne z podaniem warunków, do Admi- 
pistracji „Głosu Narodn* pod „Kandydat na dyrektora“. 


Zmiana nazwisk. 


1) Skwarczenko Gabrjel, ur, w Mińsku Li- 
tewskiem dnia 23 marca 1868 r., syn Qnufrego 
i Felicji ze Strzałkowskich, lekarz w Warsza- 
wie, oraz jego dzieci; Helena, Wiktorja, Adolf 
i Kazimierz; 

2) Baran Franciszek, nr. w Brzeźnicy No: 
wej dnia 30 stycznią 1895 r., syn Antoniego 
i Rozalji z Otolińskich, praktykant handlowy 
w Warszawie wraz z siostrą Franciszką 

wnieśli podanie o zmianę nazwiska, a to: 
h 1) Skwarczenko Gabrjel wraz z dziećmi na 

j| nazwisko „Skwarczewski”, 

2) Baran Feliks wraz z siostrą Franciszką 
na nazwisko „Baroński", 

s Komisarjat Rządu na m, stoł. Warszawę 
>. | (Eksp. I) podaje powyższe prośly do powszech- 
nej wiadomości z nadmionieniem, że w myśl! 
art, 4 Ustawy z dnia 24 października 1919 r. 
(Dz. Ust. R. P. Nr 88, poz. 478) wolno przeciw 
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„GŁOS NARODU" z dnia 1f-go kwiefnia. 


RADJO-APARATY 


oraz aparaty detektorowe z akcesorjami 
sprzedaje i urządza w domu P, T. Du- 
chownym, Oficerom, Urzędnikom i oso- 
bom odpowiedzialnym na dogodne spłaty |9 


inż. Tadeusz Leszczyński 


Kraków, Gredzka 65. 384 (—) A. Domański, 
PIO" r 
Ka świeta! Ja Święta! Ostatni kr zyk Mody 


Wszelkie artykuły wchodzące w zakres handiu 


win, wódek i delikatesów 


poleca po przystępnych cenach 


KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI 


Kraków — ul. Fiorjańska 49. 
Codziennie świeże masło dworskie | deserowe. 


towarów 
korzennych 


cy PAU E AAA MZ t 


Czechosłowacja. 


Najmocniejsze źródła siarczane. 


jak również Zarząd Kąpielowy. 


s M 1) Tyi ES M, oł RZA 


epiice 


Leczy cudownie: 
reumatyzm, podagre, ischias, 


Utrzymanie od Kc. 40'--. 
Informacji udziela: da!juaz Sperling, Kraków, ul. Krzywa L. 3 


ich uwzględnieniu zgłosić do Ministerstwa Spraw 

Wewnętrznych zarzuty, które podać należy do 

Komisarjatu Rządu na m, stoł. Warszawę (Eks- 

Rn D, ulica Szpitalna 7 w przeciągu 
dni od dnia ogłoszenia w „Monitorze Pol- 

skim“, ! 

Za Komisarza Rządu na m. stoł. Warszawę: 


Kapslusza, — Koszule, — 
Krawaty, — Skarpetki, 
Pończochy, — Rękawiczki. 


Z taniości znana firma: 


Au Bem Marché“ 
Kraków, św. Tomasza L, 20. 


przecznica Floriańskiej. 


Km artystyczna 
gotowe i na zamó- 
wienia — poleca tkalnia 
„TATRY* Bonerowska i4. 


atka 3-ga dzieci 
z których jedno 
chore na płuca, pozbawio- 
na z powodu wypadków 
wojennych wszelkich Środ- 
ków do życia, prosi do- 
brych ludzi a pomoc dla 
ratowania dziecka, Nędza 
spradzona przez Admi- 
nistrację dziennika, która 
przyjmuje łaskawe datki 
pod „Nieszczęśliwa 
matka*. 


83 atarnazka 
| pochodząca z do- 
brej rodziny, która wsku- 
tek wypadków wojennych 
straciła całe mienie — tą 
drogą uprzsza szlachet- 
nych ludzi o pomoe. Dla 
staruszki Z. Z. przyjmuje 
Administracja „Głosu Na- 

rodu”. 6410 


Napiywowy srjam. 


Mr. 103 


RBP ZZA 


| WYBOROÓWE NASIONA 

j Rolne: Koniczynę czerwoną, szwedzką i białą, lu- 
cernę prowansalską oryginalną i chmielową, § 
inkarnatkę, seradelę, esparcetę, peluszkę, groch. 

koński ząb afrykański | 


Chcesz otrzyma 
posadę ? 


Musisz ukofńiczyć kursa 
fachowe koresponden- 
cyjne prof. SEKUŁO- 
WICZA, Warszawa, Żó- 
rawia 42. Kursa wyu- 
czają listownie: bu- 
chalterji, rachunkowo- 
ści kupieckiej, kores- 
pondencii handlowej, 
stenografji, nauki han- 
dlu, prawa, kaligrafii, 
pisania na maszynach. 
Po ukończeniu świa- 
dectwo. 


A | Żądajcie prospektów 


= 


łubin żółty i niebieski, 
i amerykański. 
Trawy i mieszanki traw pastewnych na 
łąki i pastwiska, 379 
Buraki i marchwie pastewne. 

Warzywne i kwiatowe, oraz leśne — poleca 


Dom Roinicze-Handlowy Edw. Mizienieski 


ý dawniej Ernest Bahisen w Krakowie, Karmelicka 23. 
S} Firma stol pod kontrolą Państwowaj Stacji botan.-roiniczaj we Lwowie. 
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BAR AMERYKAŃSKI 
Kraków, szawska 14 


poleca P. T. Gościom ba- 
fet zaopatrzony w zaką- 
ski zimne i gorące, wy- 
daje się obiady z kuchni 
domowej pod zarządem 
z Nuzikowskiej. — 


poleca 


BIELSKIE PIWO 
MARCOWE i PORTER 


zamówienia uskutecznia również i pa prowincję. 


Kraków: Golebia I. 5 i Łobzów tel. 


- TOREBKI 


DAMSKIE NAJMODNIEJSZE 
w różnych skórkach i kolorach krajowe I zagraniczne 


Piwo żywieckie. 432 


Radca Administrator fa- 

chowiec z 20-cio letnią 
wszechstronną praktyką 
połączoną z lasowością, 
z majlepszemi referencja* 
mi obejmie posadę od 
l-go lipca b. r. na ordy- 
narję, samodzielnie, lub 
pod dyspozycję — może 


3040. 


- |qlelp:< 'ękniejszą or Oz 
dobą każdego miesz- 
kania jest obraz o arty- 
stycznej wartości Nabę | złożyć kaucję, ewentual- 
dziecie go najtaniej w Kra-| nie mógłby objąć majątek 
kowie tylko przy ul. Flor-|i poręczającą Administ- 
jańskiej 37. Wejście przez| rację. Zgłoszenia pod 


KRAKÓW, sień. Uwaga: Wchód przez| „Rolnik“ do Adm. „Głosu 
A. FRONCZ FLORJAŃSKA 17.|sień. 451 Narodu“. 465 


PY | stwo dia smerytowanego. zdolnego jednak w pełni | ES 


LEE — $ufienunice £. 1. 


(od strony kościoła św. Wojciecha) 


Sofeca 6 


Mutukutuy Mkościetfne srebrme, metalowe 
i z bronzżu, artyystyrczriie wykonane. 
Fielichy, puszki, monstrancje, syran- 
dofe, ficitarze Kkościelme, oraz przed- 


mioty domowego użyiku 


wykonane we własnej fabryce. — Przyjmuje się różne przed- 
mioty metalowe do naprawy, srebrzenia i złocenia po cenie 
fabrycznej. Ew. ulqi w spłatach ratami. Cenniki na żądanie. 


ÓW, 


Najlepszy WĘGIEL Górnośląski 


wyseko-kaloryczny wagenowo wprost z kopalń, specjalnie 


dla przemysłu 
na warunkach spłaty według umowy, dostarcza terminowo 


x SILCARBO x 


Zjednoczone Kopalnie Górnośląskie $p, Handlowa z 0. 0. 


w Krakowie, Biura: ul. Dietiowska 107. 
Telefon Nr. 1390. (vis a vis P. K. O.) 


Z 


Dostawa następuje z pierwszorzędnych własnych kopalń, według zamówienia: 


Gotthard Eminencja Niemcy (Deutscland) 
Pawei Mr. Franciszek Donnersmarck 
LiMangra Pokój (Frieden) BIdcher 

Brandenburg (Wawel) Siask (Schlesien) emma 

Charlotte 

woligang Anna Römer 499 
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„Wydawcą: za „Głos Narodu" Ska z Z ogr. , odpow. K. Holeksa, — Redaktor naczelny i odpow, J, Matyasik, — = Drukarnia „Głosu Narodu* pod zarządem R. Ferka, 


